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Drodzy Czytelnicy

W zw iązku z licznym i pytaniam i, dotyczącym i nie- 
ukazyw ania się w  planow anych term inach kolejnych 
num erów  w ydaw anych przez nas tytułów , uprzejm ie 
zaw iadam iam y w szystkich zainteresow anych, że w  
w iększości przypadków  opóźnienia zostały spowo­
dow ane trudnościam i n a tu ry  technicznej, głównie b ra ­
k iem  pap ieru  i farb  drukarsk ich  odpow iedniej jakoś- 
ici o raz nierytm icznym i dostaw am i tych m ateriałów  
a także dużą aw aryjnością m aszyn poligraficznych.

W roku  bieżącym, w  zw iązku ze zmniejszeniem ,
0 20% przydziału pap ieru  dla naszego W ydaw nictwa 
zm uszeni zostaliśm y do w ydaw ania zeszytów o 
zm niejszonej objętości i łączonych, a w  niektórych 
p rzypadkach m usieliśm y także ograniczyć nakłady. 
Sytuacja, w  jak iej znalazła się cała p rasa  technicz­
n a , znacznie u trudn ia  realizację podjętych przez tę 
p rasę  działań na rzecz w drażania reform y gospodar­
czej, ak tyw izacji postaw  społecznych i działalności 
(innowacyjnej inżynierów  i techników . O ro li i zna­
czeniu czasopism technicznych świadczy fak t syste­
m atycznego w zrostu liczby prenum erow anych pism
1 ich egzem plarzy. Dla przykładu w zrost ten  w  1985 r. 
w yniósł 15%.

T rak tu jąc  w ydaw anie i rozwój czasopism tech­
nicznych jako podstaw ow y cel naszej działalności 
edytorskiej i  działalności Naczelnej O rganizacji Tech­
nicznej d la  środow iska technicznego, podejm ujem y i 
będziemy podejm ow ali w szelkie działania zm ierzają­

ce do w yw iązania się z przyjętych przez nas zobo­
w iązań.

W spraw ie zapew nienia przydziału papieru , umoż­
liw iającego .wydawanie czasopism technicznych bez 
zm iany param etrów  w ydaw niczych i zgodnie z za­
m ów ieniam i prenum eratorów , zwróciliśm y się do Mi­
n iste rstw a K ultu ry  i Sztuki, jak  rów nież do Kom isji 
P lanow ania przy  Radzie M inistrów. Nasze dotychcza­
sowe w ystąpienia n ie  przyniosły jednak  spodziewa­
nych rezultatów . Dalsze negocjacje trw ają .

W  zw iązku ze złym stanem  poligrafii w  k ra ju , N a­
czelna O rganizacja Techniczna i  W ydawnictwo NOT 
SIGM A podjęły  dw a la ta  tem u budowę d ru k am i. 
W łasny zakład poligraficzny zostanie uruchom iony 
w  1986 r. i um ożliwi w ydaw anie branżowych czaso­
pism  niskonakładow ych bez opóźnień i  n a  lepszym  
poziom ie edytorskim . W naszych staran iach  spo ty­
kam y się h a  co dzień ze rzozum ieniem  i  pomocą 
ze strony  w ielu  przedsiębiorstw  i zrzeszeń, k tó re  
pdstąpiły  W ydaw nictw u pap ier lub przekazały  w łas­
ne środki dewizowe n a  zakup pap ieru  za  granicą. 
Tą drogą wszystkim , którzy w sp iera ją  nasze działa­
n ia  dziękujem y.

Za zaistniałą sytuację, u trudn ia jącą  korzystanie z 
p rasy  technicznej, serdecznie przepraszam y naszych 
Czytelników, A utorów  i  W spółpracowników czaso­
pism .

Wydawnictwo NOT SIGMA

JU L IA N  W 1N IEW SK I
Instytut Podstaw Informatyki PAN
Warszawa

Język programowania C  (1)

C jest językiem programowania, Iclóry został opracowany 
jednocześnie z systemem operacyjnym UNIX i służył jako 
narzędzie do pisania tego systemu. Obowiązujący raport 
języka opublikowano w 1978 roku, niemniej język jest 
starszy i wiele kompilatorów akceptuje jego starsze wersje. 
Język C wywodzi się z języka BCPL i — podobnie jak 
poprzednik — jest przeznaczony do programowania syste­
mowego.

M gr JU L IA N  W IN IE W SK I uko ń czy ł 
W ydzia ł M a te m a ty k i i  M e ch an ik i 
U n iw e rsy te tu  W arszaw sk ieg o  (1971). 
Z a jm u je  się  Ję zy k am i p ro g ram o w a­
n ia  i  ic h  tr a n s la to ra m i. B ie rze  
u d z ia ł w  p ra c a c h  n ad  sy s tem em  
m e ta tra n s la to ra . O becn ie  p ra c u je  w  
IP I  P A N  — n a d  k o m p ila to rem  Ję­
zyka C,

Wydaje się, że Ideą przyświecającą twórcom języka C 
było uzyskanie możliwe dużego podobieństwa do języka 
maszyny. Rzeczywiście, bardzo wiele konstrukcji języka 
tłumaczy się niemal bezpośrednio na kod maszynowy. Po­
dobieństwo to przejawia się nie tylko w  użyciu operato­
rów, ale również — a może przede wszystkim — w dużej 
swobodzie, z jaką argumenty różnych typów (także 1 wskaź­
niki) mogą być przemieszane w  wyrażeniach. Widać w  tym  
ślady pochodzenia od języka beztypowego, jakim jest 
BCPL.

Bardzo silnym narzędziem programowania jest prepro­
cesor będący — co jest rzadkością wśród języków wyso­
kiego poziomu — częścią definicji języka. Najistotniejszą 
chyba cechą języka C jest osadzenie go w  systemie 
operacyjnym. Standardowa biblioteka C jest bardzo obszer­
na, a stanowiące ją funkcje umożliwiają m.in. bezpośred­
ni i właściwie ‘nieograniczony, przynajmniej w  przypad­
ku UNIXA, dostęp do systemu operacyjnego.

Wymienione cechy spowodowały, że w  ostatnich latach 
język C zdobył sobie nie tylko duże uznanie, lecz także 
stale rozszerzający się rynek.
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A rtyku ł ten  składa się z trzech części. W pierwszych 
dwóch znajdzie się raczej suchy opis samego języka, n a ­
tom iast trzecia część będzie poświęcona przykładom , w 
k tórych zilustrow ana zostanie m.in. metodologia p rogra­
m ow ania w  języku C.

ELEMENTARNE SKŁADNIKI PROGRAMU

P rogram  jest ciągiem identyfikatorów , operatorów , se­
paratorów , stałych i słów zastrzeżonych. Znaki odstępu, 
tabu lacji i now ej linii mogą oddzielać od siebie iden ty­
fikatory  lub słow a zastrzeżone. W m iejscu tych znaków 
mogą w ystąpić również kom entarze.

K om entarz jest to  dowolny ciąg znaków zaczynający się 
od sekw encji /*, a  zakończony sekw encją */. W ystąpienie 
ciągu /* w ew nątrz kom entarza nie oznacza już początku 
nowego kom entarza — kom entarze nie mogą się więc 
zagnieżdżać.

Iden tyfikatorem  jest sekw encja lite r  i cyfr zaczynająca 
się od litery . Podkreślenie (—) jest uw ażane za literę. 
Duże i m ałe litery  są rozróżniane. Iden tyfikator stanowi 
nazw ę zm iennej, etykiety  łub funkcji, bądź jest słowem 
zastrzeżonym . W niektórych im plem entacjach długość iden­
tyfikatorów  zm iennych zew nętrznych może być ograniczo­
n a  np. do 6—8 znaków, a  duże i m ałe litery  mogą być 
utożsam iane.

Słow a zastrzeżone są to identyfikatory  o specjalnym  
znaczeniu w  języku i nie wolno używać ich jako nazw  
(chyba że przedefiniuje się je w preprocesorze). L ista tych 
słów jest następująca:

au to double in t s tru c t
b re a k else long ty p ed e f
case e x te rn re g is te r sw itc h
c h a r f lo a t r e tu rn un ion
c o n tin u e fo r sh o r t unsig n ed
d e fa u lt goto sizeof w hile
do if s ta tic

N iektóre kom pilatory rezerw ują jeszcze slowa i
i a s m ,  a nowsze w ersje języka również -— entry,
i void. Znaczenie poszczególnych słów omówię w dalszej 
części artykułu .

W języku C używ a się kilku  rodzajów  stałych. R epre­
zentują one w artości któregoś z typów  podstawowych. S ta­
łe te  m ożna zapisywać w  różnej postaci.

S ta łą  całkow itą jest ciąg cyfr. Jeśli pierw szym  znakiem  
tego ciągu nie jest cy fra  0, to trak tow any  jest on jako 
liczba dziesiętna, w  przeciw nym  w ypadku — jako ósemko­
w a. Je śli natom iast ciąg zaczyna się od 0x lub 0X, to 
oznacza liczbę szesnastkową. W zapisie szesnastkowym  na 
oznaczenie w artości 10—15 m ożna używać lite r  a-f lub 
A-F. Poniżej podano przykłady zapisu stałych całkowi­
tych:

037777 0xfl9A C55 35

Jeśli w artość stałej przekracza m aksym alną w artość ty ­
pu całkowitoliczbowego, to trak tow ana jest ona jako dłu­
ga (ang. long). S tałe całkowite m niejsze od m aksym alnej 
w artości, ale zakończone literą  1 lub  L, są także typu 
long:, np.:

123456 OxSOFF21 124L

S tałą znakow ą jest dowolny znak u ję ty  w  apostrofy, 
np. V . W artością takiej sta łe j jest liczbowa w artość 
kodu tego znaku w  maszynie. Znaki tzw. niegraficzne 
lub specjalne m ożna przedstaw iać — jak  poniżej — za 
pomocą znaku /  (ang. backslash):

n o w a  lin ia L F ¡ n

ta b u la c ja H T /t
co fn ięc ie BS / b
p o w ró t k a re tk i CK /r
zm ian a  s tro n y F F f
b ack slash / U
a p o s tro f 9 r

Każdy znak m ożna rów nież zapisać w postaci w artości 
liczbowej jego kodu, tj. w postaci /ddd, gdzie d je s t liczbą

ósemkową. Jeśli po znaku /  nie nastąp i żaden ze zna­
ków  w ym ienionych wyżej, to znak /  jest ignorowany.

S tałe zm iennoprzecinkowe sk ładają  się z części całkow i­
tej i u łam kow ej, kropki dziesiętnej, litery  e lub E w raz 
z w ykładnikiem  i znakiem . S tałe te  m ają  ogólną postać:

c7._calk<nvita • ułam ek e ± w ykładnik

W takiej stałej m usi w ystąpić co najm niej jeden elem ent 
z pary  <część całkowita, u łam ek> oraz co najm niej 
jeden elem ent z pary  < .  (kropka) , e > .  Część całkowita, 
ułamek i wykładnik są stałym i w  postaci całkow itej. P rzy­
kładowe stałe zmiennoprzecinkowe:

0.0 3el0 123.456E-7 3.14159

Innym  rodzajem  stałych są stale tekstow e (ang. string). 
Typem  takiej stałej je s t tablica znaków, a zapisuje się 
ją  w  postaci ciągu znaków ujętego w  cudzysłów (”...”). 
Każdy tekst, naw et jeśli jest identyczny z innym , stanow i 
odrębny obiekt. K onw encje zapisu znaków  w  ciągu są 
tak ie  sam e jak  dla stałych znakowych. Znak nowej linii 
i/n) jest ignorowany, co um ożliwia pisanie długich tekstów , 
nie mieszczących się w  jednej linii.. W ew nątrz tekstu  
znak cudzysłowu należy zapisywać jako /”. Koniec tekstu  
jest oznaczany przez znak ‘/O’ (NUL), um ieszczany tam  
autom atycznie przez kom pilator. Oto przykłady stałych 
tekstowych:

„ to  je s t In  t e k s t”
”  ”  ( te k s t pusty )

DEKLARACJE

P rogram  w  języku C m a s tru k tu rę  blokową. Na początku 
bloku należy zadeklarować wszystkie identyfikatory  uży­
w ane w  tym  bloku (oprócz etykiet), chyba że deklaracje 
identyfikatorów  pojaw iły się w  którym ś z bloków n ad ­
rzędnych. D eklaracja składa się zasadniczo z trzech części: 
specyfikatora klasy pam ięci, specyfikatora typu oraz listy 
deklaratorów .

Spccyfikator typu

Specyfikator typu określa typ  zm iennej, którym  może 
być: typ  podstawowy, stru k tu ra , un ia lub typ  zdefinio­
w any uprzednio w  deklaracji typedef. S tru k tu ry  i unie, 
analogiczne do rekordów  w  PASCALU, zostaną omówio­
ne w  drugiej części artykułu . Typy podstaw owe są okreś­
lane następującym i specyfikatoram i: in t — całkowitolicz- 
bowy, float — zm iennoprzecinkowy oraz char — znakowy. 
Ponadto, m ożna użyć specyfikatorów  long, short i unsigned 
w  kom binacji z poprzednim i, np. long int, short int, 
unsigned int lub long float (ostatni jest równow ażny 
specyfikatorow i double). Znaczenie przedrostków  long i 
short (liczba bitów) zależy od kom putera docelowego 
(p. tabela). Specyfikator unsigned oznacza, że w  m aszy­
nowej reprezen tacji w artości liczbowej nie w yróżnia się 
b itu  znaku. Jeśli w  deklaracji nie w ystąpi specyfikator 
typu  podstawowego, to p rzy jm uje się, że jest n im  int. 
Przykładow o — long jest równow ażny specyfikatorow i 
long int.

Rodzaj komputera

Spccyfikatorj PDP-11
HONEY-

W ELL
IBM/370 VAX11/780

char 8 9 8 8
short 16 • 36 16 16
in t 16 36 32 32
long 32 36 32 32
floa t 32 36 32 32
double 64 72 61 64

Deklaratory

Na liście deklaratorów  w ystępują identyfikatory zm ien­
nych w raz ze znacznikam i — reprezen tu ją  zm ienną prostą, 
w skaźnik (ang. pointer), tablicę lub funkcję. W celu w łaś­
ciwego w iązania tych znaczników, wolno używać nawiasów.

2



Poniższe dek laratory  definiują:

c h a r  x ; — zm ienna x  ty p u  znakow ego
lo n g  * a ; — w sk aźn ik  a  do ty p u  lo n g  In t
In t  m[3]; — ta b lic ę  5 -e lem cn tow ą ra  o w a rto śc ia c h  ca łk o w ity ch
ilo a t  f( ); — fu n k c ję  f o b licza jącą  w arto ść  ty p u  f lo a t.

D eklaratory  mogą być dowolnie złożone, chociaż w  kom ­
p ilatorach n a  ogół ogranicza się je do kilku znaczników. 
Przykładow o — deklarator:

lo n g  unsig n ed  *(*(*a) |1S] Inl ( )

defin iu je autom atyczną zm ienną będącą wskaźnikiem  do 
dw uw ym iarow ej tablicy (o 15 elem entach w  pierwszym  
w ym iarze) w skaźników  do funkcji obliczających w skaźnik 
do typu  long unsigńed int.

Nie w szystkie jednak  kom binacje typów  i deklaratorów  
są dopuszczalne. P rzykładow o — funkcje nie mogą obli­
czać w artości s tru k tu r, unii, tablic i funkcji, ale mogą — 
w skaźnik do tak ich  obiektów. Podobnie, obiekty te  nie 
mogą zaw ierać funkcji, lecz tylko w skaźniki do nich.

Inicjowanie

Definiowane zm ienne mogą być inicjow ane w  deklaracjach, 
np. deklaracja:

in t  x*=5;

oznacza nadanie w artości początkowej 5 definiowanej 
zm iennej całkow itej x.

Inicjow ać m ożna rów nież s tru k tu ry  i tablice — w tedy 
w artości nadaw ane poszczególnym składow ym  zapisuje się 
jako lis tę  u ję tą  w  naw iasy  k lam row e {...}. E lem entam i tej 
listy  mogą być rów nież inne listy, o ile deklarow any obiekt 
je s t np. tab licą w ielow ym iarow ą lub s tru k tu rą  zaw ie­
ra jącą  s tru k tu ry  lub  tablice. Przykładow o — deklaracja;
int t[4] [ ] = {{1, 2, 3}, {4, 5, 6,}, {7, 8, 9}};

definiuje 4-elem entową tablicę tablic o nieznanej liczbie 
elem entów , ale inicjow anie określa, że są one 3-elem en- 
tow e i w ypełnia pierw sze trzy  z tych tablic podanym i 
w artościam i. Inicjow ania tablicy znaków (czyli tekstu) do­
konuje się znacznie łatw iej:

&
ch a r  x  [ ] =  ’’a b c d e f”

W yrażenia inicju jące muszą być w yrażeniam i stałym i, 
tj. m ogą zaw ierać jedynie stale lub uprzednio zdefinio­
w ane zmienne. Zm ienne statyczne i zew nętrzne, jeśli nie 
są inicjow ane jaw nie, m ają  dom yślną w artość początko­
w ą 0 :

Specyfikacja klasy pamięci

W każdej dek laracji może w ystąpić co najw yżej jeden 
spośród pięciu możliwych specyfikatorów  klasy pam ięci:
auto — oznacza zarezerw ow anie m iejsca w  obszarze p a ­
mięci zm iennych autom atycznych danego bloku; pam ięć 
d la w szystkich tak ich  zm iennych, je s t przydzielana przy 
otw arciu tego bloku, a zw alniana w  chwili w yjścia z bloku
sta tic  — oznacza rezerw ację pam ięci dla zm iennej w 
obszarze zm iennych statycznych program u; obszar ten  
jest przydzielany w raz z rozpoczęciem w ykonyw ania p ro­
gram u, a zw alniany z chw ilą jego zakończenia; ta k  więc 
otw arcie lub zam knięcie bloku nie pow oduje przydziału 
lub dealokacji pam ięci tak  zadeklarow anej zm iennej — 
pam ięć ta  je s t dostępna poza blokiem , w  k tó rym  w ystą­
piła  dek laracja, niedostępny jest jedynie jej iden tyfika­
tor
reg ister — oznacza zarezerw ow anie re je s tru  m aszyny dla 
te j zm iennej; realizacja tak ie j specyfikacji zależy od 
im plem entacji języka; liczba zm iennych rzeczywiście 
um ieszczanych w  re jestrach  jest oczywiście ograniczona 
(czasem naw et do zera); typ  tych zm iennych byw a n a j­
częściej ograniczony tylko do w skaźników  i całkowitych, 

- niem niej liczba użytych w  program ie specyfikatorów  nie 
jest ograniczona — zm ienne, k tórym  nie starczyło re je ­
strów , są trak tow ane jako autom atyczne

ex tern  — w odróżnieniu od poprzednich specyfikacji nie 
je s t to  definicja pam ięci, lecz inform acja, że d la  danej 
zm iennej istnieje definicja zew nętrzna
typedef — specyfikacja ta  nie dotyczy w  ogóle zm ien­
nych, lecz oznacza, że w  deklaracji definiowany jest typ, 
a w ystępujący w  niej identyfikator jest jego nazwą; 
iden tyfikator ten  może być następnie użyty w  deklaracjach 
zam iast typu.

Jeśli w  d ek larac ji nie w ystąpi żaden ze specyfikato­
rów, to dom yślnie przyjm uje się, że jest on auto. Po 
deklaracjach now ych typów:

ty p e d e f  in t  *1NTP;
ty p e d e l  s t r u c t  {float rzeczy w is ta , u ro jo n a ;}  zespo lona;

można z ich pomocą deklarow ać zm ienne, np.:

zespo lona z, *zp;
IN T P  a , ta b  [ ];

Odtąd z m a w artość zespoloną, a  zp jest wskaźnikiem  do 
tak iej w artości, natom iast a je s t w skaźnikiem  do w artości 
całkow itej, a tab tablicą tak ich  wskaźników.

W l'RAŻENIA

W yrażenia w  języku C są zbudowane ze stałych, identy­
fikatorów , w yw ołań funkcji oraz tzw. „1-w artości”, czyli 
adresów  (odwołań do zm iennych), przedzielonych zna­
kam i operatorów . „L-w artością” jest w yrażenie, którego 
w artością jest adres obiektu w  pam ięci. A ngielski term in  
le ft value (l-value) pochodzi stąd, że w yrażenie tego 
rodza ju  w ystępuje po lew ej stronie przypisan ia ( e l= e 2).

Każde odwołanie do zdefiniowanego obiektu jest więc 
adresem . N ajprostszym  w yrażeniem  adresow ym  jest iden­
tyfikator oznaczający odwołanie do zm iennej. Do innych 
w yrażeń należą:
e l  [e2] — odwołanie do elem entu tablicy, przy czym w ar­
tość e l  m usi być w skaźnikiem  a e2 — całkow itą 
e l.id  — odwołanie do elem entu s tru k tu ry  lub unii, gdzie 
id m usi być identyfikatorem  pola stru k tu ry , a  w artoś­
cią e l  jest adres
e l—> id  — podobnie jak  poprzednio, przy czym w artością 
e l  m usi być w skaźnik.
Ponadto w  języku  C istn ieje operator * (wyrażenie), k tó re­
go argum entem  jest w skaźnik, a w ynikiem  adres.

Operatory jeduoargumentowe

Je st to najliczniejsza grupa operatorów  w  języku C, 
w  której skład wchodzą:
*ptr — działający n a  w skaźniki
& adr — którego w ynikiem  je st w skaźnik do obiektu
o podanym  adresie 
—-expr — m inus jednoargum entow y
!expr — negacja, k tórej w ynikiem  jest 1, gdy w artością 
w yrażenia jest zero, a 0 w  przeciw nym  przypadku 
~ e x p r  —■ uzupełnienie bitowe
+  + a d r  — zwiększenie o 1 w artości pola o podanym
adresie, w artością w yrażenia je s t w artość pola zwiększona 
o 1
 ad r — podobnie ja k  wyżej lecz w artość jest zm niej­
szana o 1
a d r + +  — zwiększenie o 1 w artości pola o podanym  ad re­
sie, przy czym w artością w yrażenia je s t poprzednia w ar­
tość pola
ad r — podobnie, lecz dotyczy zm niejszania w artości
o 1
(typ)expr — operator form ow ania (ang. east) pow odujący 
konw ersję typu  w yrażenia n a  typ  podany w  naw iasach 
sizeof exp r — którego w ynikiem  jest liczba całkow ita 
oznaczająca rozm iar w artości w yrażenie w  bajtach  (za 
b a jt p rzy jm uje się jednostkę pam ięci, w  k tórej mieści się 
znak)
sizeof (typ) — podobnie jak  wyżej, lecz w  odniesieniu 
do typu, a nie w yrażenia.

Operatory arytmetyczne

Do te j grupy zalicza się operatory: dodaw ania (+ ), 
odejm ow ania (—), m nożenia (*), dzielenia (/) oraz reszty
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(°/o). O perator dzielenia Umieszczony między argum enta­
mi całkow itym i oznacza dzielenie całkowitoliczbowę. Dla 
liczb całkow itych dodatnich obcinana jest bardziej zna­
cząca część ilorazu. Jeśli któryś z argum entów  całkow i­
tych jest ujem ny, to obcięcie w yniku je st zależne 
od im plem entacji. O peratory dodaw ania i m nożenia są 
łączne i przem ienne, dlatego nie jest zapewnione, że 
w ynik ich działania oblicza się począwszy od lewego 
argum entu.

W yrażenie a + b + c  może być więc obliczane jako: 
(a + b )+ c  lub a + (b + c), zależnie od im plem entacji.

Operatory przesunięcia

Do tej grupy należy przesunięcie w  lewo < <  i p rze­
sunięcie w  praw o > > .  Pow odują one przesunięcie w a r­
tości pierwszego z argum entów  (traktow anej jako ciąg bi­
towy) o n pozycji, gdzie n jest w artością drugiego arg u ­
m entu. W artość ta  m usi być dodatnia i n ie w iększa od 
długości lewego argum entu  liczonej w  bitach. P rzy p rze­
sunięciu w lewo m niej znaczące bity są w ypełniane zera­
mi. Przesunięcie w  praw o jest logiczne (bity bardziej 
znaczące są w ypełniane zerami), gdy pierwszy argum ent 
jest typu unsigned. W przeciw nym  w ypadku może to 
być — co zależy od im plem entacji — przesunięcie a ry t­
m etyczne (na bitach bardziej znaczących pow iela się bit 
znaku).

Przykładow o — w artością w yrażenia x < < 1 6  będzie 0, 
jeśli zm ienna x  jest 16-bitowa. Gdy jest to zm ienna 
32-bitowa, to jej dw a m niej znaczące bajty  zostaną w y­
zerowane, a  ich poprzednia zaw artość zostanie przesunię­
ta  do dwóch bardziej znaczących, co jest równoważne 
w yrażeniu: x*65536.

a
Operatory porównań

W tej grupie w ystępuje pełny zestaw  sześciu opera­
torów, tj. operatory: mniejszości < ,  mniejszości lub rów ­
ności < = ,  większości > ,  większości lub równości > = ,  
równości = =  oraz nierów ności !==. W ynikiem  operacji 
jest 1, gdy porów nanie jest praw dziwe, lub 0 — gdy jest 
fałszywe.
Poniew aż w ynik  operacji je s t liczbą całkow itą, to w y ra ­
żenie a < b < c  jest popraw ne, lecz oznacza — po w yko­
naniu  pierw szej operacji — 0< c  lub l< c .

Operatory bitowe

Do te j grupy zalicza się trzy operatory: i (&), lub (|) oraz 
lub rozłączne (A). D ziałają one n a  liczby całkowite tr a k ­
tow ane jako ciągi bitowe. Odpowiednie operacje są w y­
konyw ane n a  kolejnych odpow iadających sobie bitach 
z obu ciągów. Ciąg w ynikowy jest trak tow any jako liczba 
całkow ita i zaw iera jedynki n a  tych pozycjach, n a  k tó ­
rych w ystępow ały jedynki w  obu argum entach  (dla &), 
przynajm niej jedna jedynka (dla |) lub dokładnie jedna 
jedynka (dla A).

Kolejność obliczania w artości w yrażeń z operatoram i 
bitowym i, jako że są one łączne i przem ienne, może zostać 
zm ieniona przez kom pilator. Przykładow o — w artość w y­
rażenia (i & 4096)>>12 jest 1, jeżeli zm ienna i m a n a  
dw unastym  bicie jedynkę, w  przeciwnym  w ypadku — 0.

Operatory logiczne

W języku C w ystępują dw a operatory  logiczne: koniun- 
kcja (&&) i a lternatyw a (||). W ynikiem  koniunkcji jest 1, 
gdy oba argum enty są niezerowe, a 0 — w  przeciw nym  
w ypadku. Ponadto, jeśli pierwszy argum ent m a w artość 
zero, to drugiego już się nie bierze pod uwagę. W yni­
kiem  alternatyw y jest 0, gdy  oba argum enty  m ają  w artości 
zerowe, a 1 — w przeciw nym  w ypadku. Podobnie, d ru ­
giego argum enty  nie bierze się pod uwagę, gdy pierwszy 
m a w artość n iezerow ą.,

Tak więc, w  odróżnieniu od w yrażeń bitowych, w ar­
tości w yrażeń logicznych są obliczane począwszy od lew e­
go argum entu. Przykładow o — w artością wyrażenia.

(c—'0’) * <c> = > 1’ && c < = ’9’)

jest 1, 2, ... lub 9, gdy w artością zm iennej znakowej c 
jest znak cyfry, odpowiednio, ’1’, 52’, ..., ’9’, a 0 — dla

W szystkich innych w artości c. W arto też zwrócić uwagę, 
że w artość w yrażenia nie zależy od im plem entacji języ­
ka C.

Przypisania

W języku C przypisanie je s t rów nież operacją, a w ar­
tością w yrażenia jest w  tym  przypadku w artość przypi­
sywana. Istn ie je  jedenaście operatorów  przypisania. P roste 
przypisanie m a postać:

a d r  =  ex p r

Należy pam iętać, że przypisanie nie zawsze dokonuje kon­
w ersji typu praw ego argum entu  n a  typ  lewego argum en­
tu , ja k  np. przy przepisaniu w artości całkow itej — zm ien­
nej znakow ej. Może to w ięc być zw ykłe przepisanie z je d ­
nego pola pam ięci do innego, podczas którego może n as tą ­
pić obcięcie przepisyw anej w artości. Pozostałe operatory  
przypisania to: + = ,  — = , /= ,  °/o=, * = , > > = ,  < < = ,  
& = , |= ,  A = . Pow odują one w ykonanie operacji n a  obu 
argum entach przed przypisaniem  np. e l  + =  c2 jest rów no­
w ażne

e l= e l+ e 2

przy  czym w artość w yrażenia e l  jest obliczana tylko raz. 
P rzypisania dokonuje się począwszy od praw ego argu­
m entu. Oto przykłady operacji przypisania:

i= a i i+ + ]  
x  + “  tb£x]
5 t «  = 8

Pozostałe operatory

O perator w arunkow y jest jedynym  operatorem  tró ja rgu - 
m entowym . M a on postać:

e x p r i  ?cxpr2  : expr3

W ynikiem  jego działania jest w artość drugiego w yraże­
nia, jeśli w artość pierwszego była niezerową, lub trzeciego 
w yrażenia — w  przeciw nym  w ypadku. Obliczona jest 
w artość ty lko jednego z tych dwóch wyrażeń. W yrażenia 
drugie i trzecie m uszą mieć ten sam  typ lub typy spro- 
wadzalne do tego samego, tak  aby typ całego w yrażenia 
był jednoznacznie określony. Przykładow o w artością w y­
rażenia:

a > = b  ? a : b
je s t w iększa z liczb a, b.

P ara  argum entów  rozdzielona przecinkiem  jest również 
w yrażeniem . Obliczana jest najp ierw  w artość pierwszego 
argum entu  a następnie w artość drugiego, k tó ra  stanow i 
w artość całego w yrażenia. Przykładow o -— w wyrażeniu:

x  =  i> =  0 ? 1 : (i «  — I, 0)

zm iennej x  zostanie przypisana jedynka, gdy i jest n ie- 
ujem ne, natom iast w  przeciwnym  przypadku — zero, ale 
uprzednio i stanie się dodatnie.

Hierarchia operatorów

O peratory m ożna podzielić n a  14 grup, zgodnie z m ale­
jącym  poziomem priorytetu :
— jednoargum entow e *, &, —, ~ ,  + + , ------
— m nożenia *, /, % ,
— dodaw ania + ,  —
— przesunięcia < < ,  > >
— porów nania < ,  < = ,  > ,  >■—
— równości = = ,  ! =
— „i” bitow e &
— „lub” bitow e |
— „rozłączne lub” bitow e a
— koniunkcja &&
— alte rna tyw a |j
— w arunek  ?:
— przypisania = ,  + = ,  %W, « = ,  » = ,

& = , K  A !=  '
— przecinek ,



W artości w yrażeń są zasadniczo obliczane począwszy od 
lewego argum entu. O peratoram i grupującym i argum enty 
od praw ej strony są — oprócz jednoargum entow ych p re ­
fiksowych — przypisania i w arunek. Ponadto, obliczanie 
w artości w yrażeń zaw ierających operatory łączne i p rze­
m ienne, tj. + ,  *, &, |, A, zależy od kom pilatora.

Konwersja typów

Ja k  już stwierdzono, zm iana typu w artości może n as tą ­
pić w skutek  jawnego użycia operatora form ow ania (ang. 
cast). Ponadto jednak, konw ersji dokonuje się autom atycz­
nie dla każdego argum entu  funkcji i operacji, a m iano­

wicie: każdy argum ent typu char lub short je s t zawsze 
zam ieniany n a  int, a typu float — h a  double. Po w stępnej 
konw ersji następuje konw ersja typów  argum entów  w y ra­
żenia, aby sprowadzić je  do wspólnego typu, według 
następującej reguły:
•  jeśli jeden z argum entów  jest typu double, to drugi 
je s t zm ieniany n a  double i tak i jest też typ w yniku
•  jeśli jeden z argum entów  jest typu long, to  drugi jest 
zm ieniany n a  long i tak i jest też typ w yniku
•  jeśli jeden z argum entów  jest typu unsigned, to drugi 
jest zm ieniany na unsigned i tak i jest też typ  w yniku
•  w  każdym  innym  w ypadku oba argum enty  m uszą być 
in t i w ynik też jest tego typu.

F R A N K  L A N D  
London School of Economics 
Wielka Brytania

Artykuł prof. Landa odbiega od podstawowej tematyki naszego czasopisma, 
związanej przede wszystkim z technologią informatyczną. Ilustruje on jednak 
ważny proces: jedną z podejmowanych ostatnio prób naukowego opisu systemów  
informacyjnych jako decydującego czynnika rozwoju społecznego końca dwudzies­
tego wieku, a także określenia w  tych systemach roli i funkcji informatyki — 
w ramach dyscypliny naukowej. (Red.)

Dziedzina systemów informacyjnych

Każda organizacja potrzebuje system u inform acyjnego, 
k tóry  zapew ni spraw ność je j funkcjonow ania. Każdy system  
inform acyjny — począwszy od takiego, k tóry  wspom aga 
w łaściciela jednoosobowego przedsiębiorstw a lub radę p a­
rafia lną  m ałej wioski, a kończąc n a  system ie w spom agają­
cym korporację o m iędzynarodow ym  zasięgu lub adm ini­
strac ję  państw ow ą uprzem ysłowionego k ra ju  — sk łada się 
z pew nej liczby kom ponentów. N iektóre z tych kom ponen­
tów  są a rte fak tam i (ang. a r tifa c ts ) '), jak  ołówek i papier, 
procesory tekstów , kom putery i sieci teleinform atyczne, 
system y operacyjne i podręczniki procedur. Ale jednocześ­
nie każdy system  operacyjny potrzebuje rów nież ludzi, 
którzy tw orzą arte fak ty , w spółdziałają z nim i, w ykorzystu­
ją  je. N aw et całkowicie zautom atyzow ane system y in fo r­
m acyjne (gdyby stw orzenie ich było już możliwe, tak  jak  
możliwe jest zbudow anie całkowicie zautom atyzowanego 
w ydziału produkcyjnego) będą zawsze w ym agały udziału 
ludzi, którzy zapew nią niezbędne zabezpieczenie na w ypa-
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dek aw arii. W praktyce system y inform acyjne op iera ją  
się na ludziach posługujących się a rte fak tam i i z nim i 
współdziałających.

Drogo informacji — - 
O rio łon i«  —

M odel sy stem u  in fo rm acy jn eg o

System y inform acyjne są bardzo zróżnicowane pod wzglę­
dem stopnia form alizacji i norm alizacji, a także s tru k tu ra - 
lizacji metod operow ania inform acją. M etody tak ie  są 
przeciw ieństw em  metod niesform alizowanych, tworzonych 
często doraźnie i w  sposób subiektyw ny. W szystkie syste­
my inform acyjne zaw ierają elem enty obu typów  m etod.

O ry g in a ln y  ty tu ł  a r ty k u łu  b rzm i „T h e  In fo rm a tio n  S y stem s 
D om ain” . A u to r u d o stę p n ił n am  te k s t  w  fo rm ie  m aszy n o p isu  
w ra z  ze zgodą n a  p u b lik ac ję .

1) A r te fa k ty  — te rm in  pochodzen ia łac iń sk ieg o  u ży w an y  głów ­
n ie  w  b io logii, o zn acz a jący  — w ed łu g  d e f in ic ji  p o d a n e j w  W ielk ie j 
E n cy k lo p ed ii P ow szechnej PW N  (tom  I, s tr . 398) — „ s tru k tu ry
o b se rw o w a n e  w  p re p a ra ta c h  m ik ro sk o p o w y ch , p o w sta łe  w  p ro ­
cesie  p rzy g o to w an ia  p re p a ra tu  (czasem  p rzez  zn iek sz ta łcen ie  Is t­
niejących s tru k tu r ) ,  lecz nie Występując? w  żyw ym  o rg an izm ie” .
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Model przykładowego system u inform acyjnego pokazany 
n a  rysunku ilustru je  zależności między różnym i kom ponen­
tam i takiego system u oraz zw iązane z nim  aspekty fo r­
m alne i nieform alne.

System  inform acyjny istnieje w  rzeczywistym  świecie, 
który składa się z:
•  obiektów  (konkretnych, jak  m aszyny, zapasy m ateria ­
łów, budynki, lub  abstrakcyjnych, jak  budżety, rachun­
ki, prognozy sprzedaży)
•  ludzi (nabywców, odbiorców, kadry  kierowniczej, p ra ­
cowników biurowych)
•  reguł postępow ania (ucieleśnionych w  aktach praw nych, 
procedurach, instrukcjach  i praktycznych wskazówkach 
działania)
•  norm  (często dotyczących szczegółowych sposobów w y­
konania przedm iotów  oraz trybów  rozum ow ania i p rak ­
tycznego działania)
•  poleceń (takich jak  zam ówienie tow aru  czy zlecenie 
produkcyjne).

Osoba pojaw iająca się n a  rysunku — użytkow nik in for­
m acji — m a wykonać określone zadania, odnoszące się do 
rzeczywistego św iata. Osobą tą  może być kierow nik po­
dejm ujący decyzję, np. ta k  prostą, jak  potw ierdzenie za­
m ów ienia n a  pręty  stalow e lub — złożoną, ja k a  jest 
decyzja dotycząca planowania. U żytkow nikiem  inform acji 
może być rów nież szeregowy pracow nik biurow y, w yko­
nujący  określone w yspecjalizow ane zadania, np. re je stro ­
w anie szczegółów zleceń przeznaczonych do przetw arzan ia 
n a  kom puterze.

Aby wykonać swe zadania, osoba ta  potrzebuje in for­
m acji dotyczących rzeczywistego św iata. Inform acje tak ie 
często m ożna uzyskać bezpośrednio. K ierow nik mógłby 
więc pójść do m agazynu stali, aby sprawdzić, jak i istn ie­
je  tam  zapas prętów . Mógłby o n  użyć w  tym  celu rów nież 
sform alizowanego, specjalnie do tego celu zaprojektow a­
nego sytem u inform acyjnego. System  tak i może składać 
się z k a rty  m agazynowej zapasu m ateria łu , n a  k tó rej 
pracow nik m agazynu m a zapisane w szystkie przychody 
i rozchody prętów  stalowych. Może to być także in for­
m atyczny system  kontroli zapasów, do którego w spom nia­
ny kierow nik może kierow ać za pośrednictw em  term inala 
zapytania, pozwalające stw ierdzić ak tualny  poziom zapa­
su m ateria łu  w  m agazynie. Ale kierow nik ten  może rów ­
nież zadzwonić do m agazyniera i zapytać go o w iel­
kość zapasu prętów , korzystając w  tym  celu z n iesform a- 
lizowanego i nie zaprojektow anego system u inform acyj­
nego. Większość system ów  inform acyjnych m a więc 
w spom niane trzy  główne źródła inform acji:
•  rzeczywisty św iat, k tóry  m ożna kontrolow ać
•  zaprojektow any system  inform acyjny (artefakt), k tó re­
go celem jest dostarczenie dokładnego obrazu rzeczywiste­
go św iata
•  nlesform alizowany system  inform acyjny, k tó ry  czasem 

, zastępuje system  zaprojektow any i jest często używ a­
n y  do uzyskania jakościowej i w artościu jącej inform acji 
n a  tem at rzeczywistego św iata.

Sposób, w  jak i człowiek uży tku je inform acje pochodzą­
ce z w ym ienionych źródeł, zależy od w ielu czynników. 
N iektóre z nich m ają  charak ter ogólny, a n iek tóre odno­
szą się do określonego środow iska lub sytuacji, w  jak iej 
uzyskuje się potrzebną inform ację. Do czynników najw aż­
niejszych należy zaliczyć:

® Cechy poznawcze i preferencje osoby uzyskującej in fo r­
mację. N iektórzy ludzie p referu ją  i lepiej rozum ieją in ­
form ację zapisaną w  postaci obrazów lub w ykresów. Inni 
p referu ją  tekst opisowy lub inform ację prezentow aną w  
postaci sform alizow anej, a naw et symbolicznej. W reszcie 
inni w yb iera ją  postać niesform alizow aną i swobodną. Jed ­
n a  ze szkół psychologicznych rozróżnia istn iejący podział 
ludzi n a  tych, k tórzy w olą odbierać inform ację w  tryb ie 
ściśle sekw encyjnym  i po trzebują uchwycić każdy jej 
elem ent, oraz tych, którzy w olą widzieć tylko „kształt” 
wiadom ości i są  zdolni pojąć jej treść bez konieczności 
sekwencyjnego rozpoznaw ania. Nie zostało jeszcze jedno­
znacznie stw ierdzone, co determ inuje określony styl poz­
naw czy konkretnej osoby. Bezsporne jest jedynie to, że 
pomiędzy poszczególnymi ludźm i w ystępu ją w  tym  za­
kresie znaczne różnice. K ażda osoba otrzym ująca w iado­
mość będzie odbierała jej treść poprzez f iltr  poznawczy, 
k tóry  może w ybierać, wzm acniać, odrzucać, osłabiać lub 
zniekształcać poszczególne cząstki wiadomości. W konsek­

w encji takiego działania naw et zupełnie proste wiadomości 
mogą być różnie zin terpretow ane przez poszczególne osoby. 
W iadomości złożone, a  więc tźtkie, k tóre w ym agają opisu 
złożonej sekw encji zdarzeń lub uw zględnienia um ow nych 
zasad, o trzym ają z pewnością w iele różnych in terpretacji. 
® W iedza zaw arta  w  pam ięci człowieka. I tu  znów m u­
sim y stw ierdzić, że sposób działania mózgu nie jest jesz­
cze, niestety  dostatecznie poznany. Nie znam y również 
sposobu zm ierzenia tego, co znajduje się w  pam ięci da­
nego człowieka, ani ocenienia stopnia dostępności zaw ar­
tych tam  inform acji. Nie możemy też stw ierdzić jak ą  w ie­
dzą dysponuje określona osoba. Tym  niem niej istnieje 
n iew ątpliw ie kojarzenie inform acji, odebranej za pośred­
nictw em  zmysłów, z w iedzą zm agazynowaną w  pam ięci 
człowieka, k tó ra  determ inuje rodzaj działania i  reakcje 
n a  otrzym ane wiadomości. A  więc różne osoby mogą 
różnie odpowiedzieć w  podobnych sytuacjach, naw et w te­
dy, gdy zadanie, które osoby te  zam ierzają w ykonać, jest 
identyczne. W pew nym  stopniu odpowiedzi mogą być 
z góry przygotow ane lub  tak  dostosowane, aby w  okreś­
lonym  stopniu były one możliwe do przewidzenia. M e­
chanizm  tak i jest podstaw ą szkolenia wojskowego. W tym  
oczywiście znaczeniu, że tak i typ  szkolenia próbuje zastą­
pić procesy poznawcze procesam i odruchowym i. Ale tego 
rodzaju procesy n ie  mogą oczywiście staw ić czoła sy tua­
cjom, w  których doniesienia inform acyjne są n iesform ali- 
zowane lub  nietypow e. Rezultaty  procesów poznawczych 
polegających n a  skojarzeniu danych odbieranych z oto­
czenia z w iedzą zm agazynow aną w  pam ięci są niemożliwe 
do przewidzenia.

® Język. Całość inform acji jest przenoszona do określo­
nej osoby w  postaci sygnałów  lub wiadomości. Aby mogły 
one nabrać znaczenia, m uszą przybrać postać kodu lub 
języka. Różne języki m ają  sw oje indyw idualne cechy, 
w  tym  rów nież odrębne podejście do in te rp re tac ji kodów. 
Języki na tu ra ln e  są bardzo bogate pod względem skali 
inform acji, jak ą  mogą one ująć. Z drugiej strony — są 
one jednak  bardzo wieloznaczne. Języki sform alizowane, 
takie, jak  zapis m atem atyczny lub języki program ow ania, 
mogą być bardzo precyzyjne, ale także pozbawione w łas­
ności in terpretow ania często bardzo szerokiej skali róż­
nych pojęć. Takie pojęcie, ja k  np. dobry, nie może być 
w yrażone w  języku program ow ania. Język, sposób p e r­
cepcji o raz pam ięć działają współzależnie. Ich działanie 
m a często źródło w  kulturze, w ykształceniu i doświadcze­
niu danego człowieka. Ogólne modele zachow ania się, 
uw zględniające w ym ienione trzy  czynniki, nie mogą jesz­
cze dostarczyć praktycznych w skazów ek dla zaprojekto­
w ania system ów  inform acyjnych, przystosowanych do 
efektyw nego w ykorzystyw ania przez dowolnego użytkow ni­
ka. Jednakże zrozum ienie ważności tych czynników suge­
ru je , że należy preferow ać określone podejście do p ro jek­
tow ania takich  systemów.

Oprócz wyżej opisanych czynników n a tu ry  ogólnej, ist­
n ie je  pew na liczba czynników środow iskowych i sy tuacyj­
nych, które m ają  istotny w pływ  n a  sposób, w  jak i dana 
osoba zareaguje n a  o trzym aną inform ację oraz- jak i typ  
źródła inform acji będzie ona w  prak tyce preferow ała. 
Czynniki te  obejm ują tak ie spraw y, jak  możliwość zro­
zum ienia oraz zaufanie do zaprojektow anego system u. 
Zaufanie pow staje w  w yniku oceny zalet i w ad system u, 
a  zwłaszcza osiągalnego czasu uzyskania odpowiedzi lub 
podjęcia działania, stopnia intensyw ności pracy, wygody 
lub  trudności obserw ow ania rzeczywistego św iata i w ielu 
inych czynników. Stopień swobody działania, jak i może 
osiągnąć pojedynczy człowiek, będzie zależał od rodzaju 
zajm owanego przez niego stanow iska w  ram ach  określonej 
organizacji. Przykładow o — szeregowy pracow nik b iuro­
wy, w ykonujący zrutynizow ane i ściśle sprecyzow ane w  in ­
strukcji zadanie, może okazać się m niej ograniczony 
w  wyborze potrzebnych m u źródeł inform acji oraz w łas­
nej m etody postępow ania, aniżeli kierow nik  wyższego 
szczebla zarządzania. Ale w  p rak ty ce’ stosunkowo niewiele 
procedur działania opiera się na ścisłym  przestrzeganiu obo­
w iązujących instrukcji, natom iast znacznie szerzej niż to 
sugeru ją istniejące procedury korzysta się z system u n ie­
form alnego. nie ujętego w  ram y sprecyzow anych metod 
postępowania.

Powyższa analiza w skazuje, że system  inform acyjny jest 
system em  społecznym, k tó ry  zaw iera w  sobie technologię 
inform acyjną. O bserw ujem y szybkie rozszerzanie się za­
kresu oddziaływ ania oraz w zrostu znaczenia tej techno­
logii. S tw ierdzenie to nie w yklucza oczywiście możliwoi-f



ci, by każdy system  o charakterze ogólnym sta ł się syste­
mem społecznym. Nie jest rów nież możliwe zaprojekto­
w anie efektywnego system u inform acyjnego, obejm ujące­
go znaczny zakres technologii, jeśli n ie trak tu je  się go 
jako system u społecznego. Nie w ystarczy bowiem  zapro­
jektow ać system  techniczny, a dopiero potem  usiłować 
uczynić go dogodnym dla użytkow nika, albo też nakazać 
projektantow i, aby pam iętał o konieczności uw zględnienia 
w  system ie czynników ludzkich.

P rzedstaw iony m odel pom aga zdefiniować rów nież dyscy­
pliny naukow e odpow iadające treści studiów  n a  tem at 
system ów  inform acyjnych. O bejm ują one:
Teorię organizacji — ponieważ system  inform acyjny tkw i 
w ew nątrz organizacji oraz istnieje po to, aby spełniać 
cele organizacyjne.
Inform atykę — ponieważ zaprojektow any system  in fo r­
m acyjny składa się ze sprzętu kom puterowego oraz opro­
gram owania.

Sem iotykę — ponieważ system  inform acyjny zajm uje się 
przekazyw aniem  wiadomości za pomocą znaków p isar­
skich.
L ingw istykę — ponieważ większość wiadomości jest p rze­
kazyw ana pod postacią języka.
Psychologię poznawczą — ponieważ sposób, w  jak i użyt­
kow nik inform acji przetw arza wiadomości pochodzące z 
system u inform acyjnego, determ inują użyteczność tego 
system u.

Oczywiście jeszcze wiele innych dyscyplin naukow ych 
odpow iada problem atyce ogólnych badań nad  system am i 
inform acyjnym i lub u ła tw ia zrozumienie konkretnego syste­
m u inform acyjnego. Analiza zaprezentowanego modelu 
w skazuje jednak  na w yraźnie in terdyscyplinarny charak ­
te r  dziedziny system ów inform acyjnych.

T łum aczy ł i op raco w ał:
WŁADYSŁAW KLEPACZ

Z B IG N IE W  K IE R Z K O W S K I 
JACEK M A Ł U S Z Y Ń S K I 
Poznań

Zarządzanie współbieżną aktualizacją bazy danych (2)

Przegląd metod zarządzania

Zarządzanie współbieżną aktualizacją bazy danych po­
lega na szeregowaniu odwołań do bazy danych pocho­
dzących od procesów współbieżnych; dzięki niemu unika 
się błędów systemu:

® zgubienia efektu aktualizacji
® odczytu chwilowo niespójnego obrazu bazy danych 
® wprowadzenia błędu do bazy danych.

Zarządzaniem tym zajmuje się koordynator będący częścią 
Systemu Zarządzania Bazą Danych (SZBD). Na wejście 
koordynatora podawany jest strumień wejściowy, złożony 
z żądań odczytu i zapisu zgłaszanych przez procesy reali­
zujące transakcje zapytania i aktualizacji. Zadaniem koor­
dynatora jest wygenerowanie strumienia wyjściowego za­
pewniającego szeregowalność typu PSY, a dla systemów, 
w  których dopuszcza się arbitralne transakcje aktualizacji 
i związane z nimi transakcje martwe — szeregowalność 
typ\i PSV lub SFS. Dokładniejsze omówienie powyższych 
pojęć podano w pierwszej części artykułu. Druga część 
poświęcona jest przeglądowi mechanizmów będących pod­
stawą działania koordynatorów.

P rzy om aw ianiu poszczególnych metod założono, że dane 
zaw arte w  bazie są identyfikow ane przez w skazanie ich 
unikalnej nazwy. P rzypadek asocjacyjnego adresow ania 
danych omówiono odrębnie.

BLOKOWANIE — TRANSAKCJE DWUFAZOWE

Najszerzej stosowanym  m echanizm em  sterow ania w spół­
bieżną ak tualizacją bazy danych jest m echanizm  zwany 
blokow aniem . Idea blokow ania polega n a  zapewnieniu 
pojedynczem u procesorowi wyłączności w  dostępie do 
w skazanej danej. W yłączność ta  jest zapew niona od m o­
m entu  zrealizow ania wydanego przez ten  proces żądania 
blokow ania danej — aż do m om entu odblokowania tej 
danej, żądanego przez proces. Jeżeli żąda on zablokowania 
danej ak tualn ie zablokowanej przez inny proces, to musi 
ona czekać. Jedną z metod realizacji m echanizm u bloko­
w an ia  może być związanie z każdą daną sem afora b in a r­
nego D ijkstry. M ożna też realizować blokow anie również

w  inny sposób — tak , aby nie w strzym yw ać procesu żą­
dającego blokady, jeżeli realizacja te j blokady n ie jest 
w  danym  momencie m ożliwa [7].

T ransakcja zapytania odczytująca tylko pojedynczą daną 
nie w ym aga żadnej ochrony, przy założeniu niepodziel­
ności akcji odczytu i akcji zapisu danej. Podobnie jest 
z arb itra lnym i transakcjam i ak tualizacji dotyczącymi tylko 
jednej danej. N atom iast norm alne transakcje aktualizacji, 
k tóre czytają i piszą jedną daną, muszą już w ykorzysty­
w ać m echanizm  blokowania, tw orząc sekwencję operacji:

Bloku j(x);Czylaj(x);Pisz(x);Odblokuj(x);

Dla w szystkich transakcji w ykorzystujących więcej niż 
jedną daną, sposób użycia m echanizm u blokowania nie jest 
już tak  tryw ialny. W [3] udowodniono, że w arunkiem  
w ystarczającym  dla zapew nienia szeregowalności jest sto­
sowanie transakcji dwufazowych (ang. 2-phase). T ransakcje 
dwufazowe uzyskuje się, jeżeli:

•  proces może żądać dostępu jedynie do danej ak tualn ie 
przez niego zablokowanej
•  przed zakończeniem transakcji proces musi odblokować 
wszystkie zablokowane przez siebie dane
O po zrealizow aniu pierwszego odblokowania w  danej 
transakcji, procesowi nie wolno dokonać żadnego bloko­
wania.

W transakcji dwufazowej w yróżniam y dw ie fazy:
— fazę wzrostu, w czasie k tórej proces blokuje kolejne 
dane, nie dokonując żadnego odblokowania
— fazę kurczenia, w  której proces kolejno odblokowuje 
dane zablokowane w  pierw szej fazie transakcji.

T ransakcje dwufazowe mogą spowodować w ystąpienie 
zakleszczenia. Jedynym  w yjściem  jest w tedy wywłaszcze­
nie jednego z procesów z zablokowanych przez niego d a­
nych. P roblem  polega na tym , że dane te  mogły już 
zostać uaktualnione przez wywłaszczany proces, a więc 
może zajść konieczność odtw orzenia ich starych  wartości. 
Takie odtworzenie jest oczywiście m ożliwe za pomocą m o­
dułu odtw arzania bazy danych, ale wnosi dodatkowe opóź­
nienie.

W [7] zaproponowano więc stosowanie transakcji bez­
piecznych. Są to  transakcje  dwufazowe, które w  fazie
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w zrostu nie zaw ierają akcji zapisu. W ycofanie się z za­
kleszczenia nie w ym aga w tedy odtw arzan ia starych , w ar­
tości danych, gdyż żadna dana nie uległa jeszcze ak tu a li­
zacji. Zapisów dokonuje się w  fazie kurczenia transakcji, 
w której nie m a już  niebezpieczeństw a w ystąpienia za­
kleszczenia. W adą tego rozw iązania jest fak t, że teoretycz­
nie w  pew nych przypadkach może zachodzić konieczność 
dwukrotnego czytania tych sam ych danych.

Jeżeli proces podejm uje decyzję o tym , k tóre dane n a ­
leży — na podstaw ie analizy uprzednio odczytanych da­
nych  — zablokować, w tedy w  fazie w zrostu tran sak cji bez­
piecznych, oprócz blokow ania, konieczne jest dokonyw anie 
odczytów. Poniew aż w  buforach pam ięci operacyjnej nie 
m ożna przechow yw ać zbyt dużej liczby danych, może za­
chodzić konieczność zam azyw ania w czytanych danych przez 
dalsze odczyty. Jeżeli w  drugiej fazie transakcji bez­
piecznej zam azane dane m ają  być zaktualizowane, ko­
nieczny s ta je  się ich pow tórny odczyt z bazy danych.

Omówiony już m echanizm  blokow ania, zw any czasem 
blokowaniem dla zapisu (ang. exclusive locking), można 
uzupełnić o blokowanie dla odczytu (ang. shared locking) 
lub  inaczej półblokowanie. D ana półzablokowana przez je ­
den proces może być półblokow ana przez inne procesy. 
Pozw ala to n a  pełną współbieżność procesów, k tó re  tylko 
odczytują pew ne dane, przy jednoczesnym  zabezpiecze­
n iu  ich przed procesam i aktualizacyjnym i, k tóre stosują 
blokowanie. Półzablokow ana jednostka nie może bow iem  
zostać zablokow ana przez proces aktualizujący.

W jednej transakcji m ożna stosować razem  blokow anie 
i półblokowanie, przy czym należy przestrzegać dw ufazo- 
wości, jeżeli w  system ie chce się utrzym ać szeregowalność. 
W [5] wprowadzono szereg dalszych rodzajów  blokow ania, 
jak  półblokowanie z równoczesnym  zapew nieniem  sobie 
p raw a do późniejszej zm iany półblokady na pełną blo­
kadę, itd. Jeszcze inne typy blokad wprowadzono w  [4] — 
w  celu um ożliw ienia blokow ania grup danych o różnej 
w ielkości (granulacji), co zm niejsza n a rzu t w  przypadku 
blokow ania dużej liczby danych.

Ja k  już wspomniano, transakcje  dw ufazow e stanow ią 
w arunek  w ystarczający szeregowalności. Nie są one jed -, 
nak  w arunkiem  koniecznym szeregowalności. Przykładow o 
—• transakcje  dwufazowe uniem ożliw iają pojaw ienie się 
na w yjściu koordynatora strum ienia:

Tt: 0 (x ) Z(x) 0 (y )Z (y )
X.: 0 (x )Z (x )  0 (y )Z (y )  <3>

który jest szeregowalny (jest on równow ażny strum ienio­
w i szeregowem u T 1TI).

GRAF ZALEŻNOŚCI TRANSAKCJI

M echanizm ten  jest jedną z metod pozw alających n a  
wyższy stopień zrównoleglenia dostępu do bazy danych, 
niż m a to m iejsce w  przypadku transakcji dwufazowych. 
Polega on n a  w ykryw aniu  pętli w  grafie w yrażającym  
dynam iczną zależność pomiędzy transakcjam i w ykorzystu­
jącym i w spólną bazę danych. T ransakcja  Tj sta je  się 
zależna od transakcji Ti, gdy odczytuje lub zapisuje 
daną zapisaną przez transakcje T;, a  także gdy zapisuje 
daną odczytaną przez Ti. Innym i słowy — zależność 
nie pow staje jedynie w tedy, gdy obie transakcje  tylko 
odczytują w spólną daną. W każdym  innym  przypadku 
tran sak cja  Tj, żądająca dostępu do danej w ykorzystyw anej 
przedtem  przez transakcję  Tj, sta je  się od niej zależna, 
co zapisujem y w  postaci Ti->Tj. W [14] stw ierdzono, że 
każdy strum ień, dla którego g raf zależności nie zaw iera 
pętli, jest szeregowalny oraz że żaden strum ień, którego 
graf zależności zaw iera pętlę, nie jest szeregowalny. P rzy­
kładowo — graf dla strum ienia szeregowalnego (3) ze 
względu n a  obydwie dane zaw iera jedynie zależność 
T,->TS, a więc nie zaw iera pętli, a strum ień:

Tt: 0 (x ) Z(x)
0 (x ) Z(x) 0 (y ) Z(y)

0 (y ) Z(y)

Opisany m echanizm  m ożna w ykorzystać do sterow ania 
w spółbieżną ak tualizacją bazy danych w  ten  sposób, że 
d la  każdego nowego żądania dostępu do bazy spraw dza 
się, czy nie pow oduje ono pow stania pętli w  grafie za­
leżności procesów. Jeżeli w ykry je się pętlę, trzeba wyco­
fać  jeden  z procesów, podobnie ja k  w  przypadku w ystą­
p ienia ^k leszczen ia  w  metodzie transakcji dwufazowych. 
Złożoność obliczeniowa koordynatora w ykorzystującego tę  
m etodę je st taka , ja k  złożoność koordynatora w ykorzystu ją­
cego m echanizm  blokow ania dwufazowego — wynosi 
0(n2), gdzie n jest liczbą ak tualn ie w ykorzystyw anych da­
nych. Obie omówione m etody korzysta ją  jedynie z in for­
m acji syntaktycznej o transakcji i n ie żądają, aby cała 
inform acja była dana z góry. Wobec powyższego, m etoda 
g ra fu  zależności procesów, pozw alająca * na wyższy stopień 
zrównoleglenia dostępu do bazy danych, pow inna być oce­
n io n a  jako lepsza. N iestety, z sam ej swej istoty m etoda 
ta  jest nierozerw alnie zw iązana z efektem  domina.

Podam y teraz przykład strum ienia, k tórym  wykażem y, 
iż tw ierdzenie podane w  [14] mówiące, że nieistnienie pętli 
w  omawianym grafie jest warunkiem koniecznym szere- 
gowalności — jest błędne. Podany niżej strum ień  (5) po­
siada pętlę  T 3->-Tg, T 3-*T 2 w  odpow iadającym  mu grafie 
zależności procesów, a  m im o to jest szeregowalny — 
je st rów now ażny schem atow i T3TjT2:

T,: 0(7.) Z(*)
Ts: 0 (x )

0 (y ) Z(x) Z(w)
Z(x) (5)

W

który nie jest szeregowalny — m a w  odpow iadającym  
m u grafie pętlę T j-^T ,, Tj-s-Ti. U suw anie z g rafu  tra n ­
sakcji zakończonych może nastąpić jedynie w  przypadku, 
gdy n ie m a ona poprzedników, bowiem  — na przykład — 
zbyt szybkie usunięcie z grafu  odpowiadającego strum ie­
niow i (4) w ęzła T , (zaraz po zakończeniu transakcji T2’) 
sugerowałoby, że strum ień (4) nie tw orzy pętli, a  więc 
jest szeregowalny.

Je s t to niew ątpliw ie fa k t zaskakujący. Zauważm y, że je ­
dynie transakcje  T2 i Ts in te rfe ru ją  ze sobą i że w  przy­
padku, gdyby w  strum ieniu  nie było transakcji T lf s tru ­
m ień ten  nie byłby szeregowalny, gdyż:
•  sekw encja T2 Ta pozostaw iłaby w  bazie danych w ar­
tość x  utw orzoną przez transakcję  T3, podczas gdy w 
oryginalnej w ersji strum ien ia (5) w  bazie danych pozo­
sta je  w  końcu w artość utw orzona przez T 2
•  sekw encja T3 T2 spowodowałaby odczytanie przez T 2 
w artości x  utw orzonej przez Ts, podczas gdy w  oryginal­
nej w ersji strum ien ia (5) tran sak cja  T 2 odczytuje w artość 
x  nie zm ienioną jeszcze przez T3.

Dzięki jednak  obecności w  (5) transakcji Tj, m ożliwe 
sta je  się „wyciągnięcie” transakcji T 3 przed tran sak c ją  T2, 
gdyż tran sak c ja  Ti „zasłoni” przed n ią efekty  transakcji T3. 
Zauw ażm y dalej, że tak ie zasłonięcie efek tu  działania 
transakcji Ts je st dopuszczalne, gdyż jest ona transakcją  
m artw ą ze względu na daną x.

GRAF SZEREGOWANIA TRANSAKCJI

W [10] podano m etodę rozstrzygania, czy dany s tru ­
m ień jest szeregow alny — polegającą n a  kolejnym  kon­
struow aniu  dla badanego strum ienia różnych możliwych 
grafów  szeregow ania oraz badaniu , czy zaw ierają  one 
pętlę. S trum ień  jest szeregowany w tedy i tylko w tedy, 
gdy choćby jeden z m ożliwych grafów  szeregow ania nic 
zaw iera pętli.

A lgorytm  tw orzenia tych grafów  jest następujący:
1. Na początku badanego strum ienia dodaje się hipotetycz­
ną transakcję  A, k tó ra  n ie  odczytuje żadnej danej, n a to ­
m iast zapisuje w szystkie dane; zaś n a  końcu strum ienia 
dodaje się hipotetyczną transakcję  B, k tó ra  odczytuje 
w szystkie dane i nie zapisuje żadnej danej.
2. Węzły, k tórym i są wszystkie transakcje  w ystępujące 
w  strum ieniu , łącznie z transakcjam i A i B, łączy się k ra ­
w ędziam i należącym i do dwóch zbiorów. Zbiory te  zdefinio­
w ane są następująco:

zbiór __krawędzi_ czytania =  { <̂ T;, Tj )* |3 X  (T; —x ->Tj)}

(Notacja Ti—x->Tj oznacza, że w  badanym  strum ieniu  
akcja odczytu danej x  przez transakcję  Tj następu je  po 
akcji zapisu tej danej przez transakcję  Ti, przy czym po­
między tym i akcjam i n ie w ystępuje żadna inna akcja 
zapisu x.)

ZŁiór_ krawędzi_ ingerowania =  { ( Tj., T; ^ V ■( Tj, T;c 13 x 
x [(T;—x —>Tj) A (T*:.. Z (x)...)]} -  { < T*, A > > — { < B, T, > }

(Notacja (Tk:..Z(x)..) oznacza, że w  transakcji T* w ystępuje 
akcja zapisu danej x).

Jak widać z definicji zbioru krąwędzi ingerowania, tran-



sakcję ingerującą można niejako ustaw ić przed lub po 
parze transakcji połączonych kraw ędzią ze zbioru kraw ędzi 
czytania, co w  rezultacie może dać wiele różnych g ra ­
fów  dla jednego strum ienia. Przykładow y graf szerego­
w ania dla strum ienia (5) przedstaw ia rysunek.

t
Ti: • :  p>.* -  t3 -

Je d e n  z m ożliw ych  g ra fó w  sz ere g o w an ia  d la s tru m ie n ia  f3]

Z b ió r lcraw ądzi czy ta n ia :

1. A,Ti, gdyż A—z-ł-Ti
2. A,Ti, gdyż A—y->-Tj
3. A, B, gdyż A—y-*B
4. Ti,T., gdyż Ti—x->-Ti
5. T2,B, g d y ż  T>—X-+B 
8. Tj,B , gdyż Ts—w-*-B 
Z b ió r k ra w ę d z i in g e ro w a n ia :
1. Ta.Ti, gdyż (Ti—x->T2) A (Ts:..Z(x)..)
2. Tj.Ti, gdyż (Tj—x-yB) A (Tj:..Z(x)..)
3. Tl,Tl, gdyż (T:—x->B) A (Ti:..Z(x)..)

Zauważm y, że graf n a  rysunku  zaw iera pętlę T2-^T3, 
T3->T2. Dla strum ienia (5) m ożna jednak  zbudować inny
graf, w  k tórym  zam iast kraw ędzi T 2->-T3 ze zbioru k raw ę­
dzi ingerow ania przyjm ie się kraw ędź a  w tedy .
pow stający graf nie zaw iera pętli, co świadczy o szere- * 
gowalnóści strum ienia (5).

Przedstaw iona tu  m etoda rozstrzygania o szeregowalności 
dowolnego strum ienia, k tó ra  teoretycznie zapew nia m aksy­
m alną współbieżność, m a n iestety  dużą złożoność oblicze­
niow ą (niewielomianową), co w  praktyce uniem ożliw ia 
jej stosowanie. Ponadto m etoda ta  z sam ej swej istoty za­
kłada możliwość w ystąpienia efektu  domina.

METODA ZNACZNIKÓW CZASOWYCH

Obie przedstaw ione tu  m etody grafowe w ym agałyby — 
w przypadku system u rozproszonego — posiadania w  jed­
nym  węźle pełnej inform acji zw iązanej z przydziałem  
danych poszczególnym transakcjom . Podobnie w  metodzie 
blokow ania, w ykryw anie zakleszczeń także w ym aga scen­
tralizow anej in form acji (w [8] podano algorytm  pozw a­
la jący  w ysyłać do w ęzła centralnego jedynie pew ną zbiorczą 
inform ację — lokalne zakleszczenia w ykryw ane są lokal­
nie w  danym  węźle). Poniew aż centralizow anie inform acji 
pow oduje duży narzu t w  system ie rozproszonym  i obniża 
jego niezawodność, powszechnie rozważa się stosowanie 
w  system ach . rozproszonych m etody znaczników czaso­
wych (ang. tim e stamps). S tanow ią one unikalne iden ty­
fikatory  transakcji w  system ie. W [6] podano sposób tw o­
rzenia un ikalnych znaczników czasowych w  system ie roz­
proszonym. Polega on n a  konkatenow aniu  lokalnego czasu 
z unikalnym  w system ie — identyfikatorem  w ęła generu­
jącego daną transakcję.

Podstaw ow y algorytm  w ykorzystujący znaczniki czaso­
we podano w  [13]. K ażda transakcja, w ędru jąc od węzła 
do węzła, pozostaw ia przy każdej odczytanej i każdej za­
pisanej danej swój znacznik czasowy, przy czym — jeżeli 
napotyka n a  znacznik czasowy o większej w artości (czyli 
na ślad pozostawiony przez transakcję  późniejszą), to jest 
w znaw iana. M ożliwe są różne odm iany tego algorytm u, 
a naw et łączenie go z ideą transakcji dwufazowych [1, 9]. 
Łatwo zauważyć, że m etoda ta  jest bardziej „ostrożna” 
od m etody transakcji dwufazowych. T ransakcja  jest tu  
w znaw iana, gdy tylko pojaw i się możliwość nieszeregow al- 
ności, podczas gdy w  transakcjach  dwufazowych w znowie­
nie następu je  jedynie w tedy, gdy rzeczywiście zaistnieje 
nieszeregowalność, czego wskaźnikiem  jest w ystąpienie za­
kleszczenia.

ADRESOWANIE ASOCJACYJNE A STEROWANIE 
WSPÓŁBIEŻNĄ AKTUALIZACJĄ BAZY DANYCH

Dotychczas rozw ażaliśm y model bazy danych, w  którym  
pojedyncze dane adresow ane są przez podanie ich un ika l­
nych nazw. Obecnie rozw ażym y model bazy danych,

w którym  dane zgrupow ane są w jednostki zwane reko r­
dami. A dresow anie (selekcja) rekordów  może odbywać się 
przez podanie ich unikalnych identyfikatorów , lecz często 
rów nież określa się tylko w arunki, jak ie  m ają spełniać 
pojedyncze dane (pola) tych rekordów. Ten drugi sposób 
określa się m ianem  adresow ania asocjacyjnego. Z punktu  
w idzenia zarządzenia współbieżną ak tualizacją bazy da­
nych, konsekw encją adresow ania asocjacyjnego są następu­
jące fak ty :
O ak tualizacja istniejącego rekordu przez jeden  z procesów 
może spowodować, że zrealizowane n a  rzecz innego p ro ­
cesu zlecenie selekcji sta je  się n ieaktualne
O utw orzenie przez jeden z procesów nowego rekordu 
powoduje, że inform acja o nieistnieniu tego rekordu (pusty 
zbiór selekcji przeprow adzonej n a  żądanie innego procesu) 
sta je  się nieaktualna.

Fakty te określa się czasem m ianem  problem u rekordów  
zjaw  (ang. phantom  records).

W [3] zaproponowano tak ie oto rozwiązanie. Proces zgła­
sza p redykat służący do selekcji z bazy danych in te re­
sujących go rekordów , k tóre zam ierza czytać i (lub) ak tua­
lizować. Dodatkowo, proces zgłasza predykat w yznaczający 
podzbiór bazy danych, do którego będą należały rekordy 
aktualizow ane przez niego, po dokonaniu aktualizacji. 
W końcu zgłasza on również predykat obejm ujący reko r­
dy, k tóre zam ierza utworzyć. W szystkie te predykaty  zgła­
szane są równocześnie i wszystkie zapam iętyw ane są przez 
oprogram ow anie ste ru jące współbieżną ak tualizacją bazy 
danych. Przedtem  jednak  spraw dza się, czy nie kolidują 
one z p redykatam i zgłoszonymi już wcześniej przez inne 
procesy. W przypadku kolizji proces jest w strzym yw any.

Je st to więc rodzaj blokow ania zasobów przez transakcje 
dwufazowe, gdyż żadne zw alnianie przydzielonych zaso­
bów nie w ystępuje przed uzyskaniem  w szystkich zaso­
bów. Ze względu n a  charak te r tego blokow ania, rozw ią­
zanie to spełnia sw oją rolę w  środow isku adresow ania 
asocjacyjnego. Główną w adą te j m etody jest fak t, że n a ­
w et w  przypadku gdy dw a predykaty  określone są na 
tych sam ych polach rekordu, n ie  da się rozstrzygnąć o ich 
ew entualnej kolizji, jeżeli w  tych predykatach  w ystępują 
choćby cztery podstaw owe działania arytm etyczne operu ją­
ce n a  w artościach tych pól. Ponadto, każde dw a predykaty  
dotyczące różnych pól także m uszą być, n a  wszelki w y­
padek, uznane za kolidujące. Przykładow o — w  bazie da­
nych mogą nie istnieć rekordy spełniające oba następujące 
predykaty: „pracow nicy zarabiający ponad 20 tys. zł” i 
„pracownicy posiadający tylko jedno dziecko”, niem niej 
predykaty  te  w opisanej m etodzie będą uznane za kolidu­
jące. W rezultacie n arzu t związany z analizą i przecho­
w yw aniem  predykatów  szybko może przekroczyć niewielki 
zysk, związany z dopuszczalną w  tej m etodzie współbież- 
nością.

P róbę uniknięcia przedstaw ionych w ad te j metody opisa­
no w  [2], Każdy realizujący transakcję  proces może zgła­
szać tylko jedno żądanie selekcji rekordów', k tóre zosta­
n ą  w ybrane i zablokowane na rzecz te j transakcji. W szyst­
kie te  rekordy zostają odblokow ane równocześnie na koń­
cu transakcji. D la każdej transakcji system  urucham ia 
osobny proces przeglądający bazę danych i blokujący ty l­
ko rekordy spełńiające podany predykat selekcji. E w entual­
ne zakleszczenia, w ystępujące w  czasie pracy  tych p ro ­
cesów, są łatw o usuw alne, gdyż zablokow ane rekordy 
nie uległy jeszcze aktualizacji (jest to rodzaj transakcji 
bezpiecznych w sensie używ anym  w [7]).

Każdy w ew nętrzny proces przeglądający bazę danych 
reaguje ponadto n a  każdą zakończoną transakcję, spraw* 
dzając, czy zaktualizow ane przez n ią  rekordy nie spełniają 
obecnie interesującego go predykatu . W ten  sposób w  m o­
m encie zakończenia przeglądania bazy danych n a  rzecz 
jakiegoś procesu gw aran tu je się, że zobaczy on wszystkie 
albo n ie zobaczy żadnej aktualizacji przeprow adzonej przez 
dowolny inny proces' użytkowy. Nie jest to jednak  w ysta r­
czający w arunek  szeregowalności procesów współbieżnych.

Rozważmy dw a procesy, których rezu lta ty  działania 
w zajem nie n a  siebie w pływ ają. Oba procesy żądają w y­
selekcjonow ania z bazy danych rekordu  spełniającego ten 
sam predykat i oba uzyskują odpowiedź, że rekord  tak i 
nie istnieje. W tedy obydwa podejm ują decyzję utw orze­
n ia  takiego rekordu. Ja k  widać, konieczne jest, aby tylko 
jeden proces użytkowy w  system ie mógł znaleźć się w  da­
nym  momencie w  fazie transakcji następującej po zakoń­
czeniu przeglądania bazy danych przez w ew nętrzny proces 
SZBD (który na rzecz owego procesu użytkowego prze­



gląda bazę danych). Je st to oczywiście żądanie bardzo 
kosztowne, gdyż w  system ie mogą istnieć procesy, dla 
k tórych czas analizy i ak tualizacji w yselekcjonow anych 
danych jest długi. N a problem  ten  zwrócono uw agę w  [14].

A dresow anie asocjacyjne jest podstaw ow ym  sposobem 
adresow ania danych zaw artych w  bazie danych. Pozw ala 
ono nie tylko znaleźć rekord  o nieznanym  identyfikatorze, 
przez podanie w artości n iektórych jego pól, ale pozwala 
rów nież łatw o tworzyć transakcje  dotyczące dużej liczby 
rekordów . P rzykładem  tak iej transakcji może być zw ięk­
szenie staw ki godzinowej w szystkim  pracownikom , którzy 
spełniają podany w arunek. B lokowanie dużej liczby poje­
dynczych rekordów  związane jest z dużym narzutem . 
N arzut ten m ożna zm niejszyć poprzez um ożliw ienie bloko­
w ania całego pliku. Z drugiej strony — przyjęcie całego 
pliku  jako jednostkę blokow ania spowoduje, że stopień 
zrównoleglenia działań w  system ie zm aleje. Próby znale­
zienia za pomocą sym ulacji — optym alnej g ranulacji jed ­
nostek blokow ania opisano w  [11, 12]. Jeszcze lepszym 
rozw iązaniem  jest w prow adzenie w  jednym  system ie moż­
liwości blokow ania grup danych o różnej wielkości. Do­
konanie blokady na poziomie pliku  jest jednak  popraw ­
ne tylko w  przypadku, gdy żaden rekord  tego pliku nie 
jest ak tualn ie zablokowany. S tąd w prow adzenie możliwoś­
ci blokady grup  danych o różnej w ielkości w ym aga w pro­
wadzenia dodatkowych typów  blokowania, k tóre można 
nazw ać blokow aniem  ostrzegawczym. Przykładow o — p ro ­
ces zam ierzający zablokować rekord  musi najp ierw  do­
konać blokow ania ostrzegawczego n a  poziomie pliku, aby 
żaden proces nie mógł dokonać blokow ania całego pliku. 
P roblem  kom patybilności różnych typów  blokad w  syste­
m ie dopuszczającym  różnorodną wielkość blokow ania grup 
danych rozważono w  [4].

*  *  *

Obecnie w  oprogram ow aniu zarządzającym  współbież­
ną  ak tualizacją scentralizow anych baz danych praw dopo­
dobnie najczęściej stosowanym  m echanizm em  są transakcje 
dwufazowe, przy czym jako jednostkę blokow ania p rzy j­
m uje się cały plik  lub  przynajm niej stronę. W rozpro­
szonych bazach danych stosuje się natom iast odmiany 
algorytm ów  w ykorzystujących ideę znaczników czasowych. 
W litera tu rze  po jaw iają się też kolejne algorytm y, m ogą­
ce znaleźć zastosowanie w bazach  danych o szczególnych 
struk tu rach . Nowych rozw iązań m ożna oczekiwać w  związ-

Do redakcji
P ra g n ę  zw rócić  u w ag ę  n a  liczne b łęd y  w  a r ty k u le  „FO R T H - 

-ASSEM BLER d la  m ik ro p ro ceso ra  INTEL-8080” w  INFORM ATYCE 
n r  8/81 (p a trz  ta b e la  obok).

W p iśm ie  BYTE słow a FO RTH A  za w ie ra ją c e  zn a k i in te rp u n k ­
cy jn e  o ra z  w szy stk ie  c iąg i słów  FO R TH A , w y m ie n ia n e  w  tek śc ie  
jak ieg o ś  a r ty k u łu , w y ró żn ia  się n aw iasam i k lam ro w y m i, n p .:
„ ... słow o {C,}, k tó re ...”

za pom ocą {SW AP DROP} ...”
J e s t  to  p ra k ty k a  g o d n a  n aś lad o w an ia .

A d. * w y k o n a n ie  słow a, k tó reg o  n azw a je s t  m n em o n iczn ą  n azw ą 
in s tru k c ji  asem b lero w e j (np. słow a NOP) n ie  pow o d u je  w cale 
k o m p ilac ji tego  słow a (w sło w n ik u  n ie  zostan ie  um ieszczony  
ad res pola G F słow a N O P, lecz k o d  ro zk azu  m aszynow ego N O P — 
czyli 00).

A d. »* T ek st ź ró d ło w y  a sem b le ra  FO RTH A , m im o iż sp raw ia  
so lidne  w rażen ie  (w y d ru k  k o m p u te ro w y ), to  Je d n a k  zaw ie ra  
b łędy  p rzep isy w a n ia .

P roszę tak że  zw rócić  uw agę n a  to , że d e f in ic ja :
: THEN [COM PILEJ E N D IF ;

je s t  p o p ra w n a , Jednakże  słow o [COM PILE] Je st tu  n iep o trzeb n e , 
gdyż słow o EN D IF  ze s ło w n ik a  A SSEM BLER Jest 1 bez tego 
k o m p ilo w an e  podczas k o m p ila c ji (n ie  je s t  ono o k reślo n e  jak o  
IM M ED IA TE).

I jeszcze Jedno — n ag łó w k i n ad  w y d ru k a m i poszczególnych 
k ad ró w  pow in n y  ch y b a  być S C R # ... (sk ró t od sc ree n ), a  n ie  
SRC #  100 itp .

JACEK NOWAK
K atow ice

ku z procesoram i baz danych, a także — z nowym i tech­
nologiami pam ięci masowych, um ożliw iających szersze 
stosowanie baz, w  których  zachow uje się s ta re  w artości 
aktualizow anych danych.
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Miejsce Jes t Powinno hj6

s tr . 4 (lewa 
kolum na) 

wiersz: 7

W  Blowniku A SSEM BLER istnieje 
pełny zbiór słów będących mnemo* 
nicznym i instrukcjam i języka 
asem blera. W ywołanie słowa po­
w oduje jego kom pilację . . .

•
( . . . )
W ywołanie słowa pow oduje kom ­
pilację rozkazu maszynowego . . .

17 IIL H L T

18 C * C Co C

24 słowo C H słowo Cb

rysunek 
część c (; CODE) (;CODE)

s tr . 5 
(lewa k o ­
lum na) 

w iertz: 10 SO S 0  <

15 CODE B EG IN  
B E G IN  
C DCR 
O =  U N T IL  
B  DCR
O L  U N T IL  C;

CODE PĘTL A  
B E G IN  
B E G IN  
C D CR 

O «  U N T IL  
B DCR 

O -  U N T IL  
N E X T  JM P  C;

32 A dres zaw arty  w  polu 
słowa . . .

Adres zaw arty  w polu 
CF słowa . . .

w ydruk, 
kadr 100, 

w iersz: 1 O F 1MI RC

•  •

O F 1MI R R C

10 F F  4M I C PI F E  4M I CPI
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A D A M  S T A W O W Y  (oprać.) 

Kraków

MACINTOSH
— nowa jakość na rynku mikrokomputerów

Pierw otna koncepcja MACINTOSHA pow stała w  1979 
roku. M iał to być przenośny m ikrokom puter kom patybilny 
z APPLE II, oparty  n a  8-bitow ym  m ikroprocesorze 6809, 
z m ałym  m onitorem , pam ięcią n a  5V4-calowych dyskach 
elastycznych i standardow ą klaw iaturą. W następnym  roku 
rozpoczęto prace nad oprogram ow aniem  system u. Jednakże 
w  1981 roku całkowicie zmieniono koncepcję MACIN­
TOSHA. W ykorzystując doświadczenia zdobyte podczas 
projektow ania LISY, postanowiono opracować m ikrokom ­
pu te r tej sam ej klasy, lecz dużo tańszy i łatw iejszy 
w obsłudze. W ydzielono specjalny zespół, który z począt­
kiem  1981 roku rozpoczął opracow yw anie system u n a  bazie 
m ikroprocesora MOTOROLA 68000, z niekonw encjonalną 
grafiką  oraz — myszką. W czerwcu 1981 rozszerzono p a­
mięć RAM' z  64 do 128KB. Była to w ersja  p raw ie iden­
tyczna z tą, k tó ra  pojaw iła się na rynku , tyle tylko że 
w  styczniu 1983 zmieniono dyskietkę 5’/4-calow ą n a  m ini- 
dyskietkę 3V2-calową.

W roku 1948 firm a A PPLE przygotow ała się do sprze­
daży 0,5 m in egzem plarzy' MACINTOSHA. W tym  celu 
w ybudow ała we F rem ont (stan K aliforn ia USA) specjalny, 
w  pełni zautom atyzow any zakład, w k tórym  proces pro­
dukcji obsługiwało początkowo zaledwie 80 pracowników  
(w końcu 1984 — 540).

Sądzi się, że 70% tych system ów będzie przeznaczo­
nych do p rac biurow o-adm inistracyjnych, 20°/o znajdzie 
zastosowanie edukacyjne, a pozostałe 10%> — jako kom ­
pu tery  domowe.

OPIS SPRZĘTU

Pierw szy syntetyczny opis MACINTOSHA ukazał się 
na łam ach INFORM ATYKI w  n r. 9/1984. Poniżej, roz­
szerzę nieco podane wówczas inform acje, pow tarzając 
najw ażniejsze dane techniczne. K ró tka charak terystyka 
MACINTOSHA jest następująca:
— procesor cen tralny  16-bitowy, MC 68000 o częstotliwoś­
ci zegara 8 MHz
— pam ięć o pojem ności 128 KB RAM i 64 KB ROM (miesz­
cząca system  operacyjny i program y obsługi sprzęgów)
—• m onitor 9-calowy, m onochrom atyczny, o rozdzielczości 
512X342 punkty , z w budow aną pojedynczą stacją  mirii- 
dyskietek o pojem ności 400 KB
— klaw iatu ra  58-przyciskowa (kod ASCII) z myszką, jako 
dodatkow ym  urządzeniem  wejściowym
— port szeregowy dla m odem u i d rukark i oraz czteroka- 
nałowy generator dźwięku
— możliwość dołączenia dodatkow ej stacji m inidyskietek.

Doświadczenia zdobyte w  pro jek tow aniu  układów  VLSI 
pozwoliły zredukować liczbę elem entów  użytych w  kon­
strukcji m inikom putera. M onitor jest m onochrom atyczny, 
gdyż — jak  stw ierdzono — „dobry kolor kosztuje trzy 
razy więcej i w ym aga trzy razy większej pam ięci”. Cie­
kaw ą innow acją jest użycie tylko dwóch płytek, jednej — 
dla funkcji analogowych, drugiej — dla cyfrowych. K la­
w ia tu ra  MACINTOSHA m a standardow y układ QWERTY 
i pozw ala na dołączenie dodatkowego bloku k law iatu ry  n u ­
m erycznej. C zterokanałow y generator dźwięku może p ra ­
cować (przy odpow iednim  oprogram ow aniu) jako syn te­
tyzato r mowy.

M yszka (o w ielkości ta lii kart), służąca do sterow ania 
ruchem  kursora, m a tylko jeden  przycisk t̂ o dokonyw ania 
wyboru z listy  poleceń, gdyż — jak  w ykazuje p rak tyka  — 
im więcej przycisków, tym  trudn ie j posługiwać się nim i 
prawidłowo. K ursor porusza się n a  ekran ie zgodnie z ru ­
chem myszki po biurku.

MACINTOSH jest pierwszym  wyrobem  APPLE, w  k tó­
rym  firm a nie m ontuje swej w łasnej stacji dyskietek. 
Dostarcza je  firm a SONY, k tó ra  w yłansow ała m inidyskiet- 
ki 3Vi-calowe. W spółpraca obu firm  zaowocowała nową 
konstrukcją, z reguły nie kom patybilną z innymi, spoty­
kanym i na rynku. M inidyskietka jest cały czas pod kon­
tro lą system u operacyjnego, k tóry  uniem ożliw ia jej ręcz­
n ą  w ym ianę w  nieodpowiednim  momencie, elim inując w 
ten  sposób błędny zapis danych. Jednostronna m inidyskiet­
ka m a pojem ność 400 KB, a zapis i odczyt inform acji 
jest bardzo szybki, p raw ie tak i jak  dla dyskietek 8-calo- 
wych. Zew nętrzna stacja m inidyskietek m a dodatkowe 
400 KB pojemności, przy czym p lanuje się użycie w  M A- 
CINTOSHU dw ustronnej m inidyskietki o pojemności 
800 KB. Ponadto, firm a TECMAR oferu je sztyw ne dyski o 
pojem ności 5 MB o raz przeznaczone do MACINTOSHA p a­
mięci dyskowe typu  W inchester, o pojem ności od 10 do 
33 MB.

Podobnie jak  w  przypadku w ym ienionych elem entów 
m ikrokom putera, rów nież cechy jego obudowy świadczą 
o dążeniu do obniżki kosztów  produkcji i eksploatacji. 
Funkcje poszczególnych złączy z ty łu  obudowy są opisane 
nie przy użyciu słów, lecz — symboli graficznych, np. 
złącze generatora dźwięku jest oznaczone symbolem nuty, 
a złącze modem u — rysunkiem  telefonu. Pozw ala to w y­
korzystyw ać tę sam ą obudowę w  produkcji n a  różnoję­
zyczne rynki. Ponadto, tzw. chassis MACINTOSHA jest tło ­
czone z jednego kaw ałka blachy, co przy wydajności 
20 szt./m in kosztuje zaledwie ok. 2 doi.

OPROGRAMOWANIE

Przed rokiem  MACINTOSH m iał jeszcze n iew ielką biblio­
tekę program ów  użytkowych — niestety, nie zgodnych 
z program am i innych m ikrokom puterów  tej firm y (np. 
LISA), a tym  bardziej innych wytwórców. O program owanie 
dostarczane przez producenta zaw iera pakiety : M acW rite 
(pakiet program ów  do przetw arzan ia tekstów), M acPaint 
(pakiet program ów  do rysow ania), pak iet program ów  za­
rządzania bazą danych oraz — kom pilator języka BASIC. 
Dostępne są również transla to ry  języków  LOGO i ASSEM­
BLER. F irm a APPLE liczy jednak  n a  to, że zdecydowana 
większość program ów  użytkowych zostanie opracowanych 
przez niezależnych w ytw órców  oprogram ow ania i na ry n ­
ku  pojaw i się w ieleset propozycji. Rzeczywiście, czołowi 
dostawcy oprogram ow ania, jak  MICROSOFT, LOTUS DE­
VELOPMENT czy SOFTW ARE PUBLISHING — pracu ją  
intensyw nie nad oprogram ow aniem  nowego m ikrokom pute­
ra , a np. MULTIPLAN firm y MICROSOFT jest już od 
daw na dostępny. By ułatw ić te  prace, firm a A PPLE dos­
tarcza producentom  oprogram ow ania dokum entację tech­
niczną (tzw. Inside MACINTOSH) z opisem system u ope­
racyjnego, k tóry  — naw iasem  m ówiąc — nie je s t zgodny 
z innym i system am i spotykanym i na rynku.

MACINTOSH jest m ikrokom puterem  ukierunkow anym  
graficznie. Znaczy to, że w szystkie zastosow ania i w szyst­
kie zbiory (zwane dokum entam i) są reprezentow ane przez 
obrazki-sym bole (ang. icons). Ponadto, punktow a grafika 
MACINTOSHA (ang. bit m apping display) jest nadzw y­
czaj dokładna, a program ista m a dostęp do każdego pun ­
k tu  ekranu.

Isto tnym  elem entem  oprogram ow ania MACINTOSHA są 
tzw. okienka (ang. windows), k tórych główną funkcją je s t 
w yśw ietlanie ak tualnej zaw artości zbiorów. E kran  może być 
podzielony na kilkadziesiąt okienek — każde z inną za­
w artością, jednak  gdy liczba okienek przekracza 4, ekran  
jest mało czytelny. Z tego względu wygodniej jest u tw o­
rzyć stos okienek i operować ostatn im  z nich. Należy 
w yraźnie podkreślić, że MACINTOSH nie ma cechy wielo-
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program ow ości (jak np. LISA) i okienka nie służą do 
w yśw ietlania przebiegu różnych program ów  jednocześnie. 
Okienka m ogą natom iast wyśw ietlać różne dokum enty 
(zbiory) bądź różnego rodzaju inform acje o dokumencie. 
U łatw ia to w ym ianę inform acji między zbioram i oraz 
przetw arzanie tekstów. Istn ie je  rów nież możliwość w yśw iet­
lania w  jednym  okienku przebiegu program u, a w  drugim  
— jego tekstu.

DZIAŁANIE PROGRAMÓW M ACPAINT I  MACWRITE

W oprogram ow aniu podstaw owym  najciekaw sze są pro­
gram y M acW rite i M acPaint. Ten pierw szy jest pakietem  
program ów  przeznaczonych do p rzetw arzania tekstów , jed ­
nak  nie dłuższych niż 10 stron  druku  (zbiory o większych 
rozm iarach trzeba dzielić n a  rozdziały i zapam iętyw ać w  
oddzielnych plikach na dyskietce). M acPaint pozw ala tw o­
rzyć bardzo dokładne rysunki w ypełniające stronę o w y­
m iarach  872X 11 cali, k tó re j połowa jest w yśw ietlana 
n a  ekranie.

Rodzaj czynności w  pakiecie M acPaint jest w ybierany 
przez użytkow nika z listy zaw artej u góry ek ranu  i z serii 
symboli. Przesunięcie ku rso ra  — ruchem  myszki po b iu r­
ku — w zdłuż listy do pożądanego ty tu łu  i wciśnięcie gu­
zika myszki powoduje w yśw ietlenie okienka zawierającego 
dostępne opcje (tzw. menu). P rzesuw ając kursor do pożą­
danej opcji, przy wciśniętym  guziku, a następnie zw alnia­
jąc go — uzyskuje się dostęp do jej treści.

Na zdjęciu 1 przedstaw iono obraz zatytułow any HAND/ 
/MOUSE. Wokół ekranu  w idnieją środki u ła tw iające ry ­
sowanie (opcja „In troduction” w ybrana z listy  „Goodies”). 
F unkcje części z nich są oczywiste, np. ołówek służy do ry ­
sow ania cienkich linii, pędzel — szerokich, zaś litera  A 
pozwala w rysunki w pisywać tekst. Lasso, dłoń i prostokąt 
służą do przesuw ania rysunków  po ekranie, a puszka farby 
i spray — pozw alają w ypełnić dowolny obszar w ybra­
nym  wzorem. Użytkownik m a do dyspozycji 38 różnych 
wzorów (przedstaw ionych u dołu ekranu), a w ybrany przez 
niego wzór jest wskazyw any w  pierw szym  okienku. Sze­
rokość linii i obram ow ań można w ybrać z okienka poja­
w iającego się w lewym  dolnym  rogu ek ranu  — symbole 
nie w ym agają w yjaśnień.

Poniżej omówiono krótko funkcje elem entów  listy przed­
staw ionej na zdjęciu 1, w raz z ich dostępnym i opcjami: 
rysunek jabłka, siedem  opcji, oznaczonych symbolem firm y 
APPLE, odpowiada standardow ym  zastosowaniom MACIN- 
TOSHA, np. jako kalku latora , no ta tn ika  czy zegara
Filc — dziewięć opcji służących do m anipulow ania zbio­
ram i, jak  np. zam ykanie, otw ieranie i drukow anie do­
kum entów
Edit — dziesięć opcji um ożliw iających — na przykład — 
pow rót do stanu przed w ykonaniem  ostatniego polecenia 
(opcja UNDO) oraz dokonyw anie zm ian w  ju ż  przetw o­
rzonym  obrazie graficznym

Goodies — oprócz opcji „In troduction”, k tó rą  omówiono 
powyżej, lis ta  zaw iera jeszcze siedem opcji pozw alających 
tw orzyć skom plikow ane rysunki (np. tw orzenie lustrzanego 
odbicia lub niestandardow ych wzorów)
Font — um ożliw ia pisanie piętnastom a rodzajam i czcionek 
Style — pozwala w ybrać jeden spośród sześciu -wzorów 
pism a (dla każdego rodzaju czcionki) oraz pisać tekst pros­
ty  bądź pochyły w lewo lub w  praw o
FontSize — um ożliw ia w ybór dziewięciu różnych rozm ia­
rów  czcionki.

Poniżej przedstaw iono prosty przykład  korzystania z 
pakietu  M acPaint do rysow ania w nętrza pomieszczenia 
(fot. 2):

F o t. 2. R ysow aniu  pom ieszczen ia [l]

1. Rysowanie ścian.
Przy użyciu m yszki w ybiera się symbol wypełnionego 
prostokąta, szerokość obram ow ania oraz w ym agany wzór, 
po czym tw orzy się ścianę w ytyczając p rzekątną prostoką­
ta  z lewego, górnego w ierzchołka (w podobny sposób ry ­
suje się też inne figury, np. kola).
2. W yznaczanie sufitu, podłogi i pozostałych ścian.
Po wyborze symbolu linii należy je  wykreślić. L inie za­
czynają się w  położeniu kursora, w  k tórym  w ciska się 
„guzik” myszki, a kończą, gdy po przesunięciu kurso ra  
w  ostateczne położenie guzik zostanie wyciśnięty.
3. M alow anie sufitu.
Po w yborze wzoru przesuw a się symbol puszki n a  obraz 
sufitu  i w ciska guzik myszki. W ten  sposób m ożna w y­
pełnić wzorem  dowolny obszar.

W podobny sposób działa pak iet M acW rite. L ista funkcji 
jest zbliżona do listy  M acPaint, aczkolwiek istn ieją  d rob­
ne różnice:
© File, Edit i Font zaw ierają mniej opcji niż ich odpo­
wiedniki w M acPaint
9  Style jest połączeniem  fu n k c ji S tyle i FontSize z M ac­
P ain t
© F orm at jest odpow iednikiem  Goodies i służy do w y­
b ieran ia układu tekstu  (przy użyciu symboli widocznych 
wokół ekranu)
© Search zaw iera opcje w yszukiw ania i w ym iany w ybra­
nych tekstów  — n ie m a swojego odpow iednika w  M ac­
Paint.

W linii pod listą  pojaw ia się nazw a przetw arzanego 
dokum entu (fot. 3, „U nititled”), a znaczenie poszczególnych 
symboli jest następujące:
— cyfry — szerokość tekstu  w  calach
— czarna strza łka  — szerokość akapitu  .
— czarne tró jkącik i — lewy i praw y m argines
•— tró jkącik  i tró jkącik  z punk tem  — standardow a i dzie­
siętna tabulacja
— trzy prostokąty (w środku) — odstępy między w ierszam i 
(pojedynczy, półtora odstępu i podwójny)
— cztery prostokąty  z praw ej strony  (jeden niewidoczny) 
służą do adiustow ania tekstu

dokończen ie  n a  s ir . 21.
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K o m p u te r  o sob isty  IB M -PC  zaczy n a  ro b ić  k a r ie rę  
i w n a szy m  k r a ju .  K ilk an aśc ie  eg zem plarzy  tego  d ro ­
giego, ja k  n a  p o lską  k ieszeń , sp rz ę tu  p ra c u je  ju ż  
u osób p ry w a tn y c h . R ów nocześn ie  k ilk a  f irm  pod jęło  
m o n taż  k o m p u te ró w  k o m p a ty b iln y c h  z IB M -PC i choć 
tru d n o  m ów ić o w id o k ach  n a  szero k ie  u p o w szech n ie ­
n ie  ( jak  ch oćby  Z X SPEC TR U M ), to  po czą tek  zosta ł 
ju ż  z ro b io n y . M im o w y g ó ro w an y ch  cen  zes taw u  3,5— 
—7 m in  zl), co d a je  p rze liczn ik  ok. 3 ty s . zl za  do ­
la ra  — c h ę tn y c h  n a  „z ło tó w k o w eg o ” IBM  n ie  b ra k u je .

Z am ieszcza jąc  w  m ik roK L A N IE  13 te k s t  o n o rm ie  
G K S, zap ow iedz ie liśm y  dalsze p u b lik a c je  n a  te n  te ­
m a t. O becna p u b lik a c ja , o m a w ia ją c a  u za leżn ien ia  sp rzę ­
to w e i p o d a ją c a  p rzy k ład o w e p ro c e d u ry  g ra liczn e , p rzy ­
g o to w u je  g ru n t pod n a s tę p n e  a r ty k u ły , w  k tó ry c h  
p rzed staw im y  sposób re a liz a c ji  Ją d ra  sy s tem u  g ra ficz ­
neg o  zgodnego ze s ta n d a rd e m  GK S.

Ze w zg lędu  n a  o b ję to ść  te k s tu  p u b lik u je m y  go w 
d w óch  częśc iach : w  p ie rw sze j — opis k o m p u te ra
i  p rzy k ład o w e  p ro c e d u ry  w  Języku  m aszy n o w y m , w  
d ru g ie j — b ib lio tek ę  p ro c e d u r  zap isan y ch  w  Języku  C.

Grafika IBM-PC (1)

IBM -PC m a bogate możliwości graficzne. N a m onitorze 
ekranow ym  m ożna zarówno w yśw ietlać napisy  (tryb alfa­
num eryczny), jak  i rysow ać (tryb graficzny). W ydruki 
mogą być m onochrom atyczne (jasne litery  n a  ciem nym  
tle) lub kolorowe. E k ran  d la trybu  alfanum erycznego po­
dzielony je st n a  25 linii po 80 lub 40 znaków  (do w y­
boru). W tryb ie graficznym  kom puter zapew nia rozdziel­
czość 640X200 (obrazy czarno-białe) i 320X200 (kolor). 
Tło może być w ybrane spośród 16 kolorów, natom iast 
sam e rsyunki mogą być w ykonyw ane koloram i z dwóch 
palet. Na palecie 1 dostępne są trzy kolory: zielony, czer­
w ony i żółty, natom iast na palecie 2 kolory: niebiesko-zie- 
lony, fioletowy i biały. O pisana koncepcja grafik i kolo­
row ej w ykorzystuje możliwie najm niejszy obszar dla p a ­
mięci obrazowej. K olor każdego punk tu  n a  ekran ie p a­
m iętany jest w  dwóch bitach:
00 — kolor tła
01 — kolor zielony (paleta 1) lub niebiesko-zielony (pale­
ta  2)
10 — kolor czerwony (paleta 1) lub fioletow y (paleta 2)
11 — kolor żółty (paleta 1) lub biały (paleta 2).
W rezultacie cały obraz zajm uje 128 000 bitów  (320X200X2), 
czyli — 16 000 bajtów .

Public cloar^imago 

clocr^iaago :
push di

push 03 ; oclirona rejestrów

BOV ax,0b800h ; c.dros pomięci -obrazu

BOV oo,ax

cov di, O

BOV cx,SOCO ; ilotlć ołów obrazu

noy . os,0 f kolor tia

eld

rop otosw ; wpisywanie do pamięci

pop CO

pop

rot

di

W y d ru k  1, P ro c e d u ra  c le a r- im a g e  w Języku- A SSEM BLER 8086

A dres początku pam ięci obrazu rów ny jest B0000H dla 
g rafik i czarno-białej lub B3000H — dla kolorowej.

Na w ydruku  1 przedstaw iono procedurę „zam alow yw a­
n ia” obrazu w  tryb ie grafik i kolorowej 320X200, począwszy 
od lewego górnego rogu ekranu.

W tryb ie  alfanum erycznym , kody w yśw ietlanych zna­
ków  ASCII pam iętane są w  obszarach zaczynających się 
od tych sam ych adresów, jak  w przypadku trybu  graficz­
nego. Dla trybu  alfanum erycznego kolorowego z każdym  
znakiem  skojarzony jest b a jt opisujący kolor znaku i ko­
lor tła. W efekcie n a  cały ek ran  przypada 4000 bajtów  
(80X25X2) dla trybu 80-znakowego oraz 200 bajtów  (40X 
X25X2) dla trybu  40-znakowego.

B ajt opisujący kolor znaku

Bajt
Kolor»

M T T T I z z z

0 0 0 0 0 0 czarny
0 0 1 0 0 1 niebieski
0 1 0 0 1 0 zielony
0 1 1 0 1 1 niebiesko-zielony
1 0 0 1 0 0 czerwony
1 0 1 1 0 1 fioletow y
1 1 0 1 1 0 żółty
1 1 1 1 1 1 biały

M —  migotanie, T  —  kolor tłu , I  —  intensywność, Z  —  kolor znaku

p u b l i c  c l o a r _ s c r o o n

c i o a r ^ a c r c o n  :

p u s h d i

p u s h oo ; o o h r o n a  r e j e s t r ó w

MOV a x ,0 b 8 0 0 h ; a d r e s  p a r n ię c i  » k r a n u

BOV o a , a x

a iov d i  , 0

IflOV CXy 2 0 0 0 ; i l o ś ć  s łó w

BOV a x , 0 7 2 0 h ; b i a ł y  o d s t ę p  n a  c z a rn y m

c l d

r o p s t o s w ; w p i s y w a n ia  d o  p a m ię c i

p o p oo

p op d i

r o t

W y d ru k  2. P ro c e d u ra  c le a r -s c re e n

W ydruk 2 przedstaw ia procedurę w ypełniania ekranu  
w  tryb ie  alfanum erycznym  kolorowym  80X25. Uwaga: ko­
dy znaków pam iętane są pod adresam i parzystym i, nato­
m iast bajty  atrybutów  — pod adresam i nieparzystym i.

D ysponując podanym i inform acjam i m ożna już projek­
tować oprogram ow anie ste ru jące m onitorem  alfanum erycz­
nym  i graficznym . Dla uproszczenia program ów  można 
W ykorzystać procedury zaw arte  w  firm ow ej pam ięci ROM.

Ich w yw ołanie odbywa się poprzez przerw anie: INT 10H, 
przy odpowiednio ustaw ionych w artościach rejestrów .

(cdn)

ANTONI URBAN
C o m p u ter S tu d io  K ajkow scy  

G dynia
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Po w stę p y m  o k res ie  eu fo rii, p raw ie  k a żd y  u ży tk o w ­
n ik  ZX  SPEC TR U M  m a szczerze dość w y k o rz y s ty w a ­
n ia  m ag n e to fo n u  ja k o  pam ięci m aso w ej. P rzy łączen ie  
d y sk ó w  e la s ty czn y ch  je s t  je d n a k  ro zw iązan iem  p rze ­
w yższa jący m  cen ą  sam  k o m p u te r . D latego  też w iele  
osób z a s tan aw ia  się n ad  a l te rn a ty w n ą  p ro p o zy c ją  f i r ­
m y SIN C LA IR . S ądzim y , że p re z e n to w a n e  a r ty k u ły  
w y ja śn ią  w ie le  w ątp liw o śc i.

P o n iew aż  o trzy m a liśm y  n iem al rów n o cześn ie  dw a 
te k s ty  n a  te m a t ZX  M ICRO D RIV E, za w ie ra ją c e  częścio ­
w o te  sam e in fo rm a c je , lecz rów n o cześn ie  zn aczn ie  się 
ró żn iące , p rzy ję liśm y  dość n ie ty p o w e  rozw iązan ie  — 
ch y b a  z k o rzy śc ią  d la  C zy te ln ików . Z o b y d w u  m a te r ia ­
łów  w ydzie liliśm y  p o dstaw ow e in fo rm a c je  o ZX MI- 
CRODRIVE (a k a p ity  w y b ra n e  z te k s tu  Je rze g o  K arcz- 
m arczu k a  zaznaczam y  tró jk ą te m ) . Ja k o  u zu p e łn ien ie  
p u b lik u je m y  dw ug łos w y ra ż a ją c y  o p in ie  a u to ró w  o tym  
u rząd zen iu .

ZX MICRODRIYE

ZX MICRODRIVE to zew nętrzna pam ięć m asow a przez­
naczona do współpracy z ZX SPECTRUM. Do zapisu da­
nych w ykorzystyw ane są specjalne m ikrokasety (ang. car- 
tridge) o pojemności ok. 85—90 KB każda. W kasetkach 
zna jdu je  się taśm a m agnetyczna połączona w  pętlę. D łu­
gość taśm y wynosi 5 m, a szerokość 1/16 cala. Czas p rze­
w ijan ia  pełnej pętli — 7 s. P rzew ijanie odbywa się z tą  
sam ą prędkością co zapis i odczyt. ZX MICRODRIVE jest 
przyłączony do kom putera za pośrednictw em  w ielozada­
niowego in terfe jsu  ZX INTERPACE 1, zaw ierającego sys­
tem  operacyjny zapisany w  pam ięci EPROM oraz układy 
obsługujące transm isję  danych (MICRODRIVE, ZX NET, 
RS-232). Ceny (z końca 1984) MICRODRIVE — 50 funtów , 
ZX INTERFACE 1 ■— 50 funtów , m ikrokaseta  — 4,95 funta.

Zapis n a  kasetce jest dwuścieżkowy; poszczególne bity  
są zapisyw ane na przem ian. Dane zgrupow ane są w  sekto­
rach (512 bajtów  +  nagłówki) — n a  jednej kasetce m ieś­
ci się do 200 sektorów , co oznacza gęstość zapisu ok. 500 
bajtów  na cal. S tru k tu ra  zapisu jednego sek tora jest 
następująca:
O blok nagłów ka (1,25 ms)
— pream buła bloku 12 bajtów  (10 bajtów  00H i 2 bajty  
0FFH)
— nagłówek sek tora 15 bajtów  (num er sektora, nazw a 
kasetki, b a jt  sum y kontro lnej
<# przerw a (3,75 ms)
•  blok danych (25 ms)
— pream buła bloku 12 bajtów
— nagłów ek rekordu  15 bajtów  (nazw a pliku, num er r e ­
kordu, długość, b a jt sum y kontro lnej
— dane 513 bajtów  (dane, b a jt sum y kontrolnej)
•  przerw a (7 ms).
Dane zajm ują w ięc ok. 2/3 długości taśm y.

Podczas form atow ania w  każdym  sektorze zapisywany 
jest w  bloku nagłów ka (z nazw ą kasetki i num erem  sek­
tora) oraz rekordy z danym i testow ym i. N astępnie pro­
gram  form atu jący  spraw dza, ile jest sektorów  spraw nych. 
Sektory, w  których w ystąpił błąd odczytu zaznaczane są 
jako „zepsute” i nie są później używane. S tąd  w ynika 
różna pojem ność m ikrokasetek.

A Poniew aż form atow anie jest program ow ane, m ożna 
skonstruow ać logicznie m ikrokasetę z zupełnie innym i sek­
toram i, o innej długości, bez podziału n a  dw a bloki, itp. 
N awet m ożna trochę skrócić pream bułę oraz przerw y 
między sektoram i, są  to jednak  bardzo ryzykow ne ope­
rac je  i w  ich w yniku m ikrokaseta może się nadaw ać do 
czytania tylko przez jedną fizycznie stację, a i to nie 
zawsze. P rzerw y między blokam i służą do pozostawienia 
procesowi czasu na w ykonanie program u podejm ującego 
decyzję co robić ze znalezionym sektorem . P rzerw y są 
za krótkie, by móc przesłać 512 bajtów  z (lub do) bufo­
ra  i jeszcze „złapać” następny sektor. T ak  więc dłuższy 
p lik  zapisywany jest w  co drugim  sektorze (jeśli n ie 
m usi przeskoczyć przez sektory już zajęte).

A N um ery sektorów  m ają  znaczenie jedynie pomocnicze. 
P rzy o tw ieran iu  p liku  system  konstruu je  „m apę”: tablicę 
bitów, w  k tórej zaznacza, k tóre sektory  są wolne. Tablica 
ta  istn ieje w  pam ięci dopóty, dopóki plik jest otw arty. 
Nigdy nie jest zapisyw ana n a  m ikrokasecie (zawsze po­
w staje  na bieżąco).

A Prędkość transm isji danych przekracza 2 KB/s. Jednak  
czas dostępu do pliku i czas jego ładow ania może być 
bardzo długi — w skutek nieefektyw ności oprogram ow a­
n ia  zarządzającego.

A MICRODRIVE jest przyłączony do ZX INTERFACE 1 
następującym i przewodam i: 6 przewodów  masy, zasilanie 
9 V, 2 linie dw ukierunkow ej szyny danych, 2 linie s te ru ­
jące w yborem  stacji oraz s ta rtem —stopem  silnika, linia 
ste ru jąca  odczytem—zapisem, linia ste ru jąca  kasowaniem  
oraz lin ia kontro lna zabezpieczenia m ikrokasety  przed za­
pisem  (zabezpiecza się przez w yłam anie ząbka w  kasetce). 
Do INTERFACE 1 m ożna jednocześnie przyłączyć szere­
gowo do ośmiu stacji. Sygnał selekcji stacji jest gene­
row any program ow o w  pętli osiem razy: siedem  razy 
„nie”, raz  „ tak” (w odpowiedniej sekwencji) i p rzeka­
zywany wzdłuż łańcuszka MICRODRIVE’ow. Przy p rog ra­
m ow aniu w  języku m aszynowym  nie m a zabezpieczenia 
przed włączeniem  kilku  stacji lub w łączeniem  stacji bez 
włożonej kasetki.

A Linie steru jące i kontro lne są podłączone do portu
0 adresie EFH. W ykonując odczyt, program  dow iaduje się 
czy kasetka  je st zabezpieczona przed zapisem  (można to 
zignorować!), dalej — jak i jest stan  gotowości urządze­
nia, a także — czy został rozpoznany znacznik początku 
sektora.

A W ysyłając dane do portu  o adresie EFH, program  
włącza silnik, w łącza odczyt lub zapis oraz kasowanie 
(niezależne od zapisu).

A P o rt o adresie E7H jest w ykorzystany do transm isji 
danych. K onw ersja szeregowo-równołegła dokonyw ana jest 
sprzętowo; program  używ a po prostu  rozkazów  blokowej 
transm isji: INIR i OTIR.

W ZX INTERFACE 1 umieszczone jest 8 K pam ięci 
EPROM, z system em  operacyjnym  — w pew nych sy tua­
cjach przesłan ia ona 16 K  pam ięci ROM kom putera. 
N ow a pam ięć w łącza się przy w ykonyw aniu  cyklu p o ­
b ran ia  rozkazu z ad resu  08H lub 1708H (druga m ożli­
wość pozwala „napraw ić” błąd w  procedurze CLOSE w  
in terp re terze  języka BASIC), a w yłącza się przy pobraniu 
rozkazu z adresu  700H. Rozkazy języka BASIC sterujące 
ZX MICRODRIVE znajdu ją się na k law iaturze SPECTRUM 
— jedak  bez przyłączenia ZX INTERFACE 1 przeważnie 
pow odują kom unikat o błędzie: Nonsense in  BASIC lub 
też nie d a ją  się w  ogóle wykonać.

A W ywołanie procedury inicju jącej obsługę błędu (RST 
08) w ym aga przekazania tej procedurze num eru  błędu jako 
param etru  umieszczonego w  następnym  bajcie. W artość 
ta  dla standardow ych błędów w ynosi F FH  lub mieści 
się między 00 a 1AH. In n a  w artość pow oduje wyśw ietlenie 
bezsensownego kom unikatu . P rzy w piętym  ZX INTER' 
FACE 1 błędy 00 — 1AH rozpoznaw ane jako „zwykłe”
1 sterow anie w raca do in te rp re te ra  języka BASIC, jednak  
kody 1BH do 31H trak tow ane są jako w yw ołania proce­
dur w  now ym  ROM -ie — czytających lub zapisujących 
jeden  sektor m ikrokasety, w ysyłających inform ację do 
RS 232, itp. Kody błędów są trak tow ane jako indeksy 
w  tablicy procedur mieszczącej się pod adresem  19A9H 
w now ym  ROM-ie. M ożna to w ykorzystać w  program ach 
w  kodzie m aszynowym . P rzy powrocie zawsze w łącza się 
stary  ROM.

A Aby „obejrzeć” nowy ROM, trzeba przez SAVE zapisać 
jego zaw artość na kasetce, a następnie załadować do p a­
mięci roboczej. Można też postąpić w  sposób bardziej w y­
rafinow any. Kod błędu 32 jest opisany jako „zarezerw ow a­
ny  dla S inclair Research L td.”. W rzeczywistości powoduje 
oddanie sterow ania procedurze, k tórej adres mieści się 
w  zm iennej system ow ej (nowej!/) HD-11 o adresie 23789



(5CEDH), k tó ra  nom inalnie zaw iera num er w iersza pro­
gram u zapisanego z opcją LINE. Umieszczając w łasny 
program  obsługujący ten  „błąd”, możemy bez przeszkód 
kopiować lub  oglądać ROM z ZX INTERFACE 1.

, System  rezerw uje w  pam ięci RAM 58 bajtów  d la  zm ien­
nych system ow ych (od adresu 23734) o raz d la  każdego 
otw artego zbioru — 32 bajty  n a  m apę sektorów  i 595 b a j­
tów  n a  tzw. kanał, którego częścią jest bufor. Zatem  po­
czątek  program u w  BASICU przesuw a się „w  górę”. Jeśli 
program  n ie m a m iejsca, aby się przesunąć, następu je  błąd.

Przykładow o — zapisanie p liku  in strukcją  SAVE * „m”; 
nr” nazwa p liku” sk łada się z następujących czynności:
® alokacja k an a łu  i  m apy
O włączenie silnika
•  przeczytanie wszystkich sektorów  ze sporządzeniem  m a­
py bitow ej wolnych sektorów  i spraw dzeniem , czy nie 
m a p liku  o te j sam ej nazw ie
•  przekazanie 9 bajtów  opisu pliku  do bu fo ra  (typ p li­
ku, długość, adres s ta rtu  itp.); są to inform acje, k tóre 
n a  kasecie m agnetofonow ej zapisyw ane są w raz z nazw ą 
pliku  w  oddzielnym  nagłów ku, tu ta j stanow ią one p ie rw ­
sze 9 bajtów  danych
•  przekazanie do bufora bajtów  danych; przy każdora­
zowym w ypełnieniu bufo ra  (tzn. przy  próbie przekazania 
513 bajtu) zapisyw any jest nowy sektor, n a  co sk ładają  
się następujące czynności:
— odczytanie nagłów ka następnego sektora n a  taśm ie
— spraw dzenie .w m apie, czy sek tor jest wolny
— zapisanie 512 bajtów  danych
— zaznaczenie w  m apie sektora jako „zajętego”
— zwiększenie num eru  rekordu  w  buforze
•  zapisanie ostatniego rekordu; rekord  ten  m a ustaw io­
ny odpowiedni bit w  nagłów ku oraz z reguły m niejszą 
liczbę danych
•  w yłączenie silnika
•  zw olnienie kanału .

A Tw orzenie plików  z danym i w ym aga „otw arcia p liku” 
przez procedurę OPEN, np. O PE N #4,”M”;”D ane”. Spo­
w oduje to, że w  pam ięci zostanie zarezerw ow any bufor 
przypisany strum ieniow i w yjściowem u n r  4. Instrukcja  
PR IN T #4;... zapisze dane do bufora, a  gdy ten  się w y­
pełni, zapisze dane n a  kasetce \v p liku  o nazw ie ’’D ane”. 
T ak  utw orzony p lik  można oczywiście w ym azać lub sko­
piować. Można go czytać przez IN P U T #4; lub 
IN K E Y $#4; — w ym aga to uprzednio zam knięcia pliku 
przez C L O SE#4 i  ponownego jego otw arcia; p lik  ponow­
nie o tw arty  m ożna już tylko czytać, n ie  m ożna go roz­
szerzać za pomocą standardow ych operacji. S trum ień  n r  2 
jest standardow o przypisany ekranow i — najszybszą m e­
todą przejrzenia zaw artości p liku je st skopiowanie go na 
ekran , np. przez M O V E#4 T O # 2 .

Przykładow e rozkazy języka BASIC do współpracy z 
ZX MICRODRIVE:
FORMAT ”m ” ;l ;”biblioteka” — form atow anie kasetki, 
napęd n r = l ,  nazw a k ase tk i= ’’biblioteka”
CAT 1 — spis p lików  z podaniem  w olnej pam ięci w  KB
ERASE ”m ”; l ; ”danc” — skasow anie p lików  ’’dane”
SAVE* ”m’';l;"progl”LINE 10 — zapisanie program u
’’p ro g i” — tak , aby po w czytaniu autom atycznie s ta rto ­
w ał od linii n r  10
LOAD* ”m”;l;”kodl”CODE 32768 — w czytanie zbioru
”k o d l” od adresu 32768
RUN — w czytanie i  zastartow anie p rogram u ru n ”
VERIFY* ”m ” ;l ;”tabIica2”DATA a ()  — spraw dzenie, czy 
p lik  zaw iera te  sam e w artości co tab lica  a  ()
MERGE* ”m”;l;”prog2” — dołączenie do program u istn ie­
jącego — program u zapisanego pod nazw ą ”prog2”
OPEN 4;”m” ;l;”spis” — przyporządkow anie do kanału  n r  4 
p liku  „spis”; do tak  o tw artego  pliku  możliwy jest dostęp 
sekw encyjny za pomocą instrukcji P R IN T #4 , IN P U T #4, 
L IS T # 4  i IN K E Y S#4 '

M OVE#4 TO #15 — przepisanie p liku  przyporządkow ane­
go do kanału  n r  4 — do zbioru przyporządkowanego do 
kanału  n r  15.

P lik i zapisane instrukcją SAVE mogą być odczytane 
tylko instrukcjam i LOAD, MERGE i VERIFY. Zbiory za­
pisane przez P R IN T # , L IS T #  i MOVE mogą być odczy­
tane tylko za pomocą IN P U T # , IN K E Y S # i MOVE. 
System  operacyjny pozwala n a  rozszerzenie języka BASIC 
o nowe instrukcje. Jeżeli dana instrukcja nie daje  się 
zinterpretow ać ani przez „nowy” ani przez „stary” ROM, 
to w ykonyw any jest jeszcze skok do procedury, k tórej 
adres zapisany jest w RAM w zm iennej systemowej VEC­
TOR (adres: 23735).

A W zbliżony sposób m ożna rozszerzać zestaw  instrukcji 
języka BASIC i bez ZX INTERFACE 1 — naw et dla 
ZX 81. P rocedura obsługi błędu pobiera ze zm iennej syste­
mowej ERR-SP adres kom órki stosu, k tó ra  zaw iera adres 
res ta rtu : procedury drukującej diagnozę i w racającej do 
głównej pętli edytora języka BASIC. Można wymienić 
adres res ta rtu  lub zaw artość ERR-SP, w ym aga to jednak 
dobrej znajomości system u ZX.

O p racow ano  n a  p o d staw ie  m a te ria łó w  
n a d es łan y ch  przez:

JERZEGO KARCZMARCZUKA (A) 
z Krakowa oraz

TADEUSZA WILCZKA 1 TOMASZA ZIELIŃSKIEGO
z Warszawy

*

Nie w szystkie program y z kaset m agnetofonowych dają 
się bezpośrednio przenieść n a  MICRODRIVE. Jeżeli p ro­
gram  zostaw ia mało m iejsca na BASIC (tzn. obniża znacz­
nie RAMTOP), to może dojść do sy tuacji b raku  pam ięci 
na  zm ienne system owe i kanały  (potrzebna rezerw a — 
ponad 600 bajtów ). Ponadto segm enty kodu maszynowego 
zapisane np. w  instrukcjach  REM będą się zaczynać —• 
po przesunięciu początku pam ięci zaw ierającej program  
w  języku BASIC — od innego adresu. Ich uruchom ienie 
pow oduje z reguły  zawieszenie system u.

M ikrokasety są n ieste ty  nośnikiem  zawodnym. Zdarza 
się, że n iektóre rekordy po nagran iu  i naw et po zw eryfi­
kow aniu nie d a ją  się po pew nym  czasie odczytać. Należy 
się przed tym  zabezpieczać nagryw ając w ażniejsze zbiory 
równolegle n a  dwie kasetk i oraz od czasu do czasu robiąc 
kopie n a  kasecie m agnetofonowej. Zbiory po nagran iu  n a ­
leży w eryfikow ać (nie dotyczy to zbiorów sekw encyjnych 
zapisanych przez instrukcje P R IN T # , L IS T #  i MOVE, 
przy których możliwości te j nie ma).

Błąd w  sytem ie oprercyjnym  spowodował, że jeżeli pod­
czas w ykonyw ania instrukcji SAVE zabraknie pam ięci, to 
system  zawiesza się przy włączonym  silniku. Instrukcja  
obsługi zabran ia w yjm ow ania kasetk i lub odłączania zasi­
lania, jeżeli ZX MICRODRIVE pracu je. Ś rodkiem  zarad­
czym je st tu  krótk i (8 bajtów ) program , spraw dzający 
przed rozpoczęciem w ykonyw ania instrukcji liczbę w ol­
nych bajtów .

ZX MICRODRIVE stanow i św ietną pomoc szczególnie 
w  program ow aniu w  kodzie maszynowym. Podczas testo­
w ania program ów  dochodzi często do zaw ieszania się syste­
mu. Pow tórne w czytanie program ów  ASSEMBLER i DE­
BUGGER oraz tekstu  źródłowego trw a tylko kilkanaście 
sekund. Czas zapisu zbioru znacznie w zrasta, jeżeli na 
kasetce jest m ało wolnego miejsca.

Istn ie je  już  dzisiaj w iele program ów  przystosowanych 
do w spółpracy z ZX MICRODRIVE. Są to m.in. p rogra­
m y użytkowe: DECPAC (asembler, debuger i disasem bler), 
PASCAL, M ASTERFILE (baza danych), TASWORD (pro­
cesor tekstu), OMNICALC II (program  kalkulacyjny), BETA 
BASIC (rozszerzenie BASICA), CASH CONTROLLER (bud­
żet domowy).

Program y w spółpracują z ZX MICRODRIVE w ten  spo­
sób, że w czytuje się do pam ięci cały zbiór, który po 
przetw orzeniu zapisuje się z pow rotem  na kasetce. Zazwy­
czaj nie stosuje się tu ta j w spółpracy in terakcyjnej, cha­
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rak terystycznej dla dysków elastycznych; poważnym  ogra­
niczeniem  jest tu  czas dostępu i zawodność.

Duże zalety ZX MICRODRIVE w  porów naniu z m agne­
tofonem  u jaw n iają  się w  przypadku zbiorów często m ody­
fikow anych — takich jak  karto tek i czy budżet.

Pam ięć ZX MICRODRIVE jest cennym  uzupełnieniem  
m ikrokom putera ZX SPECTRUM, podnoszącym jego w a­
lory użytkowe. Nie bez znaczenia jest tu ta j s t o s u n k o w o  
n iska cena stacji i in terfejsu.

TADEUSZ WILCZEK 
TOMASZ ZIELIŃSKI

*

MICRODRIVE m a przed sobą przyszłość (choć chyba 
nie w  w ersji proponow anej przez SINCLAIRA, dzięki 
sw ojej niebyw ałej prostocie i — co za tym  idzie — 
niskiej cenie. A ktualna cena jest po prostu  nieprzyzw oita: 
urządzenie to jest konstrukcyjnie prostsze od przeciętne­
go m agnetofonu kasetowego. K orzysta z głowicy niczym 
nie różniącej się od typow ej głowicy stereo. M echanika 
je st bardzo prosta, elek tron ika też. A trzeba przy tym  
pam iętać że stacja  dysków 5.25” do SPECTRUM (Viscount) 
kosztuje 245 funtów .

Bardziej skom plikow ana jest konstrukcja m ikrokasety. 
Jednak  je j cena również jest zawyżona; wszyscy fachow ­
cy tw ierdzą, że spadnie, choć n iestety  — n ik t nie wie 
kiedy.

INTERFACE 1 w ykorzystu je porty  we—wy o adresach 
E7H, EFH i F7H, tj. trzecią i czw artą linię adresową. 
Może to być źródłem  kłopotów  w  przypadku używ ania 
razem  z INTERFACE 1 niestandardow ych urządzeń.

Po około trzech m iesiącach dość intensyw nej pracy nie 
m iałem  an i jednego przypadku zauważalnego przekłam a­
nia, nie mówiąc o uszkodzeniu taśm y (odpukać!). Na jed ­
nej m ikrokasecie m am  jeden  uszkodzony sektor, którego 
użycie powodowało, że po kilkudziesięciu sekundach kręce­
n ia  taśm ą kom puter sygnalizował „File not found”, mam 
jednak  podstaw y sądzić, że ten  fragm ent taśm y nie zepsuł 
się w  trakcie  eksploatacji, lecz był od początku zły ' — 
być może jest to m iejsce k le jen ia tak  n iefortunnie w y­
konane, że prym ityw na procedura fo rm atu jąca  przeoczyła 
błąd. Gorzej, że taki sektor — zepsuty, ale praw idłow o 
sform atow any — będzie przeszkadzał i trzeba go uniesz­
kodliwić w pisując p lik  „m anekin” za pomocą specjalnie 
w  tym  celu napisanego program u.

Moje główne problem y? Jednak  strach  przed uszkodze­
niem  taśm y, co powoduje, że w szystkie w ażne dane i ta k  
kopiuję n a  kasetę. Dalej — stosunkowo m ała pojemność: 
m oje m ikrokasety  m ają  po 00 K pam ięci. W reszcie — 
powolność odczytu—zapisu i niewygodne korzystanie z p li­
ków.

W czytywanie pliku za pomocą standardow ych procedur 
ładuje sektory o kolejnych num erach. Jeśli p lik  był w pi­
sany n a  dość w ypełnioną taśm ę i sektory zostały um iesz­
czone w  kolejności niezbyt n a tu ra ln e j, to zanim  cały plik  
zostanie w czytany — MICRODRIVE kręci taśm ą aż do 
znudzenia. Oczywiście należało to zorganizować rozsąd­
niej.

Po zapisaniu pliku użytkow nik zam yka go. System  zapi­
suje ostatn i rekord  w raz ze specjalnym  znacznikiem  koń­
ca. Jeśli w skutek  błędu pow stał n a  taśm ie p lik  bez znacz­
n ika  końca, n ie  dzieje się nic specjalnie złego: w ym azyw a­
nie takiego pliku oraz próba w czytania nie istniejącego 
rekordu trw a kilkadziesiąt sekund. M am  n a  to  w łasne 
określenie: M łynek M odlitewny S ir Clive’a...

Zapisanego i zam kniętego pliku nie da się rozszerzyć 
inaczej jak  tylko przez skopiowanie całości pliku n a  no­
w y i dopisanie doń inform acji. Je st to  p rym ityw ne i n ie ­
wygodne rozwiązanie. Nie m a żadnych przeszkód, aby 
skonstruow ać znacznie lepszy system  obsługi ZX MICRO­
DRIVE.

Można m ieć pliki indeksow ane albo adresow alne bajtowo. 
Można prosto napisać program  rozszerzający plik; w ysta r­
czy w czytać osta tn i rekord i w ym azać zeń znacznik koń­
ca pliku. Można posłużyć się bardziej efektyw nym i algo­
rytm am i rozm ieszczającym i inform ację na m ikrokasecie 
i optym alizującym i dostęp do plików. W szystkie te  udogod­
nienia producent zostaw ił dla użytkowników  i niezależ­
nych tw órców  oprogram ow ania.

W zam ian , producent w prow adził „zabezpieczenia”, k tóre 
np. uniem ożliw iają MERGE program ów  zapisanych opcją 
LINE i nie pozw alają czytać zaw artości plików  zapisa­
nych przez SAVE* — m ożna je ty lko ładować przez 
LOAD*. Miało to n a  celu ochronę program ów  kom ercyj­
nych. Oczywiście, naw et dla średnio w ykw alifikow anych 
piratów  n ie są to duże zabezpieczenia. Co więcej, kopio­
wanie kasetk i jest łatw iejsze niż kasety  m agnetofonow ej 
(przez kom puter, a nie bezpośrednio), gdyż m ożna kopiować 
sektor po sektorze, a  p rogram  na kasecie m agnetofonowej 
stanow i fizyczną i logiczną całość.

W arto tu  wspomnieć, że sam ostartu jący  program  zapi­
sany n a  kasecie rów nież m ożna zabezpieczyć przed zała­
dow aniem  przez MERGE, jeśli zaw iera on jeden w iersz 
w  BASICU, k tó ry  został „nadpsuty” przez w pisanie bardzo 
dużej liczby w  pole zaw ierające jego długość Ł).

Czy zachęcać do kupna MICRODRIVE? Zależy kogo. N a­
byw ca m usi zdawać sobie spraw ę, że na razie oprogra­
m ow anie nie jest najlepsze. ROM w  INTERFACE 1 zawie­
ra  błędy, choć nieznaczne moim  zdaniem  — w  porów na­
niu  np. z błędem  psującym  b ity  zaokrąglenia w  operacji 
dzielenia, mogących jednak  w płynąć n a  opóźnienie decyzji 
kupna; a nuż późniejsze w ersje  będą popraw ione? Tyle, 
że drobny błąd w  dzieleniu był sygnalizowany już na 
początku karie ry  ZX81, a  mim o to algorytm y ary tm ety ­
ki zm iennoprzecinkowej zostały przepisane n a  SPECTRUM 
praktycznie bez zmian...

Niezależne firm y zajm ujące się oprogram ow aniem  do­
piero zaczynają oferować program y dostosowane do 
ZX MICRODRIVE, a ich dotarcie do Polski jeszcze się 
opóźni. A ktualnie najbardzie j rozpowszeęhnione w ersje 
PASCALA HISOFT: HP4S i HP4M1.6 nie pozw alają
efektyw nie korzystać z ZX MICRODRIVE. Co p raw da moż­
n a  napisać w łasny program  w  kodzie i dołączyć do tekstu  
źródłowego, ale nie m ożna pod kontro lą  edytora ani kom pi­
la to ra  korzystać z podprogram ów  n a  m ikrokasecie. HISOFT 
jednak  sta le ulepsza swoje produkty.

N ajpopularniejsze w ersje FORTHA: firm y ARTIC oraz 
znacznie w ygodniejszy firm y ABERSOFT — rów nież igno­
ru ją  MICRODRIVE. Tu jednak, ze względu n a  specyfikę 
FORTHA, raz napisane rozszerzenie system u m ożna na
sta łe w  nim  „zam rozić” i jest to o w iele łatw iejsze niż
próba przeróbki kom pilatora PASCALA!

W stosunkowo dobrej sy tuacji są program y, które ko­
rzystały z m agnetofonu za pośrednictw em  języka BASIC 
— w ystarczy w tedy wym ienić SAVE n a  odpowiednie 
SAVE*, itp ; oczywiście, o ile jest m iejsce n a  zm ienne
system owe i kanał. T ak postępuje — n a  przykład —
prosty, ale dość użyteczny procesor tekstów  TASWORD 2.

Polecałbym  więc zakup ZX MICRODRIVE osobom, k tóre 
dobrze poznały kom puter, nie boją się pisania program ów  
system owych, a nie m ają  możliwości kupna znacznie 
droższych dysków. N aw et niezbyt zaaw ansow ani p rog ra­
miści, ale piszący bardzo długie program y lub ciągi da­
nych, k tóre trzeba w pisyw ać n a  ra ty , n a  pewno odetchną 
po w ątpliw ych przyjem nościach żonglowania kasetam i m ag­
netofonowym i.

JERZY KARCZMARCZUK
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P ie rw sza  część a r ty k u łu  u k a z a ła  s ię  w  p o p rzed n im  
n u m erze . D ru g ą  częścią  k o ń czy m y  op is s te ro w n ik a  
z rea lizo w an eg o  n a  u k ła d a c h  TTL. A b y  u ła tw ić  C zy te l­
n ik o m  w y k o rz y s ta n ie  u k ła d u , zam ieszczam y rów nież  
p ro g ra m  obsług i. N ieb aw em  o p iszem y  z in te g ro w a n y  s te ­
ro w n ik  CRT.

Alfanumeryczny sterownik 
monitora telewizyjnego (2)

Im pulsy synchronizacji poziomej HSYNCHR zliczane są 
przez liczniki U9 i U10. W yjścia L I, L2 i L4 (U9) podają 
num er w yśw ietlanej linii i ad resu ją odpowiednio pam ięć 
ROM (Ul). W yjścia V1...V16 określa ją  num er w yśw ietla­
nego w iersza znaków  i dołączone są do w ejść adresowych 
Ac...Ai0 pam ięci RAM. Po zliczeniu 32 w ierszy (rys.) w y tw a­
rzany je s t im puls VRTC (ang. verical retrace), w ygaszający 
p lam kę na czas pow rotu  do lewego górnego rogu ekranu. 
O kres trw an ia  im pulsu  VRTC je st rów ny czasowi w yśw ie­
tlan ia  ośm iu w ierszy. Gdy s ta n  licznika w ierszy osiąga w a r­
tość 32+8, zostaje on w yzerow any (wejścia zerujące RM 
i R02 połączone są z w yjściam i V32 i V8) i liczenie w ier­
szy rozpoczyna się od początku. Przednie zbocze im pulsu 
VRTC w yzw ala un iw ibratory  U12 (74123), w ytw arzające 
im puls synchronizacji pionowej VSYNCHR/. Położenie tego 
im pulsu w  przedziale czasowym, przeznaczonym  na pow rót 
p lam ki jest regulow ane potencjom etrem  V. Umożliwia to 
w łaściw e ustaw ienie położenia obrazu w  pionie.
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P rzeb ieg i czasow e zespołu liczn ik ó w  lin ii  1 w ierszy

C ałkow ita liczba linii obrazu (łącznie z liniam i przypa­
dającym i n a  czas pow rotu p lam ki wynosi 8X (32+8)=320 
linii, co nieznacznie różni się od przyjętej w  standardzie 
te lew izyjnym  liczby 312,5 linii n a  obraz (bez w ybierania 
międzyliniowego). Przy czasie trw an ia  lin ii rów nym  64 ¡j.s 
częstotliwość w yśw ietlania obrazów wynosi 48,8 Hz, za­
m iast w ym aganej w  standardzie TV częstotliwości 50 Hz.

Im pulsy synchronizujące HSYNCHR/ i VSYNCHR/ są su­
m owane z sygnałem  w izyjnym  (otrzym yw anym  z re je ­
stru  przesuwnego) w  obwodzie wejściowym  tranzysto ra  T l, 
pracującego w  układzie w tórn ika em iterowego. Rezystory 
Rj i R2 u sta la ją  właściwy stosunek poziomu sygnału w i­
zyjnego i im pulsów synchronizacji. Z obwodu em itera T l 
w yprow adzany je st zespolony sygnał w izyjny. Potencjo­
m etr R4 um ożliwia regulację poziomu tego sygnału. K on­
densator C, oddziela obwód em itera T 4 od ew entualnej 
składow ej stałej, jak a  może w ystąpić n a  w ejściu w izyjnym  
m onitora. W zależności od typu  m onitora, może być w y­
m agana różna biegunowość tego kondensatora.

Sygnały wygaszające plam kę n a  czas pow rotu poziomego 
i pionowego (HRTC ‘i VRTC), są sum owane w  jeden 
wspólny sygnał w ygaszający VSP/ (ang. video suppression). 
Jest on w pisyw any do przerzutnika 7474 (U13) impulsem 
LOAD/, ładującym  rów nież re je s tr  przesuw ny U25. Ko­
nieczność takiego synchronizow ania sygnału VSP/ (a w 
szczególności sygnału HRTC) im pulsem  LOAD/ w ynika ze 
sposobu w ykorzystania rejestru . Sygnały składające się n a , 
linię danego znaku w prow adzane są do re je stru  pod ko­
niec cyklu w yśw ietlania poprzedniego znaku i w ypro­

w a d z a n e  z re jes tru  do w ejścia wizyjnego w  cyklu adreso­
w ania następnego znaku (por. rys. 2 w  pierwszej części). 
Doprow adzenie sygnału HRTC (VSP/) do w yjścia wizyjnego 
m usi być więc opóźnione o jeden znak. O trzym yw any z 
w yjścia przerzu tn ika U13 sygnał VSP/ DEL blokuje przej­
ście dla sygnałów z re jestru  przesuwnego i w ym usza w y­
gaszanie ek ranu  n a  czas trw an ia  im pulsów  HRTC i VRTC.

Rozdzielanie poszczególnych znaków  od siebie — zarów ­
no w  pionie, jak  i w  poziomie — zapew nione jest przez 
postać znaków umieszczonych w  ROM -ie (Ul). Użyty w  
sterow niku krajow y układ MCY 7304AA pozostawia zaw ­
sze niezaśw ietloną pierw szą linię i osta tn ią kolum nę pola 
znaku. E fektyw ne pole znaków m a w ym iary  5X7 pun ­
któw.

K ursor realizow any jest w  postaci m igających dwóch 
najniższych linii pola znaku i w yśw ietlany jest w  przy­
padku w pisania jedynki w  najbardziej znaczącym bicie 
bajtu  znaku w  pam ięci obrazu. W yprow adzany z pam ięci 
RAM sygnał b itu  D7 jest synchronizow any im pulsem  
LOAD/ za pomocą przerzu tn ika U13 — dla uzyskania 
opóźnienia o jeden znak (podobnie jak  dla sygnału VSP/). 
Uzyskany w  ten  sposób sygnał D7 RAM DEL jest dopro­
w adzany do w ejścia b ram ki U14 (7430), form ującej sygnał 
w łączenia kursora. B ram ka U14 mnoży logicznie D7 RAM 
DEL z sygnałam i w yjściow ym i L2 i L4 licznika linii i w y­
syła sygnał w łączający kurso r tylko w  czasie w yśw ietla­
n ia linii 6 i 7 (L2=L4=1). B ram ka jest blokow ana sygna­
łem LOAD/ w  czasie w yśw ietlania ostatniego (nieaktyw - 

J~. nego) punktu  znaku oraz sygnałem  CSP/ — n a  czas po- 
w rotów  plam ki. Sygnał BLINK, uzyskiw any w  w yniku po­
dzielenia sygnału BRTC przez licznik U15, powoduje m igo­
tan ie  kurso ra  z częstotliwością ok. 3 Hz. Sygnał CURSOR/ 
sum ow any jest z sygnałem  w izyjnym , w  sposób w ym usza­
jący rozśw ietlenie ek ranu  bez względu na poziom sygna­
łu wysyłanego przez re je s tr  przesuwny. K ursor może zostać 
zredukow any do najniższej (siódmej) linii pola znaku w 
przypadku dołączenia do w ejścia U14 dodatkowo sygnału 
LI.

Pam ięć obrazu (RAM U16...U19) jest w  czasie w yśw ietla­
n ia  adresow ana przez zespół liczników znaków  i wierszy 
(sygnały H1...V16) w  w yniku ustaw ienia sygnału M U X =1 
przełączającego m ultipleksery U4...U6. Pam ięć jest w  tym  
czasie u trzym yw ana w  stanie aktyw nym  i pracu je w  try ­
bie odczytu (W E/=1). Pam ięć może być dołączona do syste­
m u m ikroprocesorowego przez przełączenie m ultip lekse­
rów  lin ii adresowych (sygnał M U X =0) oraz uaktyw nienie 
dw ukierunkow ego bufora szyny danych U20, U21. Dostęp 
do pam ięci możliwy jest jedynie w  czasie wygaszania 
plam ki. Dołączanie pam ięci do system u m ikroprocesorow e­
go w  czasie w yśw ietlania obrazu zaburza bow iem  proces 
w yśw ietlania i powoduje w ystępow anie n a  ekran ie wielu 
dodatkowych, chaotycznie migocących punktów  świetlnych.



Możliwość dostępu do pam ięci w yznacza sygnał BLK/— 
—V SP = 1, w yłączający plam kę. Sygnał ten  u staw ia  jedno­
cześnie M U X =0, dołączając linie adresow e pam ięci obra­
zu do szyny adresowej system u m ikroprocesorowego oraz 
odblokowuje sygnały uak tyw niające pam ięć RAM, bufor 
szyny danych i strob  zapisu do pam ięci. W przypadku 
czytania pam ięci, sygnał MEMR/ zm ienia k ierunek  p rze­
noszenia sygnałów  przez bufor danych (DIEN/ 8216=0).

W czasie w yśw ietlania, sygnał BLOK/—V S P = 0  blokuje 
dostęp m ikroprocesora do pam ięci U16...U19, w ym uszając 
M U X =1, CS/ (8216) =  1 i W E/=1. W przypadku zaadreso­
w ania w  tym  czasie pam ięci obrazu zgłaszanego przez de­
koder adresow y (U24) sygnałem  M EM SEL=1, p raca proce­
sora jest w strzym ana do chw ili zakończenia w yśw ietlania 
linii przez w ysłanie sygnału b raku  gotowości do w spół­
pracy WAITRQ/—READY=0. Sygnał b raku  gotowości m u­
si być w ysłany z w yprzedzeniem , gw aran tu jącym  zatrzy­
m anie każdego cyklu dostępu do pam ięci, k tóry  mógłby 
być zakończony po rozpoczęciu w yśw ietlania linii. W tym  
celu p raca  procesora je s t w strzym yw ana już w  przypad­
ku próby uzyskania dostępu do pam ięci ek ranu  w  czasie 
ostatniego cyklu znaku przebiegu HRTC. B ram ka, w ysy­
ła jąca  sygnał W AITRQ/—RE AD Y przy M EM SEL=1, jest 
blokow ana sygnałem  wyjściowym  Q przerzu tn ika U22. 
P rzerzu tn ik  ten  zerowany jest przez przednie zbocze im ­
pulsu HRTC (podanego n a  w ejście T), a następnie u s ta ­
w iany (Q = l) , gdy sygnały wyjściowe H1...H16 liczników 
znaków  są w szystkie w  stanie 1, co w ystępuje po zlicze­
n iu  95 znaków  (jeden znak przed końcem  im pulsu HRTC 
— (p. rys.). S tan  H1...H16=1 dekoduje b ram ka U23, dołą­
czona do w ejścia S / przerzutnika. B ram ka ta  je s t blokow a­
na sygnałm i HRTC i VRTC, co uniem ożliw ia w ysłanie syg­
nału  W AITRQ/ w  czasie w ygaszania plam ki.

Dekoder adresu  pam ięci obrazu (U24) u staw ia  M EM SEL= 
=  1 przy A11...A15—1. Ustalono w  ten  sposób adresy p a­
m ięci obrazu w  zakresie OF8OOH...OFFFFH. Przez dołącze­
nie dodatkowego inw ertera  (NOT) negacji między punkty  
a—b linii A15, można je  zm ienić n a  7800H...7FFFH.

! Dekoder adresow y pow inien być bram kow any Strobami 
dostępu do pam ięci MEMR/ i MEMW/ dla uniem ożliw ienia 
w ykryw ania przez dekoder zbieżnych adresów  urządzeń 
w e-w y 1 w ysyłania zbędnych sygnałów  W AITRQ/—READY. 
Stosow anie takiego bram kow ania jest jednak  niemożliwe 
w  system ach z procesorem  8080 i kontro lerem  8228 (zbyt 
późno w ysłany sygnał MEMW/ nie um ożliw ia w strzym ania 
cyklu zapisu do pam ięci sygnałem  W AITRQ/ generow a­
nym  po odebraniu  strobu MEMW/). T akie bram kow anie 
dekodera jest natom iast możliwe w  przypadku stosowa­
n ia  kontro lera 8238 (lub w system ach z innym  procesorem, 
np. Z80 — sygnałem  MEMRQ). W system ach z procesorem  
8080 i kontro lerem  8228 należy natom iast blokować deko­
der adresowy sygnałam i I-O R / i I-OW/.

Pam ięć obrazu (2 KB) złożono z czterech układów  typu 
2114, o organizacji: 1024 bityX 4. Pam ięć ta  może "być

także zbudow ana z układów  8102 (MCY 7102) o organi­
zacji: 1024 b ity X l; jednak  konieczne jest wówczas użycie 
16 takich  układów. Dodatkowo, należy połączyć rozdzielo­
ne w ejścia—w yjścia tych pam ięci odpowiednio z w yjścia­
m i DO i w ejściam i DI buforów  danych 8216 i wejściem  
pam ięci ROM.

Jako  generatora znaków użyto ROM typu  MCY 7304AA 
(inna osta tn ia  lite ra  sym bolu oznacza generator znaków 
program ow any nie w  kodzie ASCII!), realizujący p rze tw a­
rzanie 64 podstaw owych znaków  ASCII (cyfry, duże litery 
i znaki pomocnicze) o kodach od 20H do 5FH. Zam iast 
tego układu m ożna zastosować odpowiednio zaprogram o­
w any EPROM 2708 lub 2716, rozszerzając asortym ent 
znaków  do pełnego kodu ASCII, obejm ującego także m ałe 
litery.

;W YGASZANIE EKRANU

W YGAŚ: LX I H ,PO CZEK ; ADRES POCZ. PA M IĘC I EKRANU
L X I B,800H ;2048 PO ZY C JI

W YGI: MVI M,20H JW PIS S P A C JI
DCX B JD EKREM ENTACJA LIC ZN IK A
MOV A, B ;CZY L IC Z N IK  ZERO?
ORA C
JN Z W YGI ;N IE  ZERO — PĘT LA

;W PIS ZNAKÓW A SCII

LX I H ,PO CZEK ;ADRES POCZ. PA M IĘC I EKRANU
MVI B,40H ;G4 Z N A K I
MVI C,AOII JSPA C JA  +  KURSO R
MOV M,C JW PIS K URSO RA
MVI A,20H ;K O D  PIERW SZEG O  ZN A K U
MOV M,A ;W PIS ZN A K U
IN R A jN A STEPN Y  KOD
IN X II ;N A STE PN A  PO ZY C JA  W PISU
MOV M,C JW PIS KURSORA
DCR B ;CZY W SZY STK IE ZN A K I?
JN Z PISZ1 ;N IE  W SZY STK IE PĘTLA
END

N a w ydruku przedstaw iono prosty program  obsługi opi­
sywanego sterow nika, realizujący w stępne wygaszenie ca­
łego ekranu , a  następnie w pisanie 64 znaków  ASCII z jed ­
noczesnym  przesuw aniem  kursora  n a  pozycję następnego 
znaku.

GRZEGORZ STĘPIEŃ 
MIROSŁAW DOLEŻYCH

IBSP1E, P o lite c h n ik a  W arszaw ska

O  K lu b  m ik ro k o m p u te ro w y  ABA K U S zm ien ił siedzibę. Z d a lek ie j 
S ad y b y  p rzen ió sł się do śró d m ie jsk ieg o  C e n tru m  G ier i R ozryw ek . 
W  now ym  lo k a lu  na raz ie  n ie  je s t  z b y t „ ro z ry w k o w o ” , bo p rz e ­
c ieka  dach  i k ap ie  w oda. J e d n a k  n ie  zw ażając  na  tru d n o śc i w zn o ­
w iono  d z ia ła lność  i k o m p u te ry  są  ju ż  d o stę p n e  d la  k lubow iczów . 
N łezrzeszen i będ ą  m ogli „p o m acać” k o m p u te r  ra z  w  ty g o d n iu  w  
tzw . dz ień  o tw a rty . J a k o  now ość p rzew id z ian o  sp o tk a n ia  d la  dzieci 

w iek u  od 2 do  4 la t. N ie je s t  to  zap o w iad a n y  w  m ass-m ed iach  
ż łobek  m ik ro k o m p u te ro w y , bow iem  ro d z ice  m uszą  sam i zm ien iać  
p ie lu ch y .

O becny  a d re s  k lu b u : A l. Je ro zo lim sk ie  j ,  W arszaw a (naprzeciw ko 
M uzeum  N arodow ego) te l. 27-87-73 w . 3.

•  „A B A K U S” ogłosił k o le jn y  k o n k u rs  na  g rę  ed u k a c y jn ą . P oszu ­
k iw a n e  są p ro g ra m y  łączące  e le m e n ty  zab aw y  z p rzek azy w an iem  
w ied zy  lu b  w y ra b ia n ie m  pew n y ch  u m ie ję tn o śc i (ale n ie  m ięśn i lu b  
re flek su ). G ra  m oże b y ć  ad re so w a n a  do osób w  dow olnym  w iek u . 
N ie  p rzew id z ian o  rów nież  żad n y ch  o g ran iczeń  w  zak res ie  p rz e k a ­

zyw anej w iedzy . W ysoko o cen ian e  b ęd ą  p ro g ra m y  u n iw ersa ln e  — 
czyli tak ie , k tó re  m ożna w y k o rz y sta ć  d la  sz ero k ie j k la sy  zag ad n ień , 
p rzy  n iew ie lk ich  m o d y fik a c jach .

P ro g ra m  p o w in ien  b y ć  o p raco w an y  d la  Jednego  z d o stęp n y ch  
w  k lu b ie  m ik ro k o m p u te ró w  (COMMODORE C64, ZX SPECTRUM , 
ZX  81, ORIC 1, lu b  T I 99/4). N ie w yk lu cza  się  m ożliw ości zg łaszan ia  
p ro g ram ó w  p rzeznaczo n y ch  d la  in n y c h  m ik ro k o m p u te ró w , Jednak  
w  ty m  p rz y p a d k u  a u to r  zobow iązany  je s t  do zap rezen to w an ia  p ro ­
g ra m u  razem  z k o m p u te re m  (w u zgodn ionym  z J u ry  te rm in ie ).

P ro g ra m y  (na ta śm ie  lu b  dysk ie tce ) p o w in n y  w p ły n ąć  do k lu b u  
przed  30 lis to p ad a  1985 ro k u . P o  zak ończen iu  k o n k u rsu  n ie  p rz e ­
w id u je  się  o d sy ła n ia  nośn ików  (s ta n ą  się  one w łasn o śc ią  k lubu). 
K lu b  zastrzega  sobie  ró w n ież  p raw o  do w y k o rzy sty w an ia  n ad es ła ­
n y ch  p ro g ram ó w  w  dz ia ła ln o śc i k lu b o w ej (oczyw iście bez p raw a 
rozpow szechnian ia).

W śród n ag ró d  p rzew idziano  m ,in . COMMODORE C64, T I 99/4 o raz  
50 g ie r  k o m p u tero w y ch .
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O p isu jem y  k o m p u te r , k tó ry  w p row adzono  n a  ry n e k  bez ia n f a r  i b icia 
dzw onów , j a k  to m iało  m ie jsce  p rz y  p o jaw ien iu  się  SIN CLA IR A  QL czy 
ja p o ń sk ic h  M SX -ów . P oczą tk o w o  n ied o strzeżo n y , z n ik a  o becn ie  ze sk lepów  
ja k  p rzysłow iow a k a m fo ra . M ożna p rzew id y w ać , że n ie b a w e m  zro b i nie 
m n ie jszą  k a r ie rę  n iż  ZX  SPEC TR U M ; w ie lk im  jego  a tu te m  je s t n isk a  cena  
(po od liczen iu  cen y  m o n ito ra  TV — zaledw ie  o 10 fu n tó w  w ięk sza  od cen y  
ZX SPEC TR U M ). N a raz ie  po lecam y  tę  k o n s tru k c ję  o p ie ra ją c  się jed y n ie  
n a  l i te ra tu rz e . N iebaw em  sp ró b u je m y  p rzed staw ić  p o ró w n an ie  p o d an y ch  r e ­
w e la c ji z p ra k ty c z n y m i dośw iad czen iam i.

AMSTRAD CPC 464

Jednym  z ciekawszych kom pute­
rów  domowych, jak ie pojaw iły się 
pod koniec ubiegłego roku, jest CPC 
464, angielskiej firm y AMSTRAD. 
Jego konstrukcja  nie jest rew elacy j­
na, uniknięto  natom iast niezbyt 
szczęśliwych rozw iązań stosowanych 
w  innych m ikrokom puterach, dając 
w  zam ian isto tn ie lepsze.

Ew enem entem  jest fak t, że kom ­
pu te r ten  jest sprzedaw any w raz z 
m onitorem . U żytkow nik m a dwie 
możliwości do w yboru: m onitor 14”
kolorow y lub m onochrom atyczny 
z zielonym ekranem . Większego w y­
boru nie ma, jako że kom puter zasi­
lany jest w łaśnie z m onitora. Dla 
tych, którzy nie chcą m onitora, p ro­
ponuje się osobny zasilacz w raz z 
m odulatorem  do stadardow ego odbior­
n ika TV (w system ie PAL), gw aran ­
tu jąc  jednocześnie dobrą jakość obra­
zu.

Zaskakujący jest fak t zintegrow a­
n ia  m agnetofonu z k law iatu rą  i p ro­
cesorem w  jednej obudowie. M agne­
tofon jest zaopatrzony w  licznik obro­
tów  i częściowo sterow any z pro­
gram u. P rogram ista  m a możliwość 
w yboru szybkości zapisu: o podwyż­
szonej niezawodności 1000 lub 2000 
bodów (jak w ynika z m ateriałów  
producenta, naw et ta  szybsza zapew ­
nia zadow alającą jakość). Szybkość 
odczytu w ybierana jest autom atycz­
nie.

N ajistotniejszą niem al częścią kom ­
p u te ra  je s t dla użytkow nika k law ia­
tu ra , z nią bowiem m a on najw ięcej 
do czynienia. I  tu  AMSTRAD CPC 
464 o feru je rozszerzone — w  stosun­
ku do kom puterów  domowych — moż­
liwości; oprócz standardow ej co do 
wielkości i rozkładu klawiszy 
(QWERTY) „praw dziw ej” k law iatury  
jest 17 dodatkowych klawiszy — 5 
przeznaczonych n a  sterow anie kurso­
rem  oraz 12 tworzących klaw iaturę 
num eryczną. Zastrzeżenia budzi n a to ­
m iast rozkład dodatkowych k law ia­
tu r  — przy posługiwaniu się kurso­
rem  łatw o może dojść do przypadko­
wego naciśnięcia klawiszy num erycz­
nych.

U żytkow nik może rów nież zaopa­
trzyć się w  napęd dysków elastycz­
nych. Jeżeli do tego doda się fak t, 
że m ożna w tedy pracow ać pod kon­
tro lą  system u operacyjnego CP/M, 
zaskoczenie rośnie. N a dyskietkach 
m ożna mieszać zarówno pliki u tw o­
rzone pod kon tro lą CP/M, jak  i

AMSDOS (wewnętrzy system  opera­
cyjny). Możliwe są transm isje  w  obu 
kierunkach  tzn. z m agnetofonu na 
dysk i odwrotnie.

W ew nętrzną budowę CPC 464 ce­
chuje b rak  ekstraw agancji — zasto­
sowano procesor Z80A (istotne dla 
polskich użytkowników  szkolonych 
n a  INTELU 8080) z częstotliwością ze­
gara 4 MHz. Pam ięć RAM 64 KB 
i  do tego 32 KB pam ięci ROM stro ­
nicowej po 16 KB i umieszczonej pod 
tym i sam ym i adresam i co pam ięć 
obiazow a (też 16 KB).

Użytkownik może w ybrać jeden z 
trzech typów: 20, 40 lub  80 znaków 
w  każdym  z 25 wierszy i odpowied­
nio 2, 4 i  16 kolorów  (z palety 27) 
dla k a ż d e g o  punk tu  n a  ekranie. 
Z m ateriałów  inform acyjnych wynika, 
iż tryb  o najwyższej rozdzielczości 
daje dobrą jakość tekstów  jedynie na 
m onitorze m onochrom atycznym  (tekst 
w  kolorze jest n ada l czytelny, ale już 
nie tak  wyrazisty).

K ilka z cech sprzętow ej k onstruk ­
cji w ym aga jednak  szerszego opisu.

Po pierw sze — stronicow anie p a­
mięci. P rzew idziane jest dołączenie do 
240 stron, z k tórych odczyt jest pros­
ty, natom iast ew entualny zapis nieco 
bardziej skom plikowany, choć także 
możliwy. Je s t to w ięc prosty sposób 
na poszerzenie możliwości kom pute­
ra  (dodatkowe pam ięci ROM) bez ko­
nieczności zm niejszania dostępnej pa­
mięci RAM.

Po drugie — sterow nik CRT i p ro­
cesor są ta k  zsynchronizowane, że ich 
dostęp do pam ięci n ie  następuje jed ­
nocześnie. Oznacza to, że procesor 
nie może wykonać więcej niż trzech 
cykli m aszynowych bez stanu  WAIT. 
Tu jednak  autorzy oprogram ow ania 
(firm a LOCOMOTIVE SOFTWARE) 
popisali się spraw nością — tak  je  
konstruując, aby jak  najm niej s tra ­
cić z tego powodu n a  szybkości. 
AMSTRAD CPC 464 jest tylko nieco 
wolniejszy od BBC/Acorn.

U żytkow nik m a do dyspozycji s tan ­
dardow e łącze Centronics dla dołącze­
n ia  d ru k ark i oraz osobno w yprow a­
dzenie pełnej szyny procesora Z80 z  
kilkom a dodatkow ym i sygnałam i, np. 
do dołączenia pióra świetlnego — w 
sum ie 50 sygnałów, wszystkie zbufo- 
rowane. Ponadto istn ieje możliwość 
dołączenia d rążka sterowniczego (a 
następnie do niego drugiego).

W O JCIEC H  JU RZV K

Dziwić może nieobecność niezależ­
nego przycisku RESET — zerowanie 
realizow ane jest; n a  zasadzie trzech 
klawiszy: SHIFT, CONTROL, ESCA- 
PE.

Do pełnego opisu „kon tak tu  ze św ia­
tem ” dodać trzeba jeszcze inform a­
cje o możliwościach dźwiękowych: trzy 
kanały siedm iooktawowe z szerokim  
zakresem  sterow ania w yprow adzane 
na wzm acniacz stereo lub bezpośred­
nio przez w ew nętrzny głośnik kom pu­
te ra  o regulow anym  natężen iu  dźw ię­
ku (słyszalnym jako mono).

Nie mniej godne uwagi jest zaim ­
plem entow ane w  AMSTRADZIE CPC 
464 oprogram ow anie — zarówno w 
części dotyczącej in te rp re tera  języka 
B A S IC , jak  i system ow ej. BASIC 
oparty  jest na standardzie przem ysło­
wym  opracow anym  przez znaną firm ę 
MICROSOFT, a dodatkowo zaw iera w 
sobie dużo now ych funkcji do stero­
w ania dźwiękiem , grafiką, w ejściem — 
—wyjściem , redagow aniem  program ów  
oraz (uwaga!) p rzerw an iam i czasu rze­
czywistego.

Z now ym  rozw iązaniem  spotykam y 
się już w  edytorze. Oprócz standardo­
wego edytora wierszowego, m am y do 
czynienia z kursorem  kopiującym , 
dzięki k tórem u tek st może być kopio­
w any z jednego m iejsca ek ranu  na 
inne. Isto tnym i pomocami przy u ru ­
cham ianiu program u w  języku BA­
SIC są: try b  śledzenia oraz in strukcja  
ON ERROR. P rogram  m ożna zatrzy­
m ać naciskając klaw isz ESCAPE, zaś 
przerw ać kolejnym  naciśnięciem  tegoż 
klawisza. Podobnie, try b  autom atycz­
nego przenum erow ania linii p rogra­
m u jest dla użytkow nika isto tną po­
mocą.

Podstaw ow y zestaw  instrukcji języ­
ka BASIC został poszerzony ponadto 
o tak ie  instrukcje, jak  WHILE...WEND 
oraz IF...THEN...ELSE, zaś instrukcja 
PRINT USING. znacznie u ła tw ia  p ra ­
cę przy form atow aniu  inform acji 
wyjściowej.

Zdecydowanie w iększe niż w  innych 
m ikrokom puterach są możliwości p re-



gram ow ania grafiki. S tandardow y 
zbiór in strukcji DRAW, PLOT, MOVE 
(przesunięcie kursora bez śladu) i 
TEST (podaje kolor punk tu  na e k ra ­
nie) w ystępuje rów nież w  postaci r e ­
la tyw nej, zgodnej z now ym  układem  
w spółrzędnych definiowanych w  in ­
strukcji ORIGIN. Można też w ypro­
w adzać teksty  n a  obrazy graficzne. 
P racu jąc  w  języku BASIC, użytkow ­
n ik  m a do dyspozycji 42 KB RAM.

K olejne dwie cechy oprogram ow a­
nia: to osta tn i k rzyk  mody w  tej 
branży: okna i strum ienie (ang.
w indows & stream s). M ożna tu  zde­
finiow ać osiem okien, z czego jed ­
no graficzne, i mogą one się naw za­
jem  nakładać. Okna pow iązane są ze 
strum ieniam i jako ich obiekty w yj­
ściowe, podobnie jak  d ru k ark a  i m ag­
netofon liib napęd dyskowy. Jako 
obiekty wejściowe służą: k law iatura, 
m agnetofon i dysk. Obsługa strum ie­
n i jest w yjątkow o prosta, ale pow aż­
n ą  w adą jest zerowanie w szystkich 
okien przy zm ianie trybu  pracy (np. 
z 40 na 80 kolumn).

Cechą niezw ykle rzadko spotykaną

w  tego typu  konstrukcjach  są p rzer­
w ania. CPC 464 m a cztery w ew nętrz­
ne zegary dostępne dla program isty, 
które mogą być użyte do generow a­
n ia  przerw ań. Dotychczas przerw an ia­
m i zajm ow ali się konstruktorzy i pro­
gram iści rozw iązujący zagadnienia ty ­
pu systemowego, zaś za pomocą 
AMSTRADA CPC 464 każdy może 
odbyć „kurs program ow ania” w  cza­
sie rzeczywistym . In strukcja  AFTER 
generu je pojedyncze uprzednio zde­
finiow ane przerw anie, zaś EVERY 
czyni to w  regularnych  odstępach 
czasu.

A utorzy oprogram ow ania dołożyli 
dużo starań , aby ułatw ić użytkow ni­
kowi dostęp do oprogram ow ania f ir­
mowego. Jego pełny opis znajdu je się 
w odpowiednim  podręczniku. P rodu­
cent z zasady s ta ra  się udostępnić 
użytkownikom  w szelkie inform acje 
mogące służyć lepszem u w ykorzysta­
niu lub poszerzeniu możliwości m ikro­
kom putera.

R easum ując — AMSTRAD CPC 464 
jest przykładem  dobrego rozw iązania

pod względem technicznym  — zarów ­
no od strony  sprzętow ej, jak  i pro­
gram ow ej. N iem al grzechem  byłoby 
używać tego kom putera  do tak  p ry ­
m ityw nych zastosowań jak  gry. P rze­
cież to p raw ie profesjonalny sprzęt: 
wygodna k law iatu ra, 80-kolumnowy 
ekran, dysk elastyczny pracujący pod 
system em  CP/M (dostarczanym  w raz 
z językiem  LOGO — w ersja  o p ra­
cow ana przez firm ę DIGITAL RE­
SEARCH specjalnie dla AMSTRADA 
CPC 464) oraz bardzo tan i „backup” 
— w polskich w arunkach  cechy o 
n iebagatelnym  znaczeniu. Można się 
w  kró tk im  czasie spodziewać dużej 
ilości oprogram ow ania n a  kasetach i 
dyskach (do końca 1984 roku ofero­
wano ponad 200 tytułów).

W ielu producentów  oprogram ow a­
nia dostosowuje swoje program y (na­
pisane dla innych kom puterów) dla 
CPC 464, nie w spom inając już o n ie­
zliczonych zasobach program ów  p ra ­
cujących pod nadzorem  CP/M.

MAREK GÓRECKI
W arszaw a

A k ad em ia  m ikroK L A N U  s ta ra  się 
uczyć e le g a n c ji w  p isa n iu  p ro g ra ­
m ów . J e j  le k c je  p rzeznaczone są 
d la  os6b m a ją c y c h  p o dstaw ow e d o ­
św iadczen ie  w  p ro g ra m o w a n iu . L i­
czym y  n a  p ro p o zy c je  te m a ty c z n e  od 
„u czn ió w ” .

Akademia mikroKLANU (5)

Wyrażenie

Kolejną część naszego cyklu poświę­
cimy pew nem u drobiazgowi... S próbu j­
m y w ykonać program  z w ydruku  1. 
Je s t to procedura mogąca być częścią 
dużego program u numerycznego.

10 A=0 
20 B*1 ~
30 C*2 
40 A“A+B 
50 B"S()R<I*A»AI 
60 OC*C ■
70 Xs3»C/(ń*8+rt> 
80 PRINT *
90 GOTO 40

W artość X, pow inniśm y skończyć o- 
bliczać gdy osiągniem y już pełną do­
kładność num eryczną kom putera 
(patrz odcinek 1). N ajbardziej p rym i­
tyw ną m etodą jest utw orzenie pętli 
e x p lic ite ')  w  tym  celu dodajem y in ­
strukcje:
35 FO R  D - l  TO 8 
90 N EX T D
Po popraw kach procedura w ydrukuje 
osiem w artości (zbieżnych do ..., trzeba

*) P rz y k ła d  z a c z e rp n ię ty  z PO PU LA R  
CO M PUTING, m a j 1984

się sam em u przekonać do czego!) i  za­
kończy się.

34 X=0
33 CPS*1/1000000 
?6 Y=X
80 IF ABS<X-T))EPS THEN GUT0 36 
r/0 PRIHT. X .

Gdy dysponujem y kom puterem  o du­
żej dokładności obliczeń wolelibyśm y 
jednak  w yliczać w artość X  — aż do 
otrzym ania pożądanej dokładności. Za­
tem  niech EPS oznacza żądaną do­
kładność bezwzględną. W tedy, w raca­
jąc do p ierw otnej w ersji 'p rocedury  i 
dokonując popraw ek jak n a  w ydruku 
2, możemy spokojnie (podstaw iając 
różne w artości EPS) obliczać w artość 
X. Jeśli algorytm  obliczania naszego 
w yrażenia jest skończony (już raz 
m ieliśm y do czynienia z tym  proble­
m em  przy Zasadzie U lam a — odcinek 
3), to zawsze otrzym am y odpowiednią 
liczbę z żądaną dokładnością. Może to 
j/adnak trw ać  zbyt długo, jeżeli X  jest 
duże, a zbieżność procedury  powolna 
(EPS w ybraliśm y am bitn ie małe!). D la­
tego z a w s z e  powinno się ok reślić ’ 
liczbę iteracji, po w ykonaniu których 
— niezależnie od osiągniętej dokład­
ności — program  zakończy obliczenia. 
Zrobim y to w prow adzając m odyfika­
cję z w ydruku  3.

32 1*0 
.33 H=50 71 1.1*1
80 IF ABSCX-YMEPS AND KM THEH GOTO 36

Jeszcze pow inniśm y popraw ić w yjś­
cie: n ie  zawsze.; potrzeba d rijk o ^ać -

w s z y s t k i e  cyfry. Poza tym  nie m a­
m y kom unikatu, że program  skończył 
obliczenia z powodu w ykonania 50 ite ­
racji.

LISI
10 A=0 
20 B*1 
30 C*2
32 1*0
33 H=50
34 X=0
35 EPS=1!\000000
36 Y=X 
40 ń-*A*B
50 B=S0R(HA<A>
60 C-C*C
70 X=3«CV(Ał6*A>
71 1*1*1
80 IF ABS(X-Y)>EPb AND ltM THEN GOTO 36 
90 1F lnM THEN PRIIIT -WYKONANO 50 ITERACJI' 
100 X0=IN1(X/EPS*0.51«EPS 
no print -x»-;xo 

ÎEADV.

Tak w ięc p rosta  procedura nieco 
się rozrosła (w ydruk 4) — za to spokoj­
nie możemy um ieścić ją jako przetesto­
w any. blok naszego superprogram u!

Pozostaje pytanie: dlaczego ten  p ro ­
g ram  daje  w łaśnie tak i rezu ltat. Nie 
w iem y tego — może Czytelnicy p o tra ­
fią zrekonstruow ać algorytm ?

JAKUB TATARKIEWICZ

prow adzi:
A n d rze j J . P io tro w sk i 
te ł. dom .: 48-22-83'
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— strzałk i z praw ej strony  ekranu  um ożliw iają w ybór kie­
runku  przeglądania tekstu  (ang. scrolling), a b iały pros­
tokąt poruszający się wzdłuż szarej kolum ny w skazuje 
bieżący w iersz tekstu.

MacWrite
i  fil? Edil S?orch format font

umii!
i .1?. . ,  1: (i
1 1 1 1

Mac Write lets you format your ■l-xume 
and then print it out just as it appears < 

with a variety of type fonts and s izes ;

MncUritc lets you format your 
interesting ways and tfien print 

tfje screen, you can experiment

✓Plain TeMt sep 
GeJd 3CB

yjlt&rJłDJL 3CU
OMOtDS £€0
SOJOiiKDO 3E5

9 Point
✓ 1? Point

14 Point
18 Point
Ż4 Point

“gg
□

ntei estmg ways 
can experiment 
rat-hics. N eat;

number of 
t  oppears on 
of type fonts

atwt sl2es and even' inrfuae graphics, ifcat.

.MocUJrite lets you format your document in a number of interesting 
mays and then print it out just as it appeors on the screen. You can 
eHperiment with a uariety of type fonts and sizes and euen include 

> .graphics, Koad,

F o t. 3. D o k u m en t „ U n title d ” ; w okó ł e k ra n u  w idoczne ś ro d k i do 
w y b ie ra n ia  u k ła d u  te k s tu , w  o k ie n k u  — zaw a rto ść  lis ty  S ty le  [1]

le ciekawych innow acji technicznych i  technologicznych, 
w  m ałym  stopniu w ykorzystano zdolność adresow ą pro­
cesora centralnego (MC 68000 może adresować do 16 MB 
pamięci), a co gorsze — konstrukcja MACINTOSHA nie 
pozwala użytkow nikow i dołączyć dodatkowych m odułów 
pam ięci.

N iektóre symbole graficzne (ang. icons) są źle dobrane 
i trudno  zorientow ać się od razu, co reprezen tu ją. T rzeba 
jednak  zaznaczyć, że sam  dobór jest n a  ogół zadaniem  
bardzo trudnym . M yszka jest niew ątpliw ie ciekawym  ele­
m entem  sprzętu, lecz chyba mocno przereklam ow anym . 
W czasie pracy łatw o o przypadkow e poruszenie m yszką 
i w  konsekw encji — przesunięcie kursora. Użytkownicy 
są już przyzw yczajeni do sterow ania ruchem  kurso ra  z 
k law iatury , bez odryw ania od niej rąk  w  celu porusza­
n ia myszką. Ponadto barw ne m onitory s ta ją  się s tan d ar­
dem przem ysłow ym  i chyba jest błędem  producenta w y­
korzystanie w  MACINTOSHU m onitora m onochrom atycz­
nego, naw et jeśli w  ten  sposób znacznie obniżono koszt 
kom putera.

T en rodzaj oprogram ow ania, jak i tu  zastosowano, mógł­
by być ciekaw ą o fertą  n a  naszym  rynku , gdzie potencjalni 
użytkownicy w ykazują słabą znajomość klasycznego opro­
gram ow ania i  n ik łą  um iejętność posługiw ania się nim . 
N iew ątpliw ie w arto  się nad tym  głębiej zastanowić, gdyż 
produkow ane w Polsce system y m ikrokom puterow e są 
wyposażone co najw yżej w  kom pilatory języków  wyso­
kiego poziomu. B rak  dobrego oprogram ow ania do p rze tw a­
rzan ia tekstów  i g rafik i (na Zachodzie żaden szanujący 
się w ytw órca nie sprzedaje system ów bez takiego opro­
gram ow ania) w istotny sposób ogranicza w ykorzystanie 
m ikrokom puterów  oraz odstrasza użytkow ników  nie po­
siadających um iejętności program ow ania. Należy m ieć n a ­
dzieję, iż wcześniej czy później podejm ie się tak ie próby 
i doczekamy się rozwoju prawdziwego rynku  oprogram o­
w ania.

A nalizując rozw iązanie konstrukcyjne i oprogram ow anie 
MACINTOSHA należy stw ierdzić, że jest to pierwszy na 
św iatow ym  rynku  m ikrokom puter te j klasy. (Cena zesta­
w u bazowego olc. 2400 doi.) Elastycznością oprogram ow a­
n ia  i łatw ością kom unikow ania się z użytkow nikiem  nowy 
w yrób APPLE znacznie przewyższa ew entualnych konku­
rentów . (firm a podaje, iż w ystarcza 15 min., aby nauczyć 
się obsługi MACINTOSHA). Choć wprowadzono w  n im  w ie-

L I T E R A T U R A

[1] M iller M. J . :  In tro d u c in g  L isa - lik e  tech n o lo g y  in  a p e rso n a l 
pack ag e . P O PU L A R  C O M PU TIN G , vo l. 3, No. 5, 1984
[2] S h e lto n  J .:  T h e  m ice. SO FTO LK , vol. 4, 1984
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Dydaktyka

Studia inform atyczne (specjalność „Budowa i oprogra­
m ow anie m aszyn m atem atycznych”) ukończyłem  ponad 
dziesięć la t tem u. Zakres o trzym anej w tedy wiedzy obej­
m ował podstaw y organizacji i elem enty oprogram ow ania 
ówczesnych nowoczesnych kom puterów  (a przepraszam  — 
maszyn m atem atycznych, bo tak ą  wówczas nosiły nazwę). 
Wa laboratoriach sprzętow ych korzystaliśm y z układów  
logicznych zrealizow anych w technice tranzystorow ej. T e­
oretycznie opanow aliśm y zasady dzialnia układów  serii 
TTL. Zaś sam e te  układy były niedostępne — z 'wy­
ją tk iem  jednego, ale nic .użytkow anego przez studentów , 
jako że mogliby go spalić. Poznaw aliśm y organizację m a­
szyn UMC-1, UMC-10 i ODRA 1204. Program ow aliśm y w 
języku  w ew nętrznym  UMC-10, kodzie W-20 bazujących na 
sk ładaniu  rozkazów  z m ikrooperacji. O szybkości działania 
tych m aszyn niech św iadczy fak t, że obliczenie wartości 
prostego rów nania różniczkowego m etodą Rungego-K utty 
trw ało ponad trzy godziny. P rogram  śledziło się zaś dzięki 
w y ś w ie t la n y m  zaw artościom  re je stró w  adresow ych w  
trakcie jego działania. Z języków  wysokiego poziomu poz­
naliśm y język ALGOL 60 oraz częściowo FORTRAN, n ie­
ste ty  — oba „na sucho”. W iększą konfigurację z taśm am i

m agnetycznym i zobaczyłem dopiero podczas pierwszych 
la t pracy. Jako pracę dyplom ową w ykonałem  wspólnie z 
kolegą in te rp re te r języka BASIC na ODRZE 1204.

Od tego czasu in form atyka nauczana na studiach zm ie­
nia się dynam icznie z szybkością niespotykaną w  innych 
dziedzinach. Rozwój in form atyki na świecie I — nieco 
wolniejszy — w  k ra ju  byl i jest uw zględniany w  ciągle 
m odyfikow anych program ach studiów. P raktycznie nie zda­
rzyło się, aby dw a kolejne roczniki m iały dokładnie ta ­
kie sam e przedmioty. P ojaw iały  się nowe w ykłady, labo­
rato ria , zm ieniał się sprzęt oraz użytkow ane kom putery 
(niestety, nie należą one do najnowocześniejszych). Obec­
nie, pomimo ciągłej pracy na uczelni i stałego dokształ­
cania się, z dużą trudnością zdałbym  egzam iny z n iek tó­
rych prowadzonych dzisiaj przedmiotów.

W podobnej sytuacji znajdu ją się w . k ra ju  wszyscy in ­
form atycy (oprócz oczywiście najm łodszej generacji). In ­
form atycy ci, pracu jący  i nab ierający  doświadczenia w 
użytkow aniu i p rojektow aniu  konkretnych system ów  in ­
form atycznych, m ają  coraz większe luk i w  wiadom ościach 
z innych działów. Inform atyka, jak  żadna inna dziedzina, 
wym aga więc stałego pogłębiania i odśw ieżania wiedzy.

Z drugiej strony — w ciągu tych k ilkunastu  la t h istorii nau ­
czania in form atyki na uniw ersytetach, politechnikach i in ­
nych uczelniach program y studiów7 ew oluow ały różnorodnie. 
Pow stało też wiele now ych specjalności inform atycznych, 
w yodrębniających się organizacyjnie z wydziałów  elek tro­
nicznych, elektrycznych, m atem atycznych i innych. W pod­
staw owym  zakresie k ierunku „Inform atyka” można w yróż­
nić un iw ersytecką inform atykę teoretyczną i politechnicz­
ną — techniczną (praktyczną?), przy czym podział ten nie
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jest jednoznaczny. Istnienie takiego podziału nie zawsze 
jest korzystne dla rozwoju i chyba jedynie chemia jest 
w  podobnej sytuacji. Ostatnio można też zauważyć trend 
wydzielania z informatyki zagadnień związanych tylko 
z mikrokomputerami. Pojawiają się też specjalności in­
formatyczne w  powiązaniu z innymi dziedzinami nauki 
i  techniki — mechaniki, automatyki, ekonomiki, organiza­
cji itp. W rezultacie obecni absolwenci, otrzymując tytuł 
informatyka, a często elektronika czy elektryka, różnią się 
między sobą zasobem i zakresem nabytej na studiach 
wiedzy informatycznej.

Dlatego też dla poznania aktualnego stanu nauczania 
informatyki na studiach, proponujemy reaktywowanie 
istniejącego przed kilku laty na lamach INFORMATYKI 
działu („Nauczanie i Szkolenie”) pod nową nazwą „Dy­
daktyka”. Tematyka tego działu będzie obejmowała pre­
zentacje programów studiów w  różnych uczelniach oraz 
profile zawodowe ich absolwentów. Dział ten jest przez­
naczony dla wymiany informacji dydaktycznych między 
pracownikami uczelni. Interesujące tu będzie skonfronto­
wanie melodyk prowadzenia wybranych zajęć teoretycz­
nych i praktycznych, przejrzenie wyposażenia laboratoriów  
oraz streszczeń najciekawszych prac magisterskich i  dok­

torskich. Zwrócimy też uwagę na programy studiów po­
dyplomowych oraz kursów dokształcających.

„Dydaktyka" jest też przeznaczona dla kierowników róż­
nego typu komórek informatycznych w  ośrodkach obli­
czeniowych i w  przedsiębiorstwach, którzy będą mogli 
zorientować się w  poziomie i zakresie wiedzy, jakiej mo­
gą oczekiwać od nowo zatrudnionych absolwentów. Są­
dzimy też, że informacje zamieszczane w  tym dziale, 
a także w  pozostałej części czasopisma, choćby w  „Samo- 
testach”, będą dla czytelników bodźcem dla odświeżenia 
posiadanej wiedzy.

Truizmem jest stwierdzenie, że poziom treści tego dzia­
łu będzie zależny od autorów prezentujących osiągnięcia 
swoje i swoich uczelni. Liczymy więc na szeroką współ­
pracę. Interesujące będą dla nas wszelkie propozycje, tak­
że dyskusyjne. Zaczynamy od prezentacji sprawozdania 
z Seminarium Metodycznego poświęconego problemom  
nauczania informatyki, a także z przyznania nagród PTI 
za najlepsze prace magisterskie w  roku akademickim  
1983-1984.

WACŁAW ISZKOWSKI

Rozwój mikroelektroniki 
a nauczanie

Po k ilkuletn iej przerw ie, dydaktycy nauczający in fo r­
m atyki spotkali się n a  V II Sem inarium  M etodycznym  In ­
form atyki, zorganizowanym  tym  razem  przez In sty tu t In ­
fo rm atyk i Politechniki G dańskiej (22—26 w rześnia 1984). 
U czestnikam i sem inarium  byli przedstaw iciele uczelni 
kształcących inform atyków  — politechnik: G dańskiej, Poz­
nańskiej, W arszawskiej i W rocław skiej, uniw ersytetów : J a ­
giellońskiego i W arszawskiego oraz A kadem ii Gómiczo- 
-H utniczej.

Podstaw ow ym  tem atem  spotkania by ła prezentacja ak tu ­
alnych program ów  studiów  w  zakresie specjalności „Infor­
m atyka”, k tó re  ze względu n a  rozwój tej dziedziny m u­
szą się zm ieniać praw ie co roku. W prezentow anych p ro ­
gram ach było w idać obciążenie (na szczęście już m ale ją­
ce) specjalistycznym i przedm iotam i wydziałów, n a  k tó ­
rych pojaw iła się ta  specjalność. W rezultacie młodsi, n ie ­
rzadko zapaleni studenci m ają  często k on tak t z p raw ­
dziwą in form atykę dopiero po dwóch, trzech la tach s tu ­
diów. Isto tne były więc też tu ta j pytania, ile i jakiej 
m atem atyki oraz fizyki należy nauczać przyszłych inżynie­
rów  inform atyków . M atem atyka jest po trzebna do zm niej­
szenia dystansu między in fo rm atyką teoretyczną a p ra k ­
tyczną. F izyka zaś jest isto tna w  poznaw aniu i tw orzeniu 
nowych technologii, m ających znaczenie w  rozw oju m ikro­
układów.

Innym  problem em  było określenie profilu  absolw enta. 
Czy należy kształcić dokładnie wyszkolonych specjalistów  
w w ąskich dziedzinach sprzętow ych i oprogram ow ania, czy 
też m niej dokładnie, ale uniw ersalnie. U nikając jedno­
znacznej odpowiedzi n a  to trudne  pytanie, wprowadzono 
do program ów  przedm ioty faku lta tyw ne, w ybierane — za­
leżnie od uczelni — w sposób dowolny, sterow any lub 
ograniczony przez studentów . Ta g rupa przedm iotów  poz­
w ala też n a  wcześniejsze przygotow anie w ykładow ców  do 
nowych zajęć, k tó re  w  przyszłości będą stanow iły podsta­
wowy trzon program ów .

Na tle  standardow ych program ów  pojaw iły się nowe 
propozycje, zw iązane przede w szystkim  z ekspansją m ikro­
procesorów. Zaproponow ano specjalność „M ikroinform aty- 
k a ”, obejm ującą całość zagadnień — począwszy od ana li­
zy modelowej s tru k tu r  systemów, przez pro jek ty  i rea li­
zacje jedno- i w ieloprocesorowych system ów, aż do opro­
gram ow ania standardow ego i aplikacyjnego m ikrokom pu­

terów . W sumie, celem tej specjalności byłoby naucza­
nie inżynierii projek tow ania specjalizowanych cyfrowych 
układów  sterow ania.

Podział in form atyki n a  m ikro i m akro (?) może się 
w ydaw ać dyskusyjny. W iadomo przecież, że sta ry  już FOR­
TRAN, COBOL czy P L /I będą w ykorzystyw ane również 
w  X X I w ieku. Będą też istniały duże kom putery. Przy 
te j okazji w ypłynęło pytanie, czy pow stanie P iąte j Gene­
rac ji m aszyn zm ieni sposób kształcenia inform atyków  w 
Polsce. P ierw szą odpowiedzią było — nie. T rzeba jednak  
przynajm niej mówić studentom  o tych problem ach, ja k  
też i o nieosiągalnych dla nas superkom puterach. Zwróco­
no też uwagę, że istn ieje już potrzeba rozróżnienia in ­
form atyki tw orzącej narzędzia inform atyczne (ang. Com­
pu te r science) od in form atyki zastosowań (ang. com pu- 
ta tiona l science — inform atyzacja).

P rzy okazji przedstaw iono park  kom puterow y, jakim  
dysponują uczelnie. A więc — dość już s ta re  ODRY 1304, 
1305, 1325, trochę młodszy R-32, k ilka nierzadko p su ją­
cych się SM3 i SM4, MERA 400 i różnego rodzaju  sprzęt 
m ikrokom puterow y od ZX80 do PSPD  90. W stosunku 
do potrzeb w yraźny jest b rak  nowoczesnego sprzętu oraz 
oprogram ow ania, co jest odczuw alną barie rą  w  efektyw ­
nym  nauczaniu współczesnej inform atyki i je j zastosowań. 
Dało się też odczuć, że wiele uzyskanego sprzętu jest 
bardziej w ynikiem  zaradności poszczególnych instytutów , 
niż p lanow ą działalnością M inisterstw a.

Spotkanie można podsum ować następującym i w nioska­
mi.
1. K oncepcja kształcenia inżynierów  inform atyki jest — 
n a  m iarę ak tualnych możliwości — nowoczesna. Daje się 
już  jednak  odczuć istnienie stale powiększającej się luki 
inform acyjnej pomiędzy w iedzą dostępną w  k ra ju , a is t­
niejącą w  ojczyźnie superkom puterów  czy kom puterów  
P iąte j G eneracji. Konieczne jest w ięc szersze naw iązyw a­
n ie kontaktów  z zagranicą i zdobywanie d la ' uczelni lite ­
ra tu ry , sprzętu i oprogram ow ania.
2. Należy dążyć do w yodrębnienia samodzielnego k ie ru n ­
ku kształcenia in form atyki o logicznie ułożonym, w  pełni 
i n f o r m a t y c z n y m  program ie studiów  — już od p ierw ­
szego sem estru  nauki. Jednocześnie nie można zm niejszać 
lim itów  przyjęć n a  te studia. Należy też zastrzec używ a­
nie ty tu łów  m gr inż. inform atyki i m gr inform atyki tylko 
d la absolw entów  w  pełni inform atycznych kierunków  stu ­
diów.

3. N auczanie in form atyki nie może się ograniczać tylko 
do specjalistów , ale powinno być udziałem  pozostałych 
kierunków  technicznych i hum anistycznych oraz szkolnic­
tw a stopnia średniego. Pożądany je st przy tym  nadzór 
nad  tym  nauczaniem  ze strony inform atyków . Konieczne 
jest też kształcenie kadry  nauczającej inform atyki n a  tych 
k ierunkach oraz w szkolnictw ie średnim  i zawodowym.
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4. W łaściwe kształcenie w  zakresie m ikrokom puterów , k tó ­
re  jest nieodzowne dla inform atyków  i specjalistów  z w ie­
lu  innych dziedzin, jest uw arunkow ane prowadzeniem  
przez odpowiednie insty tu ty  uczelniane badań, um ożliw ia­
jących nadążanie za św iatow ym  postępem . K adra naucza­
jąca  jest przygotow ana do prow adzenia takich badań, pod 
w arunkiem  zapew nienia je j odpowiedniego w arsztatu  n au ­
kowego. Konieczne są w ięc działnia m ające na celu im ­

port najnowocześniejszego sprzętu, oprogram ow ania i lite­
ra tu ry  naukow ej. Działania te  powinny być koordynow a­
ne — dla uzyskania najw iększej efektyw ności w ykorzysta­
n ia zainw estow anych środków. W związku z tym  uznano 
za celowe uruchom ienie w  ram ach badań resortow ych 
problem u „M ikrokom putery w nauczaniu”.

W. I.

Konkurs PTI na najlepsze prace dyplomowe z informatyki

Zakończył się I Ogólnopolski K onkurs Polskiego Tow a­
rzystw a Inform atycznego n a  najlepsze prace dyplomowe z 
dziedziny inform atyki, zainicjow any i zorganizowany przez 
Koło PTI w e W rocławiu. K om isja K onkursow a P T I w  
składzie: doc. Czesław Daniłowicz (przewodniczący), prof. 
Andrzej Blikle, d r P io tr Kociatkiewicz, doc. M aciej Sysło 
i prof. W ładysław  M. T urski — ustaliła, że do konkursu 
będą dopuszczone prace obronione w  wyznaczonym  przez 
uczelnie term in ie w  okresie 1 października 1983 — 30 w rześ­
n ia  1984. P race bronione później będą mogły wziąć udział 
w  następnym  konkursie.

Do konkursu  dopuszczono 21 prac m agisterskich. Plon 
konkursu  jest w ięc obfity, a poziom zgłoszonych prac — 
zdaniem  Kom isji K onkursow ej i powołanych przez nią 
recenzentów  — dobry. Zw racał uw agę duży udział prac 
o charak terze w ybitnie praktycznym . Zgłoszone n a  konkurs 
prace zostały w ykonane w  uczelniach W arszawy, W rocła­
wia, Katowic, Szczecina, Łodzi i Poznania.

N a posiedzeniu Zarządu Głównego PTI 10 grudnia 1984 
K om isja ogłosiła w yniki konkursu  i rozdała nagrody.

Nagrodę I, w  wysokości 16 tys. zł, o trzym ała mgr Wiesła­
wa Nizioł za pracę pt. „Metody projektowania i specyfi­
kacji algorytmów systolicznych” (Insty tu t Inform atyki U ni­
w ersytetu W arszawskiego, opiekun dr Wojciech Rytter).

Nagrody II nie przyznano.

Dwie rów norzędne nagrody III, po 8 tys. zł, otrzym ali: 
m gr inż. Janusz M achowski za pracę pt. „W ęzeł teledacyjny 
sieci kom puterow ej z w ykorzystaniem  m ikrokom putera” 
(Insty tu t C ybernetyki Technicznej Politechniki W rocław­
skiej, opiekun dr inż. Ireneusz Jóźwiak) oraz m gr inż. 
Krzysztof Szwed za pracę pt. „U niw ersalny asem bler dla 
m ikrokom puterów ” (Insty tu t Inform atyki Politechniki W ar­
szawskiej, opiekun m gr inż. Ryszard K. Kott).

K om isja K onkursow a przyznała ponadto cztery w yróż­
nienia, po 4 tys. zł: m gr. Zdzisławowi Jarzębow skiem u za 
pracę pt. „Pakiet m akrodefinicji ogólnego przeznaczenia” 
(Insty tu t In form atyki U niw ersytetu  W rocławskiego, opie­
kun dr Ew a Gurbiel), m gr. inż. Leszkowi M isiurze za p ra ­
cę pt. „A daptacja d rukark i DZM 180 do grafik i o dużej 
rozdzielczości z użyciem m ikrokom putera ZX 81” (Insty tu t 
C ybernetyki Technicznej Politechniki W rocławskiej, opie­
kun  d r inż. J a n  Łakomski), mgr. inż. Jerzem u Sasowi za 
pracę pt. „Problem y zastosowań m etody VDL w  im plem en­
tacji języków  program ow ania” (Centrum  Obliczeniowe Po­
litechniki W rocławskiej, opiekun d r inż. Zbigniew Huzar) 
oraz mgr. inż. A ndrzejowi Szewczukowi za pracę pt. „Qua- 
si-równoleglość i sym ulacja w  PASCALU — język SIMPAS 
i jego im plem entacja w  system ie O S/JS” (Studium  Zaocz­
ne M atem atyki U niw ersytetu W arszawskiego, opiekun dr 
Paw eł Gburzyński).

BARBARA OSUCHOWSKA
R zeczn ik  p ra so w y  P T I

*

Przedsiębiorstw o Zagraniczne 
w Polsce 

STARCOMP 
oferu je:

•  minikomputery 16-bitowe profe­
sjonalne o zastosowaniach uniwer­
salnych, tzw. Personal Computer, 
montowane w  całości na zespołach 
importowanych z renomowanych 
firm zachodnich
•  oprogramowanie do komputerów  
własnej produkcji oraz innych, uży­
wanych przez zleceniodawców
•  dyski twarde typu WINCHESTER 
o pojemności do 30 MB w komple­
cie z kontrolerem przystosowanym  
do różnych komputerów
W szelkich  in fo rm a c ji  u d z ie la :
B iu ro  PZ  STARCOM P w  W arszaw ie 
u l. C zarn ieck iego  64 m . 2, te l. 39-22-91

EOIS1SIKI8S

Fabryka Maszyn 
i Urządzeń Pakujących 

S P O M A S Z

62-200 Gniezno, ul Roosevelta 116

zakupi:
d ru k a rk ę  znakowo-mozaikową 

typ  DZM-130 

lub inną 

z łączem  V 24
Zgłoszenia przyjmuje 
Sekcja Informatyki 
tel. 44-41 wew. 135

E OISWIKI85

UWAGA! UŻYTKOWNICY 
MIKROKOMPUTERÓW 

MERA-60
Dom H andlow y N au k i, sp . z o.o. PA N  

w W arszaw ie, u l. M iodow a 2 p rzy jm u je \ 
in d y w id u a ln e  zam ów ien ia n a  n as tęp u jące  
m o d u ły  p am ięc i p ó łp rzew odn ikow ej do 
m ik ro k o m p u te ró w  MERA-60:

® Moduł UMP-60: 8, 16 lub 24 K 
słów 16 bitowych RAM + 1 , 2 lub 
4 K słów EPROM
9 Moduł MPE-60: 1 do 10 K słów  
EPROM na układach 2716 lub 2 do 
20 K słów EPROM na układach 2732 
lub 4 do 24 K słów  na układach 
2764

O ba m o d u ły  m o n to w an e  są na  s ta n d a r ­
d ow ych  (po jedynczych) p ły tk a c h  d ru k o ­
w an y ch  o w y m ia rach  240 X  135 m m .

Z ain te re so w an y ch  p ro sim y  o k o n ta k to ­
w an ie  się pod ad re se m : 00-950 W arszaw a, 
ul. M iodow a 2, te ł .:  26-85-86, 28-56-97,
26-64-31 w. 133, 140

EOM15IK185
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CSK—Computer Studio Kajkowscy
81-505 GDYNIA O RŁO W O , ul. Balladyny 3B, tel. 29-00-18

Komputer' osobisty może być przydatny niemal na każdym stanowisku pracy. Wymaga- jednak 

odpowiedniego oprogramowania użytkowego, W  ramach tego oprogramowania oferujemy 

zainteresowanym dostawą uniwersalnych pakietów programowych:

BANK DANYCH CSK, TABPLAN CSK, TEKST CSK, 
TRANSCOM CSK

To doskonałe narzędzia pracy dla każdego. Aby z nich korzystać, nie trzeba być 
informatykiem! Zupełnie samodzielnie można tworzyć złożone systemy zarządza­
nia przedsiębiorstwem, k a ż d y m p r z e  d s i ę b i o r s t w e m; nawet najbardziej 
specyficzne uwarunkowania nie są przeszkodą.
To jednak jeszcze nie wszystko..". Kiedy dotychczasowe problemy łatwo i szybko 
zostały rozwiązane —  pojawiają się zupełnie nowe. Mbżna wtedy bez. kłopotów sa­
memu udoskonalić dotychczasowy system!

BANK D A N Y C H  C SK , TABPLAN CSK, TEKST CSK, 
TRANSCOM CSK

składają się w zakładowe systemy płacowe, osobowe, finansowo-księgowe lub ma­
gazynowe. Korzystając z nich, z łatwością można prowadzić planowanie, kalkulacje 
i  sprawozdawczość. Można też sporządzać kosztorysy i oferty, a nawet prowadzić 
„automatyczną” korespondencję czy redagować dowolne teksty. Można wreszcie 
skorzystać z już zgromadzonych zasobów na komputerze ODRA (pod nadzorem 
systemu GEORGE-3), wykorzystując komputer osobisty jako inteligentny terminal 
—  stację lub emulator TTY. -..................

N ow ość:

Oferujemy system operacyjny kompatybilny z C P /M  2.2. d la . mikrokomputerów RO BO TRO N  

5120/5130 oraz systemy finansowo-księgowe FK dla dowolnych mikrokomputerów

Szczegółowych informacji udziela:

CSK—Computer Studio Kajkowscy
81-505 G D Y N IA  O RŁO W O , ul. Balladyny 3B, tel. 29-00-18

EO/129IKI85



Ze świata

W czasach gdy ochrona danych powinna być wyjątkowo solidna — jest ona 
— wskutek postępu techniki przetwarzania danych — ciągle niedostateczna. Au­
tor artykułu, profesor Uniwersytetu we Frankfurcie n. Menem uważa, że środki 
zabezpieczające powinny być powiązane bezpośrednio z komputerem — przez 
uwzględnienie ich w  konstrukcji maszyn cyfrowych. Tłumaczenie artykułu prof. 
Spirosa Simitisa, będącego jednocześnie komisarzem ds. ochrony danych w  Hesji 
(RFN) przedstawiamy za kwartalnikiem „FORUM. Conseil dc 1’Europe” nr 3/1984, 
wydawanym przez Radę Europejską w  Strasburgu. (Red.)

Jak zapewnić ochronę danych?

O chrona danych — od czasów p ierw ­
szej regulacji ustaw ow ej dokonanej w  
H esji w  1970 roku do projektów  ustaw  
złożonych ostatnio w  Szwecji, Wło­
szech i  P ortugalii — przebyła długą i 
m iejscam i bardzo tru d n ą  drogę. Po­
dobnie jak  uprzednio, rów nież dzisiaj 
spraw a ta  jest przedm iotem  kontro­
w ersji. Różnice poglądów co do kon­
kretnych  sposobów ochrony danych są 
w yraźne — zarówno gdy rzecz w  teo­
retycznym  określeniu tzw. czułych d a­
nych (franc. données sensibles), jak  i 
w  zrów naniu osób praw nych z osoba­
m i fizycznym i — by przywołać tylko 
te  dw a przykłady. Jednocześnie wszys­
cy są zgodni co do konieczności u re­
gulow ań praw nych.

Rezolucja Rady Europejskiej z 28 
stycznia 1981 szczególnie w yraźnie za­
akcentow ała fak t, że problem  ochrony 
danych nie jest tylko szczególnym za­
gadnieniem  określonego porządku 
praw nego, lecz jednym  z w arunków  
funkcjonow ania współczesnej dem okra­
cji. W  każdym  bowiem  przypadku, k ie­
dy obyw atel nie w ie lub  nie może w ie­
dzieć kto grom adzi o nim  inform acje 
i w  jakich  okolicznościach inform acje 
te  są zbierane, dochodzi do zawiesze­
n ia  jego podstaw owych p raw  obyw a­
telskich. B rak  kontroli, a  także u ta j­
nienie procesu przetw arzan ia in form a­
cji o osobach — prow adzą nieuchron­
nie do m anipulacji i nadużyć.

Odpowiedź polityczna

To paradoks, że w łaśnie w  chwili 
gdy ochrona danych pow inna być w  
pełni u regulow ana ak tam i praw nym i, 
przeżyw a ona poważny kryzys. Żadne 
ustaw odaw stw o — czy to już obowią­
zujące, czy dopiero przygotow yw ane — 
nie może być w łaściw ie zrozumiane, 
jeżeli n ie  uw zględni się technicznego 
kontekstu  spraw y. A kty p raw ne zapew­
niające ochronę danych w ypływ ają bo­
w iem  ze zm ian spowodowanych przez 
całkowicie nowe sposoby p rze tw arza­
n ia  danych.

Od chwili, gdy stało się możliwe 
grom adzenie niem al nieograniczonej 
liczby danych, ich w yszukiw anie w  
dowolnym momencie, a ponadto — ich 
kojarzenie pod dowolnym i względam i, 
ograniczenia p raw ne stały  się niezbędr 
ne. W te j sy tuacji p raw ną ochronę da­
nych należy w idzieć jako polityczną 
odpowiedź na zautom atyzow ane p rze­
tw arzan ie danych.

Związek między ochroną danych a 
rozwojem  techniki ich p rzetw arzan ia 
im plikuje konieczność stałego poszuki­
w ania adekw atnych rozw iązań p raw ­
nych. Przepisy dostosowane do pew ne­
go stadium  rozw oju technik i kom pu­
terow ej mogą norm ow ać zagadnienie 
przetw arzania danych tylko tak  długo, 
jak  długo sposób przetw arzania m ieś­
ci się w  ram ach tego stadium . Inaczej 
mówiąc — każda zaaw ansow ana tech­
n ika staw ia pod znakiem  zapytania 
realność ochrony danych. S tąd również 
i ustaw odaw ca zachodnioniem iecki nie 
przestał trak tow ać swych dotychczaso­
wych dokonań jedynie jako pierw sze­
go e tapu  drogi. Jeszcze bardziej logi­
czna jest reakcja  ustaw odaw cy islandz­
kiego: ustaw ę dotyczącą tych spraw  
uchw ala się jedynie n a  określony czas 
i z zastrzeżeniem  bieżącej je j now eli­
zacji. Ochronę danych trak tu je  się tam  
więc jako n ieustanny  proces p rak ty ­
kow ania (franc. un  processus d ’appren­
tissage continu), którego ustaw odaw ca 
nie może swoimi decyzjam i zakłócać.
i
Sterowanie zachowaniem się jednostki

Nie ulega wątpliwości, że techniczne 
uw arunkow ania p rzetw arzania infor­
m acji zm ieniły się w  sposób zasadni­
czy i to co najm nie j w  dwóch punk ­
tach. Jeżeli porów na się obecną sy tu ­
ację z la tam i ' sześćdziesiątym i i  sie­
dem dziesiątym i, łatw o stwierdzić, że 
dysponujem y dzisiaj bardzo zróżnico­
w anym  i efektyw nym  instrum entarium  
grom adzenia i w yszukiw ania inform a­
cji.

System y in terak tyw ne, zw iązane z 
w ykorzystaniem  rrfoni torów  ekrano­
wych, są tego szczególnym przykładem . 
Pozw alają one w ykonyw ać na m onito­
rze w iele operacji życia codziennego: 
od zleceń zakupów dokonywanych na 
podstaw ie katalogów  sprzedaży w ysył­
kow ej — do rezerw acji biletów  i ope­
rac ji bankowych. Jednostka, za pośred­
nictw em  m onitora, u jaw nia  część 
swoich zwyczajów, p referencji i ocze­
kiw ań, a każda z tych reakcji zosta­
je w  sposób precyzyjny utrw alona. Po­
dobnie m a się rzecz z system am i „tele- 
-zleceń” (franc. les systèm es de té lé- 
-comm ande), pozw alającym i odczyty­
w ać n a  odległość zużycie energii elek­
trycznej lub  wody, doglądać chorych 
i dzieci, regulow ać ogrzewanie i w yko­
nyw ać w iele innych zajęć domowych. 
Skoncentrow anie inform acji pozwala 
dokładnie odtworzyć dzienny rozkład 
zajęć każdej osoby.

Nigdy dotąd nie było ta k  dużych 
możliwości k reow ania m niej lub  b a r­
dziej dokładnego w izerunku człowie­
ka; nigdy też w arunk i nie sprzyjały w  
tak im  stopniu ukierunkow yw aniu  jego 
zachowania. Tym czasem  żadne z obo­
w iązujących ustaw odaw stw  n ie pozw a­
la  n a  przeciw działanie tem u stanow i 
rzeczy. M onitor ekranow y i system 
„tele-zleceń” są instrum entam i, k tóre 
pojaw iły się n a  m arginesie regulacji 
praw nych  i n ad a ją  przetw arzan iu  da­
nych osobistych całkowicie nowy w y­
m iar.

Ponadto, ustaw y  dotyczące ochrony 
danych op iera ją się n a  idei scen trali­
zowania inform acji uzyskiw anej w 
w yniku autom atycznego p rzetw arzania 
danych. P unk tem  w yjścia dla p rzy ję­
tych przez te  ustaw y rozw iązań p raw ­
nych były duże banki danych, p rze­
w ażnie państw ow e; z tego też powodu 
przew idziane w  tych aktach form y 
kontroli dostosowane są do modeli ta ­
kich banków . Tym czasem  — począw­
szy od la t osiem dziesiątych — poszcze­
gólne, coraz liczniejsze operacje p rze­
prow adza się w  ośrodkach obliczenio­
wych. Rozproszone p rzetw arzan ie da­
nych (ang. d istribu ted  d a ta  Processing), 
to podstaw a autonom icznych (ang. 
stand alone) ośrodków  inform atycz­
nych. Dzięki rozwojowi m inikom pute­
rów  nie m a żadnych trudności w  tw o­
rzeniu autonom icznych ośrodków in ­
form atycznych, np. w  szpitalach. 
Zresztą, tradycy jne urządzenia b iuro­
w e — od m aszyny do p isan ia po dale­
kopis, przez telefon, telekopiarkę i ka l­
ku la to r — są rów nież doskonalone i 
coraz częściej w iązane z w ielofunkcyj­
nym i term inalam i. Korzyść, jaka z te ­
go w ynika, to zwiększenie elastycznoś­
ci procesów’ p rzetw arzan ia danych.

Proces inform atyczny może być rea ­
lizowany z dowolnego stanow iska p ra ­
cy; niezbędne po tem u sprzężenia m o­
gą być tw orzone bądź likw idow ane w  
identyczny sposób. Korzyść ta  ma 
wszakże swą przeciwwagę, k tó ra  w 
nie m niejszym  stopniu zasługuje na 
podkreślenie: kontro la p rzetw arzania
sta je  się coraz trudniejsza, a  w  koń­
cu niemożliwa. T radycyjne środki kon­
troli tracą  sw oje znaczenie z chwilą, 
gdy ślady przetw arzan ia mogą być za­
ta rte  i to tym  prędzej, że proces p rze­
tw arzan ia jest zdecentralizowany, a po­
sługiw anie się sprzętem  inform atycz­
nym  w ym aga w  coraz m niejszym  stop­
n iu  w iedzy technicznej. Inaczej mó­
w iąc — tradycy jne sposoby p rze tw a­
rzan ia podzielają los środków  kontroli 
będących do n iedaw na w  użyciu. Jedne 
i drugie skazane są na w ym arcie.

Elastyczność regulacji prawnej

Należy jednak przestrzec przed mo­
żliwym nieporozum ieniem : w arunk i
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przetw arzan ia i kontroli powszechnie 
obecnie akceptow ane mogą tracić  swą 
użyteczność; w  najm niejszym  jednak 
stopniu n ie dezaktualizuje to problem u 
ochrony danych. T raci w alor jedynie 
pew na koncepcja ochrony, k tó ra  na 
pew nym  etapie odpow iadała rozwojo­
w i technologii przetw arzan ia danych. 
T rzeba w ięc m ieć nadzieję, iż ustaw o­
daw ca w ykaże elastyczność rów ną tej, 
z jaką zm ienia się technologia p rze tw a­
rzania. Problem , przed k tó rym  obec­
n ie stoimy nie polega zatem  n a  zała­
m aniu  się system u ochrony danych w  
ogóle, ale n a  znalezieniu innego roz­
w iązania prawnego, bardziej adekw at­
nego do now ej technik i przetw arzania.

Nie poddajm y się wszakże złudze­
niom: o ile konieczność nowych unor-

Iniormatyka 
a suwerenność

Dom inacja am erykańska w  zakresie 
produkcji i zastosowań kom puterów  
oraz w yzw anie japońskie — słynne h a­
sło P ią te j G eneracji — w yw ołują po­
w ażne obawy działaczy latynoam ery­
kańskich. G rupa redakcy jna M ANIFE­
STU K ALIJSKIEG O, podpisanego w  
m aju  ub. r. przez ponad 60 czołowych 
osobistości 15 k rajów  A m eryki Połud­
niow ej i Środkowej, dopatrzyła się bo­
w iem  w ynaturzonej koncentracji po­
stępu inform atycznego przez nieliczne 
przedsiębiorstw a ponadnarodowe.

Można się spierać, czy te potężne 
korporacje kon tro lu ją rzeczywiście aż 
90% światowego rynku  inform atyczne­
go; i czy rzeczywiście 95% św iatow e­
go park u  kom puterowego przypada ty l­
ko n a  USA i Japonię, a także — czy 
98% w szystkich nakładów  na badania
i rozwój inform atyki finansow anych 
jest z w yrachow aniem  przez te  dw a 
m ocarstw a przem ysłowe. Bo tak ie  w ła­
śnie liczby padały  podczas trzydnio­
w ej konferencji n a  tem at INFORM A­
TYCZNEJ STRATEGII INTEGROW A­
NIA  REGIONU LATYNOAMERYKAŃ­
SKIEGO, odbytej w  m aju  1984 w  m ieś­
cie Cali, silnym  kolum bijskim  ośrod­
ku przem ysłowym . Ale gdyby naw et 
uw zględnić to, co się dzieje z inform a­
tyką w  k ra jach  RW PG — w zględna 
w ym owa liczb procentow ych byłaby 
tak  samo zła: b rak  tego, co można 
nazw ać suw erennością inform atyczną, 
k tó re j nie należy odnosić do pojedyn­
czych krajów , ale całego subkonty- 
nentu .

m owań praw nych nie budzi żadnych 
wątpliwości, o ty le  nie m ożna zasad­
nie tw ierdzić, że m am y już pełną ja ­
sność co do podstaw owych kierunków  
przyszłej regulacji. R ysuje się jedynie 
jej ogólny kształt. Do chw ili obecnej 
ustaw y o ochronie danych dotyczyły 
głównie ośrodka zbierającego dane i 
abstrakcyjn ie  określały  w arunk i p rze­
tw arzan ia oraz ogólne procedury  kon­
trolne; przyszłe ak ty  — przeciw nie — 
pow inny dotyczyć bezpośrednio m aszy­
ny cyfrowej, aby określić, czy w  kon­
sekw encji danego urządzenia zastoso­
wano elem enty techniczne uw zględ­
n ia jące norm y ochronne, a jeżeli tak, 
to w  jakim  stopniu. W ten  sposób nor­
m y te  mogłyby w yrażać się w  sub­
stancji rzeczy, dzięki przepisom  tech-

Oto n iek tóre osobistości, k tóre zai­
nicjow ały w ydanie M anifestu K alij- 
skiego: prezes brazylijskiego tow arzy­
stw a producentów  kom puterów  i u - 
rządzeń peryferyjnych, pełnomocnik 
rządu chilijskiego ds. inform atyki, w i­
ceprezes centrum  latynoam erykańskie­
go hum anistyki i  in form atyki w  K o­
lum bii, w iceprezes kubańskiego insty ­
tu tu  system ów  zautom atyzow anych i  
techniki obliczeniowej, generalny dy­
rek to r ds. polityki inform atycznej m e­
ksykańskiego urzędu statystycznego, 
n ikaraguańsk i dyrek tor generalny de­
partam en tu  in form atyki w  resorcie p la ­
now ania, generalny dyrek to r m iędzy­
narodowego b iu ra  inform atycznego w  
Rzymie, przedstaw iciel kolum bijskiego 
stow arzyszenia użytkow ników  syste­
mów kom puterow ych. W łaśnie z racji 
swych czynności zawodowych osoby te 
odczuw ają niepokojące pogłębianie się 
przepaści oddzielającej „kolonie infor­
m atyczne” subkontynentu  latynoam e­
rykańskiego i Wysp K araibskich  od o- 
środków  kom puterowych, w  których 
zlokalizowane są bazy danych dla tych 
regionów. D ane o zasobach n a tu ra l­
nych i życiu gospodarczym są bardzo 
często przetw arzane poza tery toriam i 
zainteresow anych krajów . W ten  spo­
sób m ocarstw a inform atyczne mogą 
m ieć bardziej szczegółowe i ak tualne 
inform acje o danym  krd ju  la tynoam e­
rykańsk im  niż jego władze.

N a razie działacze la tynoam erykań­
scy skonstatow ali zgodnie niepokojące 
objaw y i n iekorzystne rokow ania na 
przyszłość — stw ierdzając generalną 
konieczność podjęcia radykalnych  k ro ­
ków  zapobiegawczych. Ale nie wyszli 
jeszcze poza ogólniki mówiące o n ie­
zbędności podejm ow ania wspólnych 
wysiłków, a także koordynacji w pro­
w adzania m etod inform atycznych i 
stw orzenia obiektyw nych kry teriów  
rozwojowych. Zw ykłe porów nania pro­
w adzą bowiem do w ręcz obezw ład-

nicznym  dotyczącym konstrukcji kom ­
puterów . W  pełni rozw inięta ochrona 
tego typu  w eszłaby n a  drogę, k tó ra  — 
zdaniem  ustawoda%vcy — w ydaje się 
narzucać np. przy ochronie n a tu ra ln e ­
go środow iska człowieka. Tymczasem
— pow tórzm y to jeszcze raz  — rozw a­
żanie tego zagadnienia zostało dopiero 
zapoczątkowane; a  przecież n ie  można 
zbyt długo zw lekać z jego pogłębioną 
analizą. Jeżeli p raw dą jest, że ochrona 
danych jest jednym  z w arunków  fu n ­
kcjonow ania współczesnego społeczeń­
stw a, to jego zdolność p rze trw an ia  bę­
dzie się m ierzyć zdolnością dostosowy­
w ania praw nych unorm ow ań p rze tw a­
rzan ia danych do obiektyw nych uw a­
runkow ań.

T łum aczyła ZOFIA SZEWC

niających wniosków. Jeżeli mówi się 
o ponad dziesięcioletnim  opóźnieniu 
inform atycznym  Europy Zachodniej w 
stosunku do czołówki am erykańsko-ja- 
pońskiej, to n a  dle la t należy szacować 
opóźnienie k rajów  Trzeciego Św iata? 
Tym czasem  nie trzeba być mędrcem, 
aby zauważyć, że wzorzec am erykań­
ski n ie  jest jedynym  m odelem  rozwo­
jowym — ani też najbardzie j oszczęd­
nym . Inaczej mówiąc — k ra je  odleg­
lejsze od czołówki inform atycznej m u­
szą sobie w ypracow ać jakąś w łasną 
strateg ię „suwerennościow ą”, aby nie 
dać się w ciągnąć w  obłędny wyścig no­
w ych technologii inform atycznych i nie 
dać się oplątać tylko sam ym i końców­
kam i odległych system ów  kom putero­
wych.

Dotychczas nikom u — jak  w idać — 
nie udało się sform ułować rozsądnego, 
skutecznego program u kom puteryzacji
— ow ej koncepcji m inim um , dającej 
szansę zaspokojenia podstaw owych po­
trzeb inform atycznych zainteresow a­
nych krajów . Gorzej — potrzeby te  nie 
zostały jeszcze u ję te  ilościowo. Z d ru ­
giej zaś strony, katastro falne  zadłuże­
nie subkontynentu  la tynoam erykań­
skiego n ie daje nadziei n a  przezw y­
ciężenie opóźnienia inform atycznego. 
Mimo wszystko, inw estycje inform a­
tyczne są tak  łakom ym  kąskiem  roz­
wojowym, że trudno  sobie wyobrazić, 
aby jakikolw iek koncern kapitalistycz­
ny  zgodził się uszczuplić swe perspek­
tywiczne zyski, oddając p raw a do ko­
rzystan ia z nowych osiągnięć.

Być może jednak  utw orzony na 
w spom nianej konferencji KLUB CALI 
doprowadzi przynajm niej do stw orze­
n ia  czegoś w  rodzaju wspólnego fu n ­
duszu rozwojowego badań  inform atycz­
nych.

Oprać. A Jł.E . na podst.
IB I N EW SLETTER 16/1984

Staty kontakt z INFORMATYKĄ gwarantuje t y l k o  p r e n u m e r a t a
Do 3-1 sierpnia można wpłacać na IV kwartał 

Lepiej nie czekać z decyzją — wszystkie zamówienia 
zostaną zrealizowane!
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Mikrokomputery 
w automatyce 
i technice systemów

N ajwiększym  obszarem zastosowań 
system ów m ikrokom puterow ych jest 
autom atyka i ogólnie pojęte systemy 
sterow ania. Zaprezentow anie ak tua l­
nego rozw oju te j dziedziny było ce­
lem  konferencji naukow o-technicznej 
„M ikrokom putery w  autom atyce i 
technice system ów ”, k tó ra  odbyła się 
w  dniach 18—24 w rześnia 1984 we 
W rocławiu. O rganizatorem  konferen­
cji był In sty tu t S terow ania i .Techni­
ki System ów  Politechniki W rocław­
skiej przy współudziale K om itetu 
A utom atyki PAN, Polskiego K om ite­
tu  ds. Pom iarów  i A utom atyki NOT, 
In sty tu tu  K om puterow ych System ów 
A utom atyki i Pom iarów  z W rocławia, 
Zakładów  Elektronicznych ELWRO 
oraz P rzedsiębiorstw  AMEPROD i 
NOWATECH.

K onferencja zgromadziła około czte­
ry stu  uczestników  z różnych k ra jo ­
wych ośrodków nauk i i przemysłu. Na 
jedenastu  sesjach zaprezentow ano 150 
opracowań w  form ie referatów , ko­
m unikatów  i sesji plakatow ych. P ra ­
ce zostały w ydrukow ane w  dwóch to ­
m ach m ateriałów  konferencji (przygo­
tow yw any jest tom  trzeci grupujący 
refera ty  p lenarne i nie opublikow a­
ne wcześniej).

Duża część prac dotyczyła ogólnych 
zagadnień pro jek tow ania i realizacji 
m ikrokom puterów  jednoprocesorowych 
4-, 8-, 16-bitowych, oraz w ieloproce­
sorowych system ów rozproszonych. W 
tej grupie część opracowań prezen­
tow ała też proste sieci lokalne, m e­
tody dołączania m agistrali i urządzeń 
zew nętrznych, p ro jek ty  system ów  u ru ­
chom ieniowych oraz im plem entacji 
oprogram ow ania podstawowego i 
wspomagającego. P rezentow ane roz-

O robotyce

Można powiedzieć, że „dw unastu  
gniewnych sam urajów ' in form atyki i 
cybernetyki technicznej...” — zdomino­
w ało now y kw arta ln ik  naukow y po­
święcony w yłącznie spraw om  roboty­
ki 1). Japończycy bowiem  stanow ią w

■) J o u rn a l  o f R obotics S y stem s (k w a rta l­
n ik , p re n u m e ra ta  roczna  95 doi. +  18 doi. +  
k o sz ty  p rzesy łk i lo tn icze j — 39 doi.); W iley  
Jo u rn a ls , J o h n  W iley  & Sons, In c ., 605 
T h ird  A ve., N ew  Y ork, -NY 10158; ISSN  
0741-2223

w iązania były przeważnie standardo­
w e — dostosowywane do konkretnych 
praktycznych zastosowań. Pojaw iały 
się też now inki, np. kom putery  drze­
wiaste.

Osobny dział stanow iły prace om a­
w iające testow anie, diagnostykę i sy­
m ulację działania elem entów  oraz ca­
łych system ów  m ikrokom puterow ych.

W dziale zastosowań w  autom aty­
ce prezentow ano realizację regulato­
rów  cyfrowych, algorytm y sterow a­
nia, sterow anie procesam i technolo­
gicznymi, tunelow ym i, czy chemicz­
nym i w  zakładach przemysłowych. 
Pokazano też w ykorzystanie m ikro­
kom puterów  w  autom atyzacji energe­
tyki, naw igacji i sterow aniu ruchem  
ulicznym . Były też dwie prace doty­
czące robotyki.

Osobny dział był poświęcony u rzą­
dzeniom pom iarowo-kontrolnym , w y­
korzystyw anym  w sterow aniu ekspe­
rym entam i, pom iaram i objętości i szu­
mów, badaniu  właściwości m ateria ­
łów oraz analizie w idm  elektrono­
wych.

Spośród zastosowań te lekom unika­
cyjnych przedstaw iono realizację ste­
row ania m ałych system ów kom uta­
cyjnych, zespołów aparatów  telefo­
nicznych i sieci teleksowych.

W dziale zastosowań w  biom edycy­
nie om awiano podstawy rozpoznaw a­
n ia mowy, problem y fizjologii czło­
w ieka (ergonomia) oraz system y auto­
m atycznych analiz i nadzorów w  m e­
dycynie. Pokazano też w ykorzystanie 
inform atyki w  przetw arzaniu  danych 
medycznych.

W dziedzinie dydaktyki zaprezento­
wano laboratoria m ikrokom puterowe, 
przeważnie powiązane z system am i 
CAMAC.

Podstawowym  sorzętem  w ykorzys­
tyw anym  do realizacji om awianych 
system ów były układy serii INTEL 
z orocesoram i 8080, Z80 i czasem już 
8086 — w raz z elem entam i tow arzy­
szącymi. D ają przy tym  znać i ograni­
czenia bazy elem entow ej i dostępnoś­
ci n iektórych układów. M etody „ zdo-

30-osobowym kom itecie redakcyjnym  
Jou rna l of Robotics System s grupę 
przytłaczającą. Zew nętrznym  w yrazem  
tego są streszczenia japońskie zamiesz­
czane przy  każdym  artyku le  tego w y­
daw anego w  USA periodyku. N iem ­
niej — jak  dotąd — większość zam ie­
szczanych tu ta j p rac au torstw a japoń­
skiego pow stała n a  uniw ersytetach a- 
m erykańskich. Zaś w  kom itecie redak ­
cyjnym  m ożna znaleźć także dwóch 
Węgrów, dwóch Anglików, dwóch Wło­
chów oraz po jednym  A ustralijczyku 
i Belgu. W śród dziewięciu A m eryka­
nów  m ożna znaleźć aż dwóch przed­
staw icieli przem ysłow ej firm y AUTO- 
M ATIX z B illerica w  stan ie M assa- 
chussetts oraz jednego z firm y LORD 
z Ć ary w  stanie N orth Carolina. Czte­
re j reprezen tu ją różne uniw ersytety, a 
jeden — politechnikę. Je st wreszcie

byw ania tych elem entów  pozostały ta ­
jem nicą realizatorów . W zakresie go­
towych system ów  w ykorzystyw ano i' 
m odyfikowano oraz przystosowywano 
do konkretnych potrzeb m ikrokom pu­
te ry  typu  ZX8I o raz PSPD-90.

N iektóre refera ty  zrodziły poczucie, 
że dany zespół nigdy by się nie zajął 
projektow aniem  i sam odzielnym  zre­
alizowaniem  sytem u m ikrokom putero­
wego, jeżeli możliwe byłoby jego za­
kupienie. Celem działania takiego 
zespołu było bowiem  w ykorzystanie 
system u do konkretnego zastosowania.

Widoczne były pryw atne firm y 
kom puterowe, które na w ystaw ie p re ­
zentowały swoje produkty-błyskot- 
ki, a  także oferow ane oprogram ow a­
nie — w  trakcie sesji. Uczestnicy zaś 
w ykazyw ali duże zainteresow anie, cza­
sem w prost żądzę zdobycia jakiego­
kolw iek system u za każdą cenę. N ie­
stety, i te  firm y borykają się z ty ­
powym i problem am i — płytki, ele­
m enty, urządzenia zewnętrzne... Pesy­
mistyczne jest też stw ierdzenie, że 
w łaściwie nie pojaw ili się p rzedstaw i­
ciele państwowego przemysłu.

Podsum ow ując — konferencja na 
dość wysokim  poziomie zaprezentow a­
ła szeroki w achlarz prac. Większość 
wniosków końcowych pokryw ała się 
z poprzednio prezentow anym i i). 
Głównym jednak  efektem  była w y­
m iana inform acji między uczestnika­
mi. N iekiedy dało się bow iem  zauw a­
żyć, że to co jedni z dużym w ysił­
kiem  realizow ali w  ostatn im  czasie
— inni osiągnęli wcześniej. B rak  in ­
form acji o działaniach poszczególnych 
zesnołów orowadzi do niepotrzebnego 
rozproszenia sił i elem entów. Systemy, 
m ikrokom puterow e, ze sw ą bardzo 
szeroką gam ą zastosowań, sta ły  Się 
już podstaw ową częścią inform atyki i 
dlatego regularne organizowanie kon­
ferencji tego typu — jak  to oostulo- 
wali uczestnicy im prezy wrocławskiej
— jest nad  w yraz pożądane.

WACŁAW ISZKOWSKI

>) Ja n u sz  Z alew sk i: o  m ik ro p ro ceso ra ch
p o  p o lsku . INFO RM A TY K A  n r  7/84

ekspert NBS z W aszyngtonu. B rak  n a ­
zwisk polskich m ożna jeszcze zrozu­
mieć, ale w yraźnie uderza b rak  przed­
staw icieli francusk iej strefy  językowej.

Jou rna l of Robotics System s można 
więc trak tow ać jako am erykańsko-ja­
pońskie forum  w ym iany m yśli nauko­
wej, do którego zechcą się może w łą­
czyć autorzy innych nacji. W  każdym 
razie kom itet redakcyjny  gorąco zachę­
ca do nadsyłania (oryginalnych!) a r ty ­
kułów  — c/o D ept of El. & Com puter 
Eng., Urjiversity of California, S an ta 
B arbara, Cal. 93106, USA, n a  ręce Dr. 
G erardo Beni lub  d r Susan Hackwood. 
Ciekawe, kiedy n a  łam ach tego 111-do- 
larowego (w prenum eracie rocznej) 
czasopisma można będzie przeczytać 
p racę au to ra  polskiego.

Przykładem  profilu zainteresow ań 
nowego czasopisma mogą być objętoś­



Ze świata

ci (liczba stron) poszczególnych pozycji 
zeszytu jesiennego — F ali 1984:
51 stron — System atyzacja receptorów  

obrazu z p unk tu  w idzenia 
perspektyw  rozwojowych 
robotyki

19 stron — A naliza redundantnych  k i­
nem atycznie układów  w ie- 
loprzegubowych rea lizu ją­
cych m anipulatory  przy­
kładow e o siedm iii stop­
n iach swobody 

12 stron — W yznaczanie w łaściw ych 
długości palców w  dłonio-
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podobnych chw ytakach ro­
botów przem ysłow ych 

12 stron — W ykreślanie konturów  w ie­
lościennych jako podstaw a 
syntezy m echanizm ów po­
strzegania przestrzennego.

R edakcja Jou rna l of Robotics Sy­
stems liczy na autorów  będących w 
stanie ściśle w ywiązać się z dosyć 
drobiazgowych w ytycznych w ydaw ni­
czych. W szczególności wytyczne te  do­
tyczą precyzyjnych danych bibliogra­
ficznych lite ra tu ry  cytowanej, konsek­
wentnego stosowania we wzorach m a­

tem atycznych notacji w ykładniczej za­
m iast p ierw iastków  algebraicznych, 
stosowania jednolitego litern ic tw a w  
rysunkach, zmniejszanego w  procesie 
poligraficznym  do standardow ej wyso­
kości 1,5 mm, jak  rów nież zw rotu od­
b itek  kontrolnych w  ciągu ... 48 godzin. 
M iejm y nadzieję, że ten  w ym óg cza­
sowy będzie ew entualnym  (oby!) au ­
torom  polskim  liczony tylko do mo­
m entu  nadania przesyłki na poczcie.

(A.B.E.)

Liczyć rozumniej
Do nap isan ia  tego listu skłoniła m nie k ró tka  in form a­

c j a 1), nap isana n a  podstaw ie no ta tk i w tygodniku NEW - 
SEEK, a dotycząca rosnącej roli liczydła japońskiego — 
soroban. NEWSWEEK bardzo często nadaje  niem al sensa­
cyjną form ę inform acjom  o zjaw iskach znanych i n a j­
zwyklejszych, zwłaszcza gdy pochodzą one z odległych 
i tajem niczych zakątków  św iata, a za tak i uchodzi nadal 
w  w ielu kręgach Japonia. Chciałbym  rozwiać jeszcze jedną 
legendę o tym  kraju , obdzierając z sensacji inform ację
0 sorobanie. Przez 1,5 roku byłem  stypendystą w  Japonii
1 od tego czasu m oja fascynacja tym  k rajem  stale rośnie. 
D aleki jednak  jestem  od tw orzenia legend, s ta ram  się r a ­
czej dociec źródeł zachodzących tam  zjawisk.

Zacznę od historii. Soroban przyw ędrow ał do Japonii 
z Chin w  XVI w ieku w  postaci tam  używ anej i  dopiero 
n a  przełom ie XIX  i X X  w ieku został udoskonalony do 
obecnej postaci, k tó ra  przypom ina liczydła używ ane już 
przez R zym ian ').

iiiIffPff
Rysunek p rzedstaw ia soroban w  pozycji przygotow anej 

do rozpoczęcia obliczeń. W każdym  rżędzie w yróżniony jest 
jeden  krążek  odpow iadający pięciu jednostkom , cztery po­
zostałe są krążkam i jednostkow ym i. Za pomocą sorobanu 
m ożna w ykonyw ać cztery podstaw owe działania a ry tm e­
tyczne n a  dowolnych liczbach dziesiętnych, a  bardziej za­
aw ansow ani użytkownicy po trafią  także pierw iastkow ać. 
U m iejętność posługiwania się sorobanem  w  zakresie czte­
rech podstaw owych działań arytm etycznych Japończycy 
nabyw ają  ju ż  w  szkole podstaw owej. Je st to jeden  z ich 
uczniowskich obowiązków; a  to, że opanow ują go do per­
fekcji przypisuję ich m entalności i sumienności. Podstaw o­
w e um iejętności zdobyte za m łodu m ożna pogłębić n a  k u r­
sach „jukus”, które dodatkowo um ożliw iają zdobycie ko­
lejnych stopni św iadczących o poziomie doskonałości. Cu­
dzoziemca, k tóry  kojarzy sobie Japonię z najw iększą fab ry ­
ką kalkulatorów , może to zaskoczyć, Japończycy jednak 
z pieczołowitością p ielęgnują swoje tradycje.

Czy soroban może być antidotum  n a  błędy i  opiesza­
łość w  rachow aniu? Raczej nie, może z w yjątk iem  działali 
addytyw nych. W czasie swojego pobytu w  Japonii zaobser­
wowałem , że liczydło używ ane jest przede w szystkim  
w  okienkach urzędów  (np. pocztowych) i w  m ałych skle­
pikach. Ciekawe jednak, że w  czasie zakupów  związanych 
z targow aniem  się o ceny — a ta k  w łaśnie kupuje się 
w  Japonii w iększe rzeczy — sprzedawcy, naw et ci n a js ta r­

si, rezygnują z sorobanu n a  korzyść kalku latora , który 
jest wygodniejszy do obliczania procentów , w ielokrotnie 
liczonych przy usta lan iu  ostatecznej ceny. (Zauważmy, że 
soroban m usi być trzym any w  odpowiedniej pozycji i tru d ­
no ukryć go przed kupującym , podczas gdy kalkulator 
można trzym ać w  ręce poza zasięgiem w zroku klienta). 
Szybkość liczenia nie może być jednak  jedynym  k ry terium  
w yboru narzędzia obliczeń. Soroban m a wadę, k tórej nie 
sposób usunąć ani nadrobić nie tracąc nic n a  szybkości 
obliczeń — nie pozostawia śladu w ykonyw anych operacji, 
w yników  pośrednich i końcowego. Soroban nie w ydaje 
pokw itow ań i n ie  prowadzi buchalterii. Ja k  każde liczydło, 
soroban pozostać więc musi tylko pomocniczym narzędziem  
rachunkowości.

N otatka, k tó rą  kom entuję, zw raca uw agę n a  kapitalną 
cechę stosowania wszelkich nieautom atycznych urządzeń 
w spom agających obliczenia. Pozw alają one bowiem liczyć 
i jednocześnie lepiej rozum ieć liczby i proces liczenia. N ie­
przypadkowo pada w  tym  kontekście nazw a koncernu 
M ATSUSHITA El, do którego należą tak ie  potęgi rynku  
elektronicznego, jak  NATIONAL czy PANASONIC. K oncern 
ten  założył K onsuke M atsushita, k tóry  jest także założy­
cielem In sty tu tu  PH P (skrót od słów Peace, H appiness 
and Prosperity), którego głównym  celem jest zespalanie 
w ysiłków  ludzi dobrej woli dla dobra wszystkich, w  szczęś­
ciu i w  pokoju. K. M atsushita — niestrudzony hum anista 
— cieszy się w  Japonii olbrzym im  au tory tetem  in te lek tual­
nym  i m oralnym . Jego obecna działalność idzie w  parze 
z p rodukcją koncernu, k tó ry  założył, i m a na celu za­
chowanie w  użytkow nikach tego, czego nie posiadają u rzą­
dzenia: rozum ienia procesów (w szczególności — oblicze­
niowych) i możliwości k ierow ania nimi.

M ACIEJ M. SYSŁO

Skoordynować

>) K . I . :  L iczy ć  le p ie j. In fo rm a ty k a , n r  9/1984
■) P o r. H . Z em an ek : A bacus: T h e  W ord  a n d  th e  D evice. A bacus
1, no. 3 1983, p. 22-T-2?

Przedsiębiorstw a, k tóre korzystały dotąd ze spraw nych 
system ów  inform atycznych, z reguły nadal je  użytkują. 
Ale ile dobrych nie w ykorzystanych opracow ań deaktuali- 
zuje się n a  półkach? N akład finansow y i czasowy n a  ich 
aktualizację jest niew spółm iernie m ały w  porów naniu  z roz­
poczęciem p rac projektow ych od początku. Od chw ili op ra­
cow ania koncepcji system u inform atycznego, sporządzenia 
pro jek tu , oprogram ow ania i w drożenia aż do jego eksploa­
tac ji upływ a niekiedy k ilka lat. K to jednak  po trafi udzielić 
odpowiedzi o funkcjonujących obecnie system ach i gotowych 
opracow aniach inform atycznych?

Częściowo czyni to redakcja  INFORM ATYKI. W skazana 
byłaby cykliczna (półroczna, roczna) inform acja typu k a ta ­
logowego — w ydaw ana przez zespół redakcyjny. Katalog 
tak i pow inien zaw ierać prezen tację  w ybranych system ów 
pow ielarnych z podaniem  zakresu tematycznego, użytkow ­
ników  oraz kosztów  w drożenia i eksploatacji system u na 
konkretnym  sprzęcie inform atycznym .

Inform acje te  przeznaczone dla potencjalnych użytkow ­
ników  system u pow inny być zwięzłe i zrozum iałe również
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d la osób, k tó re  nie m ają. przygotow ania inform atycznego. 
Nie zawsze bowiem k ad ra  kierownicza, zainteresow ana eks­
ploatacją system u, zna specyficzny język zasady techno­
logii inform atycznej. Często' też n ie  ufa ona młodym infor­
m atykom  zatrudnionym  w  przedsiębiorstw ie, że po trafią  
tra fn ie  ocenić przydatność system u. Dlatego częściej wolą 
rezygnować niż ryzykow ać. P rzydałaby się w  tym  zakresie 
rów nież insty tucja  doradztw a organizacyjnego, ponosząca 
pełną odpowiedzialność zą sporządzone ekspertyzy.

HALINA TOWARNICKA

Od R e d ak c ji: P o s tu la t te n  in fo rm a ty c y  k ie ru ją  do n a s  ju ż  od w ie­
lu  la t .  W idzim y w  ty m  dow ód bezrad n o śc i ludzi, k tó rz y  w idząc  
ta k  d a leko  id ą c ą  d ezo rg an izac ję  chc ie lib y  w  m ały m  choć sto p n iu  
sys tem  p o n a p ra w ia ć . A le n ie  m a ją  się  do kogo zw rócić , p iszą w ięc 
do re d a k c ji . P o w ta rz a m y  w ięc  z ró w n ą  b ezrad n o śc ią : n ie  je s te ś ­
m y  w  s ta n ie  w ziąć  n a  siebie  ta k  g ig an tycznego  zad an ia  — is tn ie ­
ją c a  o bsada  e ta to w a  d ostosow ana je s t  je d y n ie  do red ag o w an ia  cza­
sop ism a. U w ażam y, że in s ty tu c ją , k tó ra  tak ieg o  z ad an ia  m og łaby  
się  p o d jąć , je s t  P o lsk ie  T ow arzystw o In fo rm a ty czn e , a  jeszcze l e ­
p ie j P ań stw o w a  A g en c ja  In fo rm a ty k i, o u tw o rzen ie  k tó re j  P T I od 
d aw n a  b ezsk u teczn ie  zab iega . (Z.G.)

Terminologia

Słownik pojęć i terminów z dziedziny grafiki komputerowej (3)
PODZIELNOŚĆ EKRANU (screen split) — cecha w ielu m o­
nitorów , zwłaszcza alfanum erycznych, polegająca n a  po­
dziale pola ek ranu  m onitora n a  część bierną i część ak tyw ­
ną, z których pierw sza zaw iera dane nie zm ieniające się, 
a d ruga — zm ieniające się w  czasie pracy. Zw ykle tylko 
dane zm ienne są przesyłane między m onitorem  a kom pu­
terem .

RASTROWE ROZWINIĘCIE OBRAZU (raster scan) — 
technika kom órkowego (punktowego) generow ania lub za­
pisyw ania obrazu punk t po punkcie wzdłuż poziomych linii 
równoległych, rad ia lnych lub spiralnych. Je st w ykorzysty­
w ana do generow ania obrazu np. w  odbiornikach telew i­
zyjnych, urządzeniach radarow ych itp.

RASTROWE URZĄDZENIE GRAFICZNE (raster display 
device) — GRAFICZNE URZĄDZENIE WYJŚCIOWE w y­
kreślające obraz m etodą RASTROWEGO ROZWINIĘCIA 
OBRAZU, np. MONITOR RASTROWY, DRUKARKA GRA­
FICZNA.

REJESTRATOR MIKROFILMOWY (microfilm recorder, 
com puter ou tpu t m ikrofilm er, COM device) — urządzenie 
do rejestrow ania obrazu generowanego przez kom puter na 
m ikrofilm ie lub mikrofiszy.

RODZAJ LINII (line type, line style) — ATRYBUT w y­
kreślonej lin ii związany z je j ciągłością (np. lin ia nieprze- 
ryw ana, kreskow ana, kropkow ana, osiowa itp.)

ROZDZIELCZOŚĆ (resolution) — 1) KROK KRESLAKA 
lub JEDNOSTKA RASTRA. 2) M iara rozróżnialności szcze­
gółów n a  ekran ie m onitora, zależna w  rów nym  stopniu 
od właściwości oka widza, jak  też od jakości sprzętu, 
np. ostrości PIÓRA (zogniskowania strum ienia elektronów), 
ziarnistości podłoża (LUMINOFORU) ekranu , n a  k tórym  
kreślony jest obraz, dokładności ustaw ienia, POW TA­
RZALNOŚCI i rozm yw ania (dyfuzji) obrazu.

ROZJAŚNIANIE, BŁYSZCZENIE (highlight) — przyciąga­
nie uw agi do pewnego ELEMENTU OBRAZU przez M IGO­
TANIE lub zm ianę intensyw ności świecenia.
ROZKAZ GRAFICZNY (display order) — instrukcja  in- 
te rp retow alna przez GRAFICZNE URZĄDZENIE W YJŚ­
CIOWE (GENERATOR OBRAZU).

RZUTOWANIE, ODWZOROWANIE (m apping function) 
— TRANSFORMACJA, k tó ra  przekształca elem enty jed ­
nego system u reprezentacji n a  drugi, ja k  — układy w spół­
rzędnych lub s tru k tu ry  danych logicznych (np. PRZES­
TRZEŃ MODELU na PRZESTRZEŃ OBRAZOWANIA).

RYSOWNICA (tablet) — rodzaj DYSKRETYZATORA 
(czytnika rysunków ) o niew ielkich w ym iarach (ok. 30 X 
X30 cm), z PIÓREM ULTRADŹWIĘKOWYM lub NAPIĘ­
CIOWYM, w ykorzystyw ana zazwyczaj do PLASOW ANIA 
ELEMENTÓW OBRAZU na ekran ie m onitora.

RYSUNEK CIĄGŁY (continuous draw ing) — rysunek, k tó ­
rego elem enty składowe są opisane w spółrzędnym i względ­
nym i z w yjątk iem  początkowego położenia ELEMENTU 
KREŚLĄCEGO OBRAZ (strum ienia elektronowego, GŁO­
WICY' KRESLAKA). Rysunki ciągłe m ożna przesuw ać 
zm ieniając jedynie ich punkty  początkowe.

, SKANING (flying spot scan) — w dziedzinie GRAFIKI 
KOM PUTEROW EJ system  kodow ania obrazu za pomocą 
techniki om iatania rastrow ego, uwzględniający poziom 
jaskraw ości obrazu.
STRONICA (page) — pojedynczy OBRAZ EKSPONOWA­
NY lub ich zbiór (zazwyczaj tekst alfanum eryczny).
STRONICOWANIE (paging) — w GRAFICE KOM PU­
TEROW EJ proces zastępow ania jednej strony inną w MO­
NITORZE ALFANUMERYCZNYM. Zazwyczaj STRONI­
CE są w yśw ietlane kolejno.
SZABLON (form overlay) — wzór stanowiący tabelę, s ia t­
kę lub m apę, używ any zazwyczaj jako elem ent TŁA 
OBRAZU.
SZKIELETOWE PRZEDSTAWIENIE OBIEKTU (wire f ra ­
m e representation) — sposób zobrazow ania obiektu tró jw y­
miarowego, polegający n a  ukazaniu w szystkich jego k ra ­
wędzi, bez usuw ania L IN II UKRYTYCH.
TŁO (PODSTAWA) OBRAZU (display background, sta tic 
im age, background image) — fragm ent OBRAZU FIZYCZ­
NEGO, k tóry  w  trakcie zm ian treści obrazu nie ulega 
zm ianie (np. SZABLON). Bywa nazyw any sta łą  częścią 
obrazu.
TRANSFORMACJA (transform ation function) — jedna z 
następujących funkcji: skalowanie, obrót, przesunięcie lub 
RZUTOWANIE.
TRYB BIERNY (passive mode) — w GRAFICE KOMPU­
TEROW EJ sposób w ykorzystania KONSOLI GRAFICZ­
NEJ, k tóry  nie dopuszcza żadnej in te rakcji użytkow nika 
za pomocą W EJŚCIOWYCH URZĄDZEŃ GRAFICZNYCH 
w tryb ie bezpośrednim (ang. on-line).
TRYB INTERAKCYJNY (interactive mode) — w GRAFI­
CE KOM PUTEROW EJ m etoda w ykorzystania KONSOLI 
GRAFICZNEJ do kom unikacji bezpośredniej (ang. on-line) 
człowieka z kom puterem , powszechnie używ ana do w pro­
w adzenia danych i sterow ania przebiegiem  program u.
WEKTOR BEZWZGLĘDNY (absolute vector) — w ektor za­
dany za pomocą punktów  skrajnych  o w spółrzędnych m ie­
rzonych w  jednostkach bezwzględnych, np. od pozycji bie­
żącej ELEMENTU KREŚLĄCEGO OBRAZ do punk tu  zw a­
nego końcem tego w ektora.
WEKTOR WZGLĘDNY, PRZYROSTOWY (increm ental vec­
tor) — w ektor, którego punk t początkowy je s t punktem  
końcowym poprzedniego elem entu graficznego, a punkt 
końcowy jest zdefiniowany jako przemieszczenie od jego 
punktu  początkowego.
WIĄZANIE ELASTYCZNE — technika przem ieszczania 
wspólnego w ierzchołka zbioru odcinków prostych ELE­
MENTU OBRAZU lub całego obrazu w  tak i sposób, że 
inne punkty  końcowe tego elem entu pozostają bez zmian.
WIELKOŚĆ OBRAZU, ROZMIAR RYSUNKU (drawing 
size, displaj' scope) — m aksym alne w ym iary obrazu, który 
można przesłać do GENERATORA OBRAZU w  urządzeniu 
graficznym , określone przez pojem ność re jestrów  pozycji 
x  i  y w  GENERATORZE OBRAZU. M aksym alna w iel­
kość obrazu, który można w yśw ietlić n a  ekranie lam py 
m onitora, może być mniejsza.

/
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Terminologia

WIELKOŚĆ (ROZMIAR) POWIERZCHNI OBRAZOWANIA
(viewing area, draw ing area) — w ym iary POW IERZCHNI 
OBRAZOWANIA w yrażone w  jednostkach fizycznych (cm, 
cal).

WODZENIE (dragging) — przesuw anie w ybranego ele­
m entu  obrazu wzdłuż ścieżki określonej przez GRAFICZ­
NE URZĄDZENIE WEJŚCIOWE (np. pióro świetlne). 
WRAŻLIWOŚĆ NA PIÓRO ŚWIETLNE (light pen sensi- 
vity) — cecha elem entu obrazu um ożliw iająca jego WY­
KRYW ANIE za pomocą PIORĄ ŚWIETLNEGO.

WSPÓŁRZĘDNE (coordinates) — uporządkow any zbiór 
wartości, bezwzględnych lub  względnych, k tóre określa­
ją  pun k t adresow alny w  PRZESTRZENI MODELU, PRZES­
TRZENI OBRAZOWANIA lub PRZESTRZENI URZĄDZE­
NIA GRAFICZNEGO.

WSPORZĘDNE ZNORMALIZOWANE (norm alized device 
coordinates) — WSPÓŁRZĘDNE PRZESTRZENI OBRAZO­
WANIA (zwykle z zakresu 0—1), k tóre są niezależne od 
urządzenia.

WYBIERALNOŚĆ (detectability) — cecha ELEMENTU 
OBRAZU pozw alająca n a  WYBIERANIU go za pomocą 
GRAFICZNEGO URZĄDZENIA WEJŚCIOWEGO.

WYBIERANIE (pick) — identyfikow anie ELEMENTU 
OBRAZU wykreślonego n a  POW IERZCHNI OBRAZOWA­
NIA, za pomocą GRAFICZNEGO URZĄDZENIA W EJŚCIO­
WEGO, np. PIÓRA ŚW IETLNEGO (przeciwieństwo PLA ­
SOWANIA;. Przykładow o, w ybieranie za pom ocą pióra 
św ietlnego następuje, gdy w ykreślany przez strum ień  elek­
tronow y lam py elem ent graficzny znajdzie się w  polu w i­
dzenia PIÓ RA  (pędzie w skazany przez PIORO). W tedy 
PIÓRO ŚW IETLNE generuje im puls elektryczny powodu­
jący przerw anie, in te rp re tow ane przez program  sterujący 
m onitora graficznego, w  celu określenia pozycji lub in ­
nych ATRYBUTÓW wskazanego elem entu  graficznego.

WYGASZANIE, WYMAZYWANIE WYBIORCZE (blanking, 
selective erase) —• usunięcie jednego lub  w iększej liczby 
ELEMENTÓW OBRAZU EKSPONOWANEGO bez zm iany 
pozostałych ELEMENTÓW OBRAZU.

WYKAZ (SPIS) FUNKCJI (menu, function  m enu) — w  
GRAFICE KOM PUTEROW EJ zestaw  funkcji urządzenia 
graficznego dostępnych n a  określonym  etapie realizacji 
zadania, k tórych  w ybieranie dokonuje się za pomocą u rzą­
dzenia wejściowego. W M ONITORZE GRAFICZNYM, 
WYKAZ FUN K CJI n a  ogół m a postać zbioru KLAW ISZY 
ŚWIETLNYCH.

WZIERNIK (viewport) — ograniczony obszar w obrębie 
PRZESTRZENI OPERACYJNEJ, k tóry  p rezentu je  zaw ar­
tość OKNA. Może być rozszerzony do całej PRZESTRZE­
NI OPERACYJNEJ.

ZAWIJANIE (w raparound) — dotyczy pracy urządzenia 
graficznego (zwykle m onitora), gdy w spółrzędne w ykreś­
lanych elem entów  obrazu przekraczają pojem ność re je ­
strów  pozycji x  i y, i oznacza kontynuację w ykreślania 
począwszy od przeciwległego brzegu ek ran u  (p. OBCINA­
NIE).

ZBLIŻANIE (zooming) —• stopniowe skalow anie ELE­
MENTÓW OBRAZU obserwowanego za pomocą W ZIER­
NIKA tak , aby spraw ić w rażenie zm iany odległości wzglę­
dem  obserw atora.

ZNIEKSZTAŁCENIE BECZKOWATE (barrel distortion) — 
zniekształcenie obrazu polegające n a  tym , że lin ie rów ­
noległe m ają  tendencje do odchylania się od siebie w  
części środkow ej ek ranu  m onitora. W ynika z niedoskona­
łości urządzeń z LAM PĄ KATODOWĄ.

ZNIEKSZTAŁCENIE PODUSZKOWATE (pin-cushion dis­
tortion) — zniekształcenie obrazu po legające n a  tym , że 
linie równoległe m ają  tendencje do zbiegania się ku  sobie 
w  środkow ej części ekranu . W ynika z niedoskonałości 
urządzeń z LAM PĄ KATODOWĄ.

LENA WALKIEWICZ 
WOJCIECH MOKRZYCKI

„Nasz drugi język”

D yskusja nad tym , czy nieznajom ość języka angielskie­
go jest pow ażną przeszkodą w  program ow aniu i korzysta­
n iu  z m aszyn cyfrowych traci już dzisiaj w iele ze sw o­
jego znaczenia, gdyż coraz trudn ie j je s t znaleźć osobę, 
k tó ra  nie zetknęłaby się przynajm niej z elem entam i tego 
języka. Nie kw estionuję, że język angielski zdom inował 
■konferencje i publikacje inform atyczne adresow ane do 
m iędzynarodowego grona. Jeśli zaś m ow a tylko o korzys­
tan iu  z oprogram ow ania, to au to r „Naszego drugiego ję ­
zyka” i) przyw iązuje chyba zbyt w ielką wagę do pocho­
dzenia słów  kluczowych. P raw d ą jest, że nie pojaw ił się 
dotychczas żaden bardziej uniw ersalny język — źródło 
słów kluczowych.

A utor w ym ienił najw ażniejsze z cech zapew niających 
językow i angielskiem u ta k ą  pozycję, przem ilcza jednak, 
że przecież:
(1) liczba słów kluczowych jest zwykle bardzo niew ielka; 
i tylko
(2) częściowo zachow ują one swoje znaczenie z języka 
mówionego; gdyż
(3) znaczenie dyrek tyw  je st najczęściej precyzyjnie defi­
niow ane bez oglądania się n a  ich znaczenie w  języku 
angielskim ; co więcej
(4) dłuższe słow a kluczowe lub ich konstrukcje u legają 
skróceniu lub zastępow ane są  akronim am i, przez co tracą  
swoje znaczenie z języka angielskiego; i  n iestety
(5) bardzo często to co uw ażane jest przez cudzoziemców 
za popraw ną konstrukcję w  języku angielskim  raz i osoby, 
k tóre wyrosły w  tym  języku, n ie  m niej niż ich polskie 
odpow iedniki — i nie m a swojego znaczenia poza w ąskim  
kręgiem  fachowców.

W łaściwym podejściem  do nauczania np. języka p ro ­
gram ow ania jest trak tow an ie dyrek tyw  i słów kluczowych 
jako ciągów znaków, k tó re  pow inny być przysw ajane w  
całości. Zwięzłość języka angielskiego może jedynie w  tym  
pomóc, nieprecyzyjność jednak  n ie pow inna być w iększą 
przeszkodą. Ze swoich la t uniw ersyteckich pam iętam  kurs 
języka ALGOL 60 prowadzony przez prof. S tefana Pasz­
kowskiego, au to ra  najpopularn ie jszej książki o ALGOLU 60 
w  języku polskim , w  czasie którego w ykładow ca an i razu 
n ie w ypowiedział słow a w  obcym języku. Była to znako­
m ita lekcja  języków: ojczystego i ALGOLU 60, a  także 
i angielskiego.

MACIEJ M. SYSŁO

PS

1. P rz y k ła d e m  n iew łaśc iw eg o  posłu żen ia  s ię  p o zo rn y m  p o d o b ień ­
s tw em  słów  Jest u ży c ie  p rz e z  a u to ra  słow a o p o r tu n is ta , k tó r e ­
go znaczen ie  Jest n ie s te ty  p rzec iw n e  do p ierw szego  sk o ja rzen ia , 
Ja k ie  n asu w a  Jego b rzm ien ie . P o słu g iw an ie  s ię  s ło w a m i obcego 
Języka zw iększa szan se  ta k ic h  p o tk n ięć .
2. A n g licy  m ów ią  racze j m o th e r  to n g u e  lu b  n a tiv e  lan g u ag e  
zam ias t m o th e r  lan g u ag e .

>) W acław  Iszk o w sk l: N asz  d ru g i języ k , IN FO RM A TY K A  n r  9/1984

Ogkszenia ® Ogłoszenia © Ogłoszenia ® Ogłoszenia
P ro g ra m y  m ik ro k o m p u te ro w e , in s tru k c je , 
u d o sk o n a len ia  tech n iczn e  u d o stęp n ia  
A g en c ja  K o m p u tero w a, 41-200 sosn o w iec ,
P-157, te ł. G99-649.

EOI521/KI85
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W iniew skl J .:  Ję zy k  p ro g ram o w a n ia  C (l)

INFORM ATYKA 1985, n r  4, s. ł
P ie rw sza  część c h a ra k te ry s ty k i  Języka p ro g ra m o w a n ia  C, 
p rzeznaczonego  g łów nie do  p ro g ram o w a n ia  system ow ego . 
O m ów iono e le m e n ta rn e  sk ła d n ik i p ro g ra m u , d e k la ra c je  
o raz  w y rażen ia .

L and  F .: D ziedzina system ów  in fo rm a c y jn y c h  

INFORM ATYKA 1985, n r  4, s. 5
C h a ra k te ry s ty k a  is to ty  o raz  p odstaw ow ych  fu n k c ji sy s te ­
m u  in fo rm a c y jn e g o . O m ów iono g łów ne ź ród ła  in fo rm a c ji 
o ra z  c zy n n ik i u za leżn ia ją ce  ic h  w y k o rz y s ta n ie  p rzez  czło­
w ieka .

“

K ierzk o w sk i Z ., M aluszyńsk i .1.: . Z arząd zan ie  w spó łb ieżną  
a k tu a liz a c ją  bazy d an y ch  (2). P rzeg ląd  m etod  za rząd zan ia

INFORM ATYKA 1985, n r  4, s. 7
D ruga część c h a ra k te ry s ty k i  rozw iązań  z a p e w n ia ją c y c h  
z a rząd zan ie  w spółb ieżną  a k tu a liz a c ją  bazy  d a n y ch . O m ó­
w iono  m ech an izm y  d z ia ła n ia  k o o rd y n a to ra , s tan o w iąceg o  
część sk ład o w ą sy s tem u  zarząd zan ia  bazą  d an y ch .

Q fU icn cK H  IO.: JJ31.1K n p o rp a M M iip o B a n H H  C ( 1 )

INFORMATYKA 1985, J6 4, C T p . 1

IIcpBaH «iacTŁ xapaKTepncTnicn *3i»raa nporpaMMupoBamia C, b ociiobhom 
npcflna3naicimoro ww cncTCmioro nporpaMMHpoBonHfl. OScyac&eiłLi 
cocTaßnuc aneMCHTU nporpaMMu, omicauiie flamiux h Bupawenua.

Jlaua «D.: 0 5 ;iacTi» Kii<J>opMflanomiMx ciictcm 

INFORMATYKA 1985, JSs 4, CTp. 5

XapaKTepHCTHta cyuuiocTM n ochobhlix tfryiiKmni HHtJjopMamioifHUX ch- 
ctcm. OocyxAeHM maBni>ie ncTo^miKH HmfropMamiu h 4mKTopu Bniinicmuie 
na ucHo/ii»30BaHHe nx hcjiobckom.

Ke*yKKOBCKH 3., Ma ŷmHHi>cKH Jf.: y u p a B / i c i n i e  n a p a ^ . io : iL i iL iM  o C u o a / i e im e M  

6 a 3 U  A a u H b ix  (2). O Ö 3 o p  m c to /x o b  y n p a B .ie i iH H

INFORMATYKA 1985, J* 4, C T p . 7

Bropan *tacri» xapaKTcpncTMKii petucHiiü oöecncHaaaiomux ynpaoxicHHC 
naparurcjibHbiM oÖhobjichhcm 6a3w AamiLix. OScy^taenu MCxanM3MU 
4»yHKqH0Hup0BaHHÄ KoopAnnatopa, cocTau/iaioLnero iacTi» chctcmu yupau- 
jiemia 6a3olł flaHHux.
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Zasady prenumeraty
W inlew sk i J . :  C p ro g ra m m in g  lan g u a g e  (1)

IN FORM ATYKA 1935, N r. 4, p. 1

F irs t  p a r t  o f  c h a ra c te r is tic s  o f th e  C lan g u ag e , d ev o ted  
m a in ly  fo r  sy s tem  p ro g ram m in g . B asic  p ro g ra m  com po­
n e n ts , d e c la ra tio n s  a n d  ex p ress io n s  a re  d iscussed .

L and  F .: T he in fo rm a tio n  sy s tem s dom ain  

INFORM ATYKA 1985, N r. 4, p. 5
C h a ra c te r is tic s  of e s sen ce  a n d  fu n d a m e n ta l  fu n c tio n s  of 
a ll in fo rm a tio n  system s. M ain in fo rm a tio n  so u rces  a n d  
fa c to rs , w h ich  co n d itio n  th e ir  u til iz a tio n  by a  h u m a n  
being , a r e  d iscussed .

K ic rzk o w sk i Z., M ałuszyiisk i J .:  M a n ag em en t of c o n c u rre n t  
d a ta  base u p d a tin g  (2). M an ag em en t m eth o d s su rv e y

IN FORM ATYKA 1985, N r. 4, p. 7
S econd  p a r t  o f c h a ra c te r is t ic s  o f so lu tio n s , w h ich  se c u re  
m a n a g e m e n t o f  c o n c u r re n t  d a ta  base  u p d a tin g . W o rk in g  
m ech an ism s of th e  c o o rd in a to r, a  co m p o n en t o f d a ta  base 
m an ag em en t system s, is d iscussed .

W in iew sk i J . :  C -P ro g ra m m ie rsp ra c h e  (1) «
INFORM ATYKA 1985, N r 4, s. 1

E rs te r  Tel) e in e r  C h a ra k te r is t ik  v o n  C -P ro g ram m ie rsp rach e , 
d ie  h a u p ts ä c h lic h  f ü r  S y s te m p ro g ra m m ie ru n g  b e s tim m t is t. 
Es w u rd e n  e le m e n ta re  P ro g ra m m b e s ta n d te ile , D ek la ra tio n e n  
u n d  A u sd rü c k e  besp ro ch en .

L an d  F .: B e re ich  von  In fo rm a tio n ssy s te m e n  

IN FORM ATYKA 1985, N r 4, s. 5

E in e  C h a ra k te r is t ik  des W esens u n d  d e r  G ru n d fu n k tio n e n  
v o n  e in em  In fo rm a tio n ssy s te m . Es w u rd e n  In fo rm a tio n s-  
h a u p tq u e lle n  u n d  F a k to re n , d ie  ih re  A u sn ü tz u n g  d u rc h  
M enschen  a b h ä n g ig  m ach en , b esp ro ch en .

K ie rzk o w sk i Z., M aluszy iisk l J .:  V e rw a ltu n g  von  s im u lta ­
n e r  A k tu a lis ie ru n g  e in e r  D a te n b a n k  (2). E in  Ü bersich t von 
V erw a ltu n g sm eth o d en

INFO RM A TY K A  1935, N r 4, s. 7

Z w eite r  T eil e in e r  C h a ra k te r is t ik  von L ö su n g en , d ie  d ie  
V e rw a ltu n g  s im u lta n e r  A k tu a lis ie ru n g  e in e r  D a te n b a n k  
sich ern . Es w u rd e  W irk u n g sm ech an ism u s des K o o rd in a ­
to rs , d e r  d en  B e s ta n d te il  e in es D a ten b a n k v e rw a ltu n g s­
sy s tem s b ild e t, b esp ro ch e n .

P re n u m e ra to rz y  zbiorow i — Je d n o stk i g o sp o d a rk i u spo łeczn ionej, 
In s ty tu c je  i o rg an izac je  spo łeczne zam aw ia ją  p re n u m e ra tę  d o k o ­
n u ją c  w p ła t na  b lan k iec ie  „po lecen ie  p rze lew u ” rozszerzohym  d la  
p o trzeb  W ydaw nictw a o część do ty czącą  zam ów ien ia. B la n k ie ty  te  
będ ą  d o sta rczo n e  p rzez  Z ak ład  K o lp o rtażu .
P re n u m e ra to rz y  in d y w id u a ln i — osoby  fizyczne zam aw ia ją  p re n u ­
m e ra tę  d o k o n u jąc  w p ła ty  w  U PT  lu b  N B P na b lan k iec ie  W ydaw ­
n ic tw a  lu b  b lan k iec ie  N BP. N a odwTocie w szy stk ich  odcinków  
b la n k ie tu  n a le ż y  w p isać  ty tu ł  czasop ism a, o k res p re n u m e ra ty , liczbę 
zam aw ian y ch  eg zem plarzy  o raz  w a rto ść  w p ła ty .
W płacać  n a leży  n a  k o n to  N B P  III  O/M W arszaw a 103U-7490-1S0-11. 
P re n u m e ra ta  u lgow a — p rz y słu g u je  w y łączn ie  osobom  fizycznym  — 
członkom  SN T, s tu d e n to m  i uczn iom  szkół zaw odow ych . W aru n k iem  
p re n u m e ra ty  u lgow ej je s t  pośw iadczen ie  b la n k ie tu  w p ła ty  (przed 
je j  d okonan iem ) n a  w szy stk ich  o d c in k ach  p ieczęcią  K oła SNT, 
w yższej u czeln i lu b  szkoły.
Sposób zam aw ian ia  p re n u m e ra ty  ta k i  sam  ja k  d la  p re n u m e ra ty  
in d y w id u a ln e j.
P re n u m e ra ta  ze zlecen iem  w ysy łk i za g ran icę  — zam aw ia się ta k  
ja k  p re n u m e ra tę  in d y w id u a ln ą . D odatkow o  n a leży  podać na  b la n ­
k iec ie  w p ła ty  nazw isko  1 d o k ła d n y  a d re s  odb io rcy . C ena p re n u m e ­
r a ty  ze z lecen iem  w y sy łk i za g ran icę  je s t  d w u k ro tn ie  w yższa. 
P rz e d p ła ty  n a  p re n u m e ra tę  p rzy jm o w an e  są  w  te rm in a c h :
— do 10 lis to p a d a  n a  I k w a r ta ł, I  pó łrocze  i ca ły  ro k  n as tęp n y ,
— do 28 lu teg o  na  I I , I II , IV k w a r ta ł  1 II  półrocze,
— do 31 m a ja  n a  III , IV k w a r ta ł  i  II pó łrocze,
— do 31 sie rp n ia  n a  IV  k w a rta ł.
U w a g a !
P rz e d p ła ta  n a  d w u m iesięczn ik i p rzy jm o w an a  Jest na  o k resy  pół­
ro czn e  lu b  roczne.
In fo rm a c ji o p re n u m e ra c ie  u dzie la  — Z ak ład  K o lp o rtażu  W ydaw ­
n ic tw a  N O T-SIG M A , ul. B a rty c k a  20, 00-71G W arszaw a, lu b  sk r. 
poczt. 1004, 00-950 W arszaw a, te l. 40-00-21 w . 249, 293, 297, 299 o raz  
40-35-89.
E gzem plarze  a rch iw a ln e  czasopism  — m ożna n a b y ć  za go tów kę 
w  K lu b ie  P ra s y  T echn iczn e j w  W arszaw ie ul. M azow iecka 12, tel.
27-43-65 o raz  w  D ziale H and low ym  W ydaw nictw a ul. B a rty c k a  20 
sk r. poczt. 1004 , 00-950 W arszaw a, n a  ra c h u n e k  d la in s ty tu c ji , lu b  
za za liczen iem  pocztow ym  d la  osób fizycznych .

Cena p re n u m e ra ty  w  z ło tych

k w a rta ln a półroczna roczna

n o rm a ln a ulgow a n o rm a ln a ulgow a norm aln a ulgow a

300,— 105,— 600,— 210,— 1200,— 420,—

Ceny ogłoszeń
Od 1 s ty c zn ia  b r. o b o w iązu ją  n a s tę p u ją c e  ceny  ogłoszeń p u b lik o ­

w an y ch  n a  n aszych  łam ach : 
ogłoszenia  duże (zależnie od ob ję to śc i):
ca ła  s tro n a  — 35 ty s. zł, 3/4 — 30 ty s ., 1/2 — 25 ty s., 1/4 — 20 ty s., 
1/8 — 15 ty s.
ogłoszenia d ro b n e  (zależn ie  od  liczby  stów):
Jedno słow o — 30 zł 

D odatk i do ceny  p o d sta w o w ej: •
— za d o d a tk o w y  k o lo r  (na okładce) +30*/*
— za zam ieszczen ie  ogłoszenia  na  czw a rte j s tro n ie  o k ła d k i +100V>
— za zam ieszczen ie  ogłoszenia na  trzec ie j s tro n ie  o k ła d k i +50*/» 

Z niżk i:
— za ogłoszenie  3—5 -k ro tn e  —5•/•
— za ogłoszenia 6—10-krotne —10“/i
— za ogłoszenia  l l -k r o tn e  i pow yżej —20'/«
— za a r ty k u ły  rek lam o w e i w k ła d k i w y k o n an e  p rzez  z lecen io ­
daw cę —40'/«
— za b lo k i i b iu le ty n y  w y k o n an e  p rzez  zlecen iodaw ę — m aks. 
—60'/«

W p rz y p a d k u  d o sta rcze n ia  p rzez  z lecen iodaw cę m a te r ia łu  i lu s tr a ­
cy jnego  n ie  o d p o w iadającego  w aru n k o m  tech n iczn y m  d ru k u  lub  
te k s tu  w ym agającego  re d a k c y jn e g o  o p raco w an ia , do pow yższych 
cen  do liczane  b ęd ą  k o sz ty  odpow iedn ich  usług  fo to g raficzn y ch , 
g ra ficz n y ch  lu b  p rzy g o to w an ia  tekstów .
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Poglądy

Mikrokomputery i nauczyciele

W swoim czasie ogłoszone zostało hasło: informatyka 
kluczem do dobrobytu. Kopalnie, huty i inne wielkie za­
kłady przemysłowe instalowały komputery, które miały 
rychło dokonać cudu, przede wszystkim — gospodarczego. 
Niestety — jak wiemy — nic się takiego nie stało. Na­
dzieje wiązano także z wprowadzeniem komputerów do 
szkół. Spodziewano się przede wszystkim znacznego pod­
niesienia poziomu nauczania i nagłego zlikwidowania róż­
nych niedomagań występujących w  system ie szkolnym. Na 
szczęście komputery do naszych szkół nie dotarły — unik­
nęliśmy więc dzięki temu jeszcze jednego rozczarowania. 
Aż strach pomyśleć co by to było, gdyby w  owym czasie 
postanowiono wyposażyć nasze szkoły, chociażby niektóre, 
w komputery typu ODRA czy nawet MERA.

Ale „groźba” komputera w  szkole w^cale się nie oddaliła, 
wprost przeciwnie — stała się bardzo realna. Można powie­
dzieć. że dzisiaj mikrokomputery są już w  zasięgu szkoły 
i lada dzień się w  niej znajdą.

Zaczynam się obawiać, czy niebawem ktoś nic ogłosi no­
wego hasła „mikrokomputery jedyną szansą polskiej szko­
ły ” lub podobnego. Hasłem takim można bardziej zaszko­
dzić niż pomóc. Mikrokomputery mogą być wprawdzie klu­
czem do rozwiązywania wielu problemów szkolnych, ale 
pod warunkiem, że będzie się je traktować jako klucz, 
a nic jako wytrych.

Na polskim rynku pojawił się pierwszy rodzimy mikro­
komputer: MERITUM I, który — jak głoszą zapowiedzi — 
ma być produkowany głównie na potrzeby szkól. Bardzo 
popularny jest u nas ZX SPECTRUM, który już niebawem  
będzie dostępny za złotówki. Organizuje się już kluby lub 
kursy — niemal wyłącznie dla dzieci i młodzieży, gdzie 
10—15-latki uczą się programowania w  asemblerze i BA- 
SICU lub zabawiają się różnymi grami komputerowymi. 
Wiele gier i programów opracowanych jest głównie z m yś­
lą o nich. Wielu uczniów ma już własny sprzęt i opro­
gramowanie.

A ilu nauczycieli ma własny mikrokomputer? Czy ist­
nieje gdzieś klub mikro dla nauczycieli? Czy w ogóle 
ktokolwiek zainteresował się nauczycielem w kontekście 
spraw mikroinformatycznych?

Prasa codzienna podała niedawno informację o przeka­
zaniu 300 egzemplarzy ZX SPECTRUM polskim szkołom 
przez austriacką firmę Reitera. Komu i w  jaki sposób 
został przydzielony ten sprzęt? Czy po jednym egzempla­
rzu do szkoły, czy też po dziesięć do wytypowanych szkół? 
A jakiej informatyki ma się uczyć w tych szkołach? Pro­
gramowanie w BASICU czy może w asemblerze? I kto 
będzie tego uczył, może uczniowie?

Myślę, że nadeszła już pora, aby uświadomić sobie 
wreszcie, że informatyka nic oznacza znajomości tego czy 
innego komputera, ani też programowania w tym czy 
innym języku, lecz że jest to n a u k a  o r o z w i ą z y w a ­
n i u  p r o b l e m ó w  z p o m o c ą  k o m p u t e r a .  Kom­
puter jest tutaj jedynie narzędziem, wykonawcą. Rozwiązy­
wanie problemów wymaga zaś głębokiej wszechstronnej 
wiedzy...

Co zatem robić, aby komputer był należycie traktowa­
ny przez ucznia, aby zdobył uznanie wśród nauczycieli 
i zajął właściwe sobie miejsce w  szkole?

Najpierw trzeba uwzględnić założenie, że sam komputer, 
nawet najwspanialszy, nic pożytecznego, a nawet w  ogóle 
nic nic jest w  stanie zrobić, jeśli nie znajdzie się w e w łaś­
ciwych rękach. Drugie założenie: te właściwe ręce, to nie 
są ręce uczniów, lecz ręce nauczycieli. Trzecie — dotyczy 
zasady budowania piramidy: każdą piramidę, a w ięc też 
informatyczną, należy budować od podstawy.

Podstawą jest tu przede wszystkim kształcenie informa­
tyczne, szeroko pojęte, a więc obejmujące także edukację 
nauczycieli. Wygląda ona gorzej niż słabo. Nic kształci się 
nauczycieli informatyki, najbliżej informatyki są więc nau­
czyciele matematyki. Ale w programie studiów matema­
tycznych na Uniwersytecie Warszawskim — na przykład — 
jest tylko jeden semestr (wykład z ćwiczeniami) informaty­
ki oraz jeden semestr laboratorium informatycznego. A w  
programie studiów podyplomowych dla nauczycieli mate­
matyki — jeden semestr wykładu z informatyki (bez ćw i­
czeń) oraz 15 godzin zajęć praktycznych, ale tylko na pa­
pierze, bo w rzeczywistości nie uwzględniono ich w  siatce 
godzin. Nie można — moim zdaniem — budować piramidy 
na tak wątlej podstawie.

Osobny problem to sprawa mikrokomputera. W materia­
łach zawierających wykaz środków dydaktycznych do nau­
czania matematyki w  liceum ogólnokształcącym, opraco­
wanych przez Instytut Programów Szkolnych, znajdujemy 
tylko dwa narzędzia obliczeniowe: kalkulator elektroniczny 
i... suwak logarytmiczny. Nie znalazło się jeszcze miejsca 
dla komputera. I chyba dobrze, bo zanim mikrokomputer 
dotrze do ucznia, powinien najpierw zdobyć akceptację 
nauczycieli i to nic tylko uczących matematyki, fizyki 
czy informatyki. Już podczas studiów wszyscy przyszli 
nauczyciele powinni zapoznać się z mikrokomputerem, poz­
nać język programowania, uruchomić pierwsze programy 
i dowiedzieć się o możliwościach wykorzystania informa­
tyki w  sw ej pracy. Aby można było ten cci osiągnąć 
choćby w  minimalnym wymiarze, należy wprowadzić do 
programów studiów dwa semestry wykładu informatyki 
z ćwiczeniami oraz dwa semestry laboratorium informa­
tycznego wykorzystującego mikrokomputer. Propozycja ta 
dotyczy także studiów podyplomowych dla nauczycieli. Wią­
że się z tym pilna potrzeba przekazania pewnej liczby 
komputerów tym kierunkom studiów (wyższe szkoły pe­
dagogiczne, uniwersytety), gdzie kształci się przyszłych nau­
czycieli lub ich dokształca, bądź prowadzi badania i pra­
ce naukowo-dydaktyczne na potrzeby szkoły. Na margi­
nesie dodam, że na nauczycielskich studiach matema­
tycznych w  Uniwersytecie Warszawskim laboratorium in­
formatyczne prowadzone jest na dwóch prywatnych egzem­
plarzach ZX SPECTRUM.

Konieczne jest ponadto zorganizowanie klubów mikro dla 
nauczycieli. W klubach tych jedni doskonaliliby posiada­
ne już umiejętności informatyczno-dydaktycznc, inni — 
zdobywaliby je. Te mikrokomputery ofiarowane przez Reite- 
ra polskim szkołom przeznaczyłbym właśnie na zorganizo­
wanie klubów nauczycielskich. Oczywiście kluby te w mia­
rę rozwoju oraz istniejących możliwości mogłyby służyć 
także uczniom, ale zawsze w  drugiej kolejności.

Uważam, że nie należy zbyt pochopnie oddawać kom­
puterów w  ręce ucznia. Do powodów, które podałem w y­
żej, trzeba dołączyć i ten, że urządzeń tych jest ciągle 
za mało, aby obdzielić nimi sensownie wszystkie szkoły 
w kraju.

Rozwiązywanie problemów edukacji mikroinformatycznej 
należy rozpocząć od nauczyciela, a skończyć na uczniu — 
to wydaje mi się oczywiste. Tymczasem w  praktyce dzieje 
się odwrotnie. Czy nie mamy więc do czynienia z dyle­
matem: n a u c z y c i e l  z k m p u t e r e m  d l a  u c z n i a  
czy u c z e ń  z k o m p u t e r e m  p r z e c i w  n a u c z y ­
c i e l o w i ?  Jeśli chcemy rzeczywiście pomóc szkole, to 
między innymi ten dylemat trzeba rozwiązać. A rozwiązać 
w  informatycznym i matematycznym sensie oznacza zawsze 
rozwiązać dobrze i prawidłowo.

EMANUEL CZYŻO



Przedstawione rysunki są przykładowymi wynikami ekspery­
mentów z systemem graficznym zaimplementowanym na mini­
komputerze SPERRY V77-600, wyposażonym w plotter CAL- 
COMP 960/925. W systemie graficznym wykorzystano koncepcję 
syntezy obrazów w oparciu o reprezentację grafową i gramatyki 
grafowe (koncepcja została opisana w pracy doktorskiej Ewy Grab­
skiej „Synteza obrazów z wykorzystaniem teorii grafów”, IM 
UJ, 1982).

Rysunki są wynikiem wielopoziomowego przetworzenia łuku 
jednostkowego. Najpierw, w wyniku złożenia dwóch transformacji 
takiego łuku, wygenerowany został płatek. Następnie, poddając 
płatek kolejno różnym transformacjom i powielając go za każdym 
razem inną liczbę razy, uzyskaliśmy kwiaty o różnym wyglądzie. 
W końcu, korzystając z tego samego zbioru wzorcowego —  przez 
manipulowanie wyłącznie wartościami wiązań generatorów otrzy­
maliśmy obrazy o odmiennych kompozycjach.

EWA GRABSKA 
WOJCIECH GRABSKI
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